
C Y K L O P E J A .

W yjątek  zpieśni dziew iątej Odyssei Homera. 
P rzekład  z oryginału  greckiego.

U lisses opow iedziaw szy królowi Feaków  ( a ) , podróż swo­
j e  z T ro i ; zw ycieztw o  n a d  Cykoriami (b) i  burzą p r z y  
M a le i , która  go do L o to fa g ó w  (c) za p ęd za  , o p isu je  
p rzyb yc ie  sw oje do Cyklopów.

Z  sercem żalem ściśn ionem , dalej stam tąd p ły n ę ;
Już spostrzegam okrutnych Cyklopów k ra in ę ,
K tó rz y , ufając w Bogów nieśm iertelnych woli ,
N ie zasadzają szczepów , i nie orzą ro li.
Bez u p ra w y , bez siewu , dobre mają żniwa ,
Ziem ia , k tó rą  pożywnym deszczem Jowisz zliwa ,
Sama jęczm ień , pszenicę , i  wino im ro d z i,
N ie znają p ra w ; lud nigdy razem się nie schodzi,
Sklepione gór jaśkinie mają zamiast chatek ;
Czuli tylko na szczęs'cie żon swoich i dziatek ,
Żaden z nich o los drugich współbraci nie pyta.

M ala wysepka w lasy zarosłe obfita ,
P rzy  ziem i . . k tórą naród Cyklopów posiada,
Leżąca w śród za to k i, wypasa kóz stada- 
K tórym  ich spokojności żaden czlck nie m iesza,
N ie s:ciga ich po lesie chciwa strzelców rzesza ,
I  zgubnego pocisku na nie niew ym ierza ,
N ie znajdzie tam  ro ln ik a , nie słychać pasterza ,

( a )  Feakowie , mieszkańcy K orcyry.
( b )  Lud w T racji.
( c ) Lotofagowie , lud A fryk i, żyjący owocem lotos , któ< 

r y  miał własność , odejmowania pamięci przeszłośc i, 
cudzoziemcom go jedzącym,

Tom lly JS. 9. łdiS."
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N ik t  z ie m i n ie  z a s ie w a , i  n ie  tn ie  W za g o n y  ,

K ra j  te n  d la  kóz  je d y n ie  z d a je  s ię  s tw o rz o n y .

B o  o k rę tu  w  C y k lo p ó w  k ra ju  n ie  d o s ta n ie  

N i  c i e ś l i ,  c o b y  o k r ę t  w y s ta w ić  b y l w  s ta n ic ;

N ie c h c ą  ja k  lu d z ie  , m o rsk ie j p o ru c z a ć  s ię  fa li ,

T a k b y  m ia s ta  z w ie d z i l i , i  r z ą d y  p o z n a l i ,

T a k b y  się  ła tw o  m o g li d o  te j  w y s p y  d o sta ć  ,

I  o s ia d lsz y  w  n ie j w  m ilsz ą  z m ie n ić  d a w n ą  p o sta ć .

T u  ż y zn e  p o le  r o d z i ,  w  je s ie n i  i  w  w io ś n ie ,

N a  b ło n ia c h  w  k tó ry c h  t e f a z  b u jn a  t r a w a  ro śn ie  ,

U d a ło  b y  się  w in o . D z iś  z n ic h  k o rz y ś ć  m a rn a  , 

W r z u c o n e  w  z ie m ię  z l ic h w ą  w ra c a ły b y  z ia rn a ,

B o  g r u n t  t łu s ty  p r z y  p r a c y  d a rz ą  ż n iw e m  n ieb a .

J e s t  i  p o r t .  W  n im  z a rz u c a ć  k o tw ic y  n ic  t r z e b a ,  

N i  p rz y w ią z y w a ć  n a w y  ła ń c u h e m  lu b  l in ą  ,

B e z p ie c z n ie  tu  ż e g la rz e  p r z e d  b u rz ą  z a w in ą  ,

I  w y g lą d a ją c  w ia tró w  sc h ro n ią  s ię  z o k rę te m  ,

S  tw a rd e j  o p o k i , w o d a  p ły n ie  w  ło ż u  k rę te m  , 

W ę ż y k ie m  gaj p r z e r z y n a  w  to p o le  z a r o s ły ,

T a m  p ro w a d z ą c  n as b ó s tw o  k ie ro w a ło  w io s ly ,

I  w t e d y ,  g d y  n o c  c ie m n a  św ia t  c a ły  z a le g ła ,

F lo ta  n asza  d o  p o r tu  sz y b k im  p ę d e m  w b ie g ła :

X ię ż y c  n ie  ja śn ia ł c h m u ry  z a k r y ty  c z a r n e m i ,

N ik t  w ię c  p ie rw e j  n ie  u j r z a ł ,  ta k  b lisk ie j n am  z i e m i ,  

N ie  w i d z i a ł ,  ja k  b a łw a n y  b i ły  w  tw a rd e  s k a ły ,

A ż s ię  do  w y s p y  nasze  o k rę ty  d o s ta ły .

Z a ra z  żag le  z w ija m y  ty m  tra fe m  z d z iw ie n i ,

I  ta m  sp o c ząć  id z ie m y  , g d z ie  s ię  fa la  p i e n i ,

C z e k a ją c ;  aż  n am  W e n u s  w y d a  h as ło  ra n a .

L e d w ie  ona  z a b ły s ła  sz k a rła te m  o d z ia n a ,

Jd z ie m y  z w ie d z a ć  w y sp ę  w  ty m  c ó ry  J o w is z a ,

C o  g ro m e m  , g d y  ch ce  , n ie b o  w z b u rz a  lu b  u c isza  ;

N a  nasz p o s iłe k  z k n ie i , k o z  s ta d a  z e s ła ły . 

P rz y n o s im y  * o k rę tó w  c ię c iw y  i s t r z a ły  ,
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I  w trz y  rz ęd y  s ta n ąw szy , puszczam y ich  m nóstw o,
A poległą zd o b y cz ą , obdarza nas bóstw o.
W te d y m  w łaśn ie  naw am i dw unastom a w ład a ł,
L os kazdćj z nich  kóz dz iew ięć  , a m n ie  dziesięć nadał.
T ak  podzie len i łu p e m , p ijąc  w ino  w koło ,
Spędziliśm y  p rzy  uczcie , dzień  cały  wesoło.
Jeszcze w ted y  na w in ie  w  naw ach n iez b y w a ło ,
E ośm y go w  dzbany w szystk ie n ab ra li n iem a ło ,
G d y  kraj C ykoaów  p rzez nas został zrabow any.

W  C yklopów  w ysp ie  dym u w idzim y  tu m a n y ,
G łos lu d z k i ,  kóz i ow iec słyszym y b eczen ie ,
G d y  zaszło słońce ; z iem ię sk ry ły  nocne c ie n ie ,
Id z iem  szukać sp o c z y n k u , po nad brzeg iem  m o rza ;
L ecz  zaledw ie różane b ły snęły  nam  zorza ,
Z b ie ram  w szystk ich  , i tak  im  chęć m oję objaw iam  :

„  W szy stk ich  was, p rzy jacie le , w  tej w ysp ie  zostaw iani, 
„  Sam na m oim  okręcie  , z inojem i pop łynę  ;
,, Poznać , ja k i lud tam tą  zam ięszkał k ra in ę .
,, M oże to  dzika tłuszcza bez p raw  i bez s i ł y ,
„  M oże na ró d  gościnny  , i n iebianom  m iły . “

W  chodzę z m cm i na o k rę t ;  cześć żagle ro sp in a ,
Część podnosi k o tw ic ę , część l in y  o d c in a ;
S iadam y rzędem  w  ław ach , opuszczam y brzegi.
Sp ien io n e  m orsk ie  w a ły  tn ą  w iose ł szeregi.
W k r ó tc e ,  p rzy b ił nasz o k rę t do C yklopów  k r a ju ,
B lisko m o rz a , w  pośro d k u  lau row ego  gaju  
W id a ć  gó rę  skalistą. T am  w  słońca u p a ły ,
Często kozy i owce , spoczynku szukały.
T am  leży c;eluna g r o ta , w y k u ta  z kam ien i ,
W  sosien w zniosłych  i  dębów  rozłożystych  c ien i.

W  niej m ięszkał m ąż podobny  kształtem  do olbrzym a, 
1 en na ustronnych  błoniach  liczne stada t rz y m a ,
Szukając zabaw  zdała od sw oich w sp ó łb ra c i,
N iep o d o b n y  do lu d zi z ogrom nej postac i,

li*
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L ecz  do  g d ry  sk a lis te j, k tó re j szczyt w ysoki 
G ęstym  lasem  o b ro s ły , w zbija  się  w  obłoki.
S k oro  nad  b rzeg  w ysiad łem  z p rzy jació łm i m e n ii ,
K azałem  im  strzedz n a w y , i trzy m ać  sic z ie m i;
Sam  dw unastu  najśm ielszych w ybra łem  z j c h g r o n a ;
I  w in o , k tó rem  dostał w  d arze  od  M arona 
P rz e zo rn ie  z sobą w  w orze  zabrałem  skórzancm  ,
M aro  , syn E uan te ja  b y ł Feba  k a p ła n e m ,
I  m ieszkał w  jego gaju  na  górnym  Izm arze  (d ) ,
Z a  to  m i d rog ie  rzecz j' o fiarow ał w  d a r z e ,
Ż em  go ocalił z d z ie ć m i, i kochaną zoną ,
D a ł m i czarę-, ze sreb ra  czystego z rob ioną  ,
D w anaście  w ia d e r w in n y m  nalanych  n a p o je m ,
I  siedm  ta len tó w  zło ta p rzy d a ł w  darze  sw o jen l;
W in o ,  by ło  podobne do boskiego tru n k u  ,
I  n ik t w  dom u nieW iedział o tym  p o d a ru n k u  ,
W y jąw szy  lu b ą  ż o n ą , i sk rzętną  sza fa rk ę ;
Z  dw udziestą  części w o d y , jedną  m ieszał m ia rk ę  
T eg o  n a p o ju , g d y  chciał, doznać jego s i ły ;
W te d y  da się  A inbroz i uczuć zapach m iły ;
W te d y , człow iek w  p raw dziw ej op ływ a roskoszy.
W ziąw szy  w in o , i k ilka  z pożyw ien iem  k o sz y ,
W yszliśm y . Jam  p rz e c z u w a ł, że człow ieka poznam  ,
O d k tórego  dzikości w iele  nieszczęść doznam  ,
Co gard z i n iew innością  , n ieszanuje cnoty .

P ostępu iąc  z pośpiechem  w chodzim y do g ro ty ,
Jeszcze go tam  niebyło  ; pasł na łące s ta d a ,

D z iw im y  się w szy stk iem u , co nam  w  oczy w pada ;
T u  stoją se ry  w  k o sz u , tam  jagn ię ta  m ło d e ,
W  odłączoną od koźlą t m ieszczone zag ro d ę ;
O sobno najw czesnieysze , osobno d w u la tk i ,
O sobno to, co jeszcze po trzeb u ją  m atki.

( d ) Izm ar , stolica C ykonów . O kobietach  tego m iasta 
m ów ią iż rozsza rp a ły  O rfeusza za to że n iem i g a rd ził.
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W  kształtnych skopkach i konwiach tyle stało mleka ,
Zc  z przepełnionych naczyń aż na ziemię ścieka.
Próżno mnie upraszali n.oi przyjaciele ,
Bym w ró c ił, wziąwszy sera , kóz , i  owiec wiele ,
J  na niebezpieczeństwo wszystkich nienarażał. 
Czcmużem na róstropną icli radę niezważał i 
Chciałem w idzieć Cyklopa , i co w  darze dostać.
Jak straszną dla nas wszystkich byłą jćgo postać !

W zniecam y ogień ; każdy Bogóia dary cz y n i,
I  posilony serem , zasiada w jaskini.
W tem  Cyklop wpędza trz p d ę , suche szczepy n ie s ie , 
Tych wiele , na w ieczerzą , V{ bliskim zrąbał lesie. 
W środku  jaskini drzewo , z strasznym trzaskiem ciska , 
Nam przelęknionym już śm ierć zdaje się bydż bliska.

N adobne niosąc runa , wchodzi dojna tłuszcza, 
Cyklop sam ce, na w ielkie podwórze wypuszcza. 
Iłazem  kozły rogate , i baranow stada ,
W  chód do skały niezm iernym kamieniom zakłada , 
Dwadzieścia i dwa w ozów , tak fwielkiego g łazu ,
I  z poczwórnym zaprzęgiem , nie dźwigną od razu ;
On go ru szy ł, i mocno zamknął ciem ną skale, 
Zaczyna doić ow ce, i kóz stado cale ,
I  przysądzać do wymion matek swoich m łode ,
Mjeka połowę w ypił wydoiwszy trzodę ,
Resztę do plecionego , gdy wstawił koszyka, 
W szystko razem , w obszernem naczyniu zam yka, 
Ażeby miał czem potem ugasić pragnienie.
T ak odbywszy iuż zwykłe swoje za trudn ien ie , 
W zniecił ogień , ujrzał nas, i  tak rzekł zdziwiony':

,, Powiedzcie cudzoziemcy z jakiejeście strony? 
,, Czy dla zysku , czy z wdasney ochoty płyniecie ?

Czy jak drapieżne p ta k i, krążycie po swiecie ,
,, Chcąc wolnym szkodzić ludom , lub im nieść okowy 

•Struchleli wszyscy tejni przerażeni sło w y ,
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W id z ąc  O lbrzym a głosem  groźnego i ciałem  ,
Sam  nabraw szy  odw agi tak  się o d ezw a łem :

„  G r e c y , p ły n iem y  z T r o i , ale groźna fala 
,, R ospędza nas po m orzu, od dom u oddala ;

”  W r acam y do ojczyzny ; strasznych  nieszczęść m nóstw o , 
„  1 insze p rzeb y ć  d r o g i , p rzym usza nas Bóstw o.
„  W alczy liśm y  la t dziesięć pod A try d a  Wodzą ,

K tórego  w o jow nicy  w  sław ie n iedoebodzą.
,, Pod  nim  m ocą została f r o ja  pok o n an a ,

5> M y jednak  tw e po k o rn ie  ściskam y kolana ,
„ C h c ie j  w ysłuchać proźb  n aszych , i jak zw yczaj k a ż e ,
„  P rzy jąw szy  nas za gos'c i, o fia ru j co w  darze.
,, Pom nij na B o g i, zbrodn ia  , słusznej k a ry  czeka ,
„  R ozszerza się nad  g o ść m i, Jow isza opieka ,
„  On ich  k ro k i p ro w a d z i , on serca nakłania. “

Słyszał to  C yklop, ale n ieb y ł m ego z d a n ia ,
„  P e w n ie , m ó w ił , daleką lest ojczyzna wasza ,
„  G d y  m yślisz , że nas Bogów potęga zastrasza ,
,, N iczem  iest u C yklopów  g rom ow ładny  Jo w isz ;
„  y.e m y lepsi od niego , sam się o tem  dow isz.
„  Serce m i ra d z i ,  tw oich  oszczędzać i c ieb ie  ,
„  L ecz n ie  w zgląd na Jow isza , k tó ry  rządzi w  n iebie . 
„ P o w ie d z  te ra z ,  gdzie  tw oicj naw y  stanow isko ,
„ C z y  daleko od b rz eg u , czy jask in i b l is k o ."

l a k  rzek ł C y k lo p ; poznałem  zam iar jego m o w y ,
I  naw zajem  ch y trem i odpow iadani słow y:

„  N ep tu n  strzaskał nasz o k r ę t ; w zdąw szy m orsk ie  w ały  
,, i  rzy  brzegach w y sp y  waszej rz u c ił go o skały”'.
„ G ro ź n y  w ic h e r ,  co p p w s ta ł, po m orzu  nas g o n i ,

.„ S a m  ledw ie  z tem i z zgubnej w y rw ałem  się to n i.
O nic w ięcej o k ru tn y  C yklop się n iep y ta  ,

W yciąg a  r ę c e ,  gw ałtem  dw óch p rzy jac ió ł ch w y ta ,
I  lz u c a ,  jak szczen ię ta ; z nieszczęśliw ych r a n y ,
M ażąc pod łogę  , p ryska  , m ózg z k rw ią  pom ieszany.



K raje członki , i  straszną gotuje wieczerzę.
Ja k  le w  z g ło d n ia ły  w  p u sz czy  g d y  n a p o tk a  z w ie r z ę ,

T a k  i  C y k lo p  p o ż e ra ł  ic h  w n ę trz e  i c ia ło  ;

N a  te n  w id o k  o k r o p n y ,  se rc e  n am  z a d rż a ło  ,

W z n o s im y  rę c e  w  g ó rę  do  B ogów  ro d z ic a .
G d y  się  ju ż  o lb rz y m  ta k im  p o s iłk ie m  n asy ca ,

G dy pożarł mięso ludzk ie , w ypił mleka w ie le , 
C iemną g ro tę , ogromem ciała swego ściele.

Ju ż  s ię  ch cę  zem śc ić  , w id z ą c  śp ią ceg o  m oi d e rc e  ,

Chcę się zbliżyć do niego , i  przebić mu serce 
.Zaostrzonego z pochwy dobywszy pałasza ;
A le m n ie  je d n a  ty lk o  u w ag a  z a s tra sza .

G dybym  zabił C yklopa, głódby nas umorzył.
K tó ż b y  n am  b o w ie m  w y c h ó d  z ja s k in i  o tw o rz y ł 2 

K tó ż b y  o d w a li ł  k a m ie ń , co  n am  w y jśc ia  w z b ra n ia  s 

T a k  m u s ie liśm y  czek a ć  ju trz e n k i  n a s ta n ia ,

Skoro ona w  purpurze zajaśniała sw ojej,
.Z apala C y k lo p  o g ień  , c a łą  t r z o d ę  d o i ,
"Wszystko, po rządn ie ; młodym ssać daje wymiona 
G dy już zwykła robota została skończona, 
Dwóch moich towarzyszy na śniadanie zjada. 
Potem w ypędził z groty  tłuste swoje stada , 
Głaz. odsunął, i znowu zaniknął wchód do skały ,
T a k  l e k k o ,  ja k  w  s a jd a k u ,  k to  zam y k a  s trz a ły .

W  tę  s t ro n ę  p ę d z i  t r z o d ę  , g d z ie  p rz y  g ó ry  w ie rz c h u  , 

P rz y g ry w a ją c  n a  flec ie  , z w y k ł ją  paść  do  z m ie rz c h u . 

N ie w ie d z ą c  , ja k  m am  b ro n ić  ż y c ia  ty lu  osób ,
G d y  sję  w a h a m , M in e rw a  te n  da^e m i sp o só b ,

W  środku groty Cyklopa , przy samej oborze ,
S ta ł  w ie lk i  p a l o l iw n y  śc ię ty  w  b lisk im  b o rz e  J 

G d y  u s c h n ie ,  m ia ł  za la sk ę  s łu ż y ć  d la  o lb r z y m a ,

W id z ą c  g o ,  k a ż d y  z m o ich  to w a rz y s z y  t r z y m a ,

Ż e  b ę d z ie  m asz tem  n a w ie , o w io sła c h  d w u d z ie s te  ,

( jo  m oże p r u ą  b a łw a n y  w ś ró d  w ia tró w  sze lestu .,



212

I  ciężko jest ładowną; takim się pal zdawał,
Z  mego na sążeń dhigi urąbałem kawał ,
Zaciesali go m oi, jam go równo zgładził,
1 żeby go opalić w ogicńem go wsadził:
2 otem bardzo ostrożnie , ukryłem pod gnojem ;
Którego wiele Cyklop , miał w r ęszkaniu swojem, 
Przystają wszyscy na to , że los postanowi,
Kto ma ze mną , pał w oko wkręcać Cyklopowi ,
W te d y , gdy mu sen słodki krzepić zacznie ciało. 
Czterech moich przyjaciół, wybranych zostało.
Tych sany ch byłbym wybrał z towarzyszy grona.

W  w ieczór, pan trzody pełne niosącej wymiona, 
W ró c ił, a pędząc w grotę kozły i barany,
Kie nie wpuszcza w dziedziniec niurem opasany. * 
Kiewiem , czy sam, czy z Bogów zrządzenia tak czyni;

/ iclkim giazcm zamyka wnijście do jaskini,
Siada w progu , i doi kóz i owiec stada ,
Wszystko porządnie; ssące do wymion przykłada:
Gdy skończył zatrudnienie na straszną wieczerzę ,
Dwóch moich towarzyszy znowu gwałtem bierze.
"Wtedy słodkiego wina pełny dzban naliwam ,
•Zbliżam się do Cyklopa, i tak się odzywam:

,, lhj Cyklopie, po mięsie ludzkim wino służy*
. »  "W iele go na okręcie mieliśmy w podróży,

0  „ la k  wyśmienity napóy w ofierze ci daje,
„M iej litość, iw  ojczyste pozwól wrócić kraje,
„  Jeżeli zechcesz z nami obchodzić się srogo ,
„  W  tey wyspie złudzi więcej nie ujrzysz nikogo. “

Cyklop natychmiast pełnej w7ypróżnia dzban wina j 
A prosząc mnie o d ru g i, tak mówić zaczyna:

„Broszę cię, nalej jeszcze, i nietaj im ienia,
„ Żebym cię , podług twego obdarzył życzenia ,
„ I3o choć nam Jowisz deszczem krzepi urodzaje;
,, Chociaż nam żyzna ziemia słodkie wino daje,



s, Twoje W rów ni z ambrozją i nektarem  m ieszczę.«
Słucham , mocnego wina nalewam mu jeszcze ,

T rzy  razy w y p ił , dałem trzy  razy uprzejm ie,
Ale gdy mu juz napój przytomność odejm ie,
Tak pochlebnie powiadam przystąpiw szy blisko :

,, S ła w n e  m o je  C y k lo p ie  , chcesz  w i e d z i e ć  n a z w is k o ,  

G d y  dasz d a r  o b i e c a n y ,  c h ę tn i e  c i  je  p o w ie m .

„  N i k t , moim jest nazwiskiem, m ik t , zwali mię bow iem ,

,, Matka , ociec i wszyscy moi towarzysze. “•
Na to taką odpowiedz z ust Cyklopa słyszę:
,, N ik t ! zjem  cię  o s ta tn ie g o  w tw y c h  p rz y ja c ió ł  rzędzie, 
jj ł  to  , g o ś c in n y m  m o im  p o d a r u n k i e m  b ę d z ie  : “

To r z e k ł s z y ,  w z d łu ż  j a s k in i  u p a d a  zachw iany, 
S ł o d k i e m i  go s p o c z y n e k  k r ę p u j e  k a j d a n y ;

Z a ra z  pal  k l a d e  w  p o p i ó ł , a g d y  s ię  ju ż  t l e j e ,

Zgasłe przyjaciół moich ożywiam nadzieje,
N a m a w ia m  , ż e b y  z m y ś l i  b o ja ź ń  o d d a la l i .
G dy się j (i ż drzewo w  węglach żarzących rozpali,
I  choć jeszcze zielone, isk ier mnóstwo ciska,
W ted y  je z wznieconego dobywam ogniska.
Bóg jakiś, co w nieszczęściach był naszą podporą ,
D odał meztwa ; pal ostry towarzysze b io rą ,
I  wpychają go w oko , ją go z góry kręcę.
•lak chcąc belkę w ydrążyć , św ider bierze w  rę c e ,
^ gdy inni trzym ają , sam ją cieśla p o rz e ,
I  coraz bardziej wielkość rozszerza w  otworze ;
Hak przy acioł mych g rono , pal dp oka w trąca : 
Natychmiast krew  potokiem w ytrysła go rącą ,
D łu g ie  r z ę s y  p r z y  o k u  z a ją ł  o g ień  w k o ło  ,
Spaliły si^ pow ickj , i przypiekło czoło.
•lak syczy zimna w oda , gdy w nie i k to ,  ze stalą 
Topoi umoczy , k tó ry  w przód w ogniu rospali i 
(O d  tego umocnienie żelaza zawisło) 
la k  właśnie sycząc o ko ,  Cyklopa w ytrysło i
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W sta je  z okropnym  w rzask iem , d rzew o k rw ią  zhryzganc, 
S iln ie  w y ry w a  z o k a , i  rzuca  o ścianę.
S tąp a  g n ie w n y , aż jęk ła  w  posadach jaskin ia.
T e n  w idok  jeszcze strach u  nieszczęsnym  p rz y c z y n ia , 
W zy w a  głośno C y k lo p ó w , co w  gro tach  m ieszk a li,
K oło  niego nad brzegiem  oceanu f a l i ;
U słysze li głos je g o , p rzy sz li do ja s k in i ,  
p y ta ją c  » CQ C yklopa rozgniew anym  c z y n i:

„ P o w ie d z ,  jakich to  p rzy g ó d  obarcza cię  b rzem ie  
„ Z e  nas wrsrzód  n o c y , ze snu budzisz Polyfem ic ?
„  M ozę tw e  trzo d y  lu d zie  na o k rę ty  k ła d ą ,
„  M oże c ię  k to  zabija  , m ocą albo zd rad ą  ? “

Na to  do n ich  P o lyfem  tak  z g ro ty  z a w o ła ł:
„ N i k t  zd rad ą  b ra c ia ! żaden m ocą b y  n ie  zdołał. “

„  Ic z e g o ż , rzek li, z naszych sen oddalasz p o w ie k ?  
„ G d y  cię  w  tw ej g ro c ie ,  żaden n ienapada  człow iek- 
„  Jeśli słabość na c ieb ie  B ogowie z e s ła li ,
„  P ro ś po k o rn ie  N ep tuna  m oże ją  oddali.

O d e sz li; tak  p rzez  im ic  ro s tro p n ie  zm ien io n e , 
O szukaw szy ich  , dla nas zyskałem  obronę ,
W id z ą c  Cy k lo p , że p różne  dłuższe n a rzek an ia ,
M aca w  ko ło  , i w n ijśc ie  do skały  odsłania ,
S iad a  w  progu  , w yciąga ręce  o sz u k a n y ,
M yśląc  , że z idącem i w y jdz iem y  b aran y .
T a k  ludzk ie  pokolen ie  m iał za n ie ro s tro p n e  !•
T y m  czasem  ro z w aż a łe m , jak  zam iaru  d o p n ę ,
Ja k  od ś m ie rc i , i sieb ie  , i sw oich ocalę ;
T y siąc  sposobów  w  m yśli staw ało w  z ap a le ,
Sz ło  o życie , m usiała być  p rę tk ą  rozwaga.
T en  sposób w szystk ie  inne  w  d o b roc i p rzem aga.
D obrze  sp a s ły c h , b ru n a tn ą  osłonionych w ełną  ,
I  w ysokich b a ranów  , było w  g rocie  pełno.
T ak ich  po t r z y ,  g ią tk iem i pow iązałem  p r ę ty ,  
W y ciąg n io n cm i z łóżka , na k tó ry m  sueni zd ję ty
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Z w y k ł b y ł sp oczyw ać C yk lop , jednego  k o lle g ę ,

P o d  śred n ieg o  barana brzuchem  , p iln ie  strzegę- 
T a k  w szy stk ich  m ych p rzyja c ió ł p rzezo rn ie  schow aw szy  

Barana, co  b y ł z całej trzo d y  n ajłaskaw szy  

I  razem  n a jro śle jszy , w raz do sie b ie  n ę c ę ,
K ry ję  się  p od  brzuch  j e g o ,  i  obw ijam  ręce  

W  w e łn ie  teg o  barana , i g ę s te j , i  c ien k ie j  

T a k  musin>3' w yg ląd ać nadejścia  ju trzenk i. ,

G d y  rospędzając c i e n ie , jasne słoń ce  b łyska ,
Zaraz sam ce z jask in i śp ieszą  na pastw isk a  ,
Jeszcze n iew y d o jo n e  p o w o li z o b ory  ,

S  p ełn em i w ym io n a m i w ych o d zą  m aciory .
Ich  pan , k tórem u teraz b ó l d okuczał s r o g i ,

M aca barany z w ierzch u  , i b ierze  za r o g i , 

vNiewiedz<ąc , ż eśm y  b y li u k ry c i pod  brzuchem .

N a  sam ym  końcu  , w o ln y m  postęp u je ruchem  
B a r a n , k tó r y  prócz w e łn y  c iężar  d źw ig a ł n o w y ,
M acając go P o ly feń i tak iem i rzek ł s ło w y  :

„ B a r a n k u ! jak p o w o li w y ch o d zisz  ze sk a ły ,
„ N ig d y  c ie b ie  barany w przód  n ie  w y śc ig a ły  ,

„  P ie rw szy ś  s ta w a ł , na k w iatem  usłanej d o lin ie  ,

,, P ie rw szy ś  s ta w a ł, g d z ie  m rucząc c z y s ty  stru m ień  p ły n ie ,  

„  P ie rw szy ś zaw sze na w ie c z ó r  do dom u się  w ró c ił.

„  T eraz id z ie sz  o sta tn i!  m ożeś s ię  z a sm u c ił,

:> ziem  oko m oje s t r a c i ł , podstępem  zb ro d n ia rza ,

3j K tóry m n ie  p ierw ej w in em  p ok orn ie  obdarza ,

3> Pen nikt , k tó r y  n ie  u jd zie  słusznej zem sty  m ojej ,

33 G d yb yś m i m ógł p o w ie d z ie ć  , g d z ie  on teraz sto i , 
jj G d zie  s ię  z tow arzyszam i przed e m ną u k r y w a ,  
v  O! w te d y  b y  go doszła  , ręka m oja m ściw a ,
„  R ozp ry sł by s ię  m ózg jego ; i  zm azał p od łogę  

„  L ecz  próżno  , jeszcze  teraz zn iszczy ć  go n ie  m ogę. u  

r °  r ’^w iąc , na p od w órze lezące  p rzy  skale  

Puszcza b a r .u a . Stam tąd g d y  się  ju ż  o d d a lę ,
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O d w ią z u ję  , i  s ie b ie  i  m o ic h  w s p ó łb r a c i ;

N a T o ś le js z e  , i  ra z e m  n a jt łu s ts z e  z p o s ta c i ,

W y b ra w s z y ,  ta k  b a r a n y  , jak o  te ż  i  ow ce  ,

P ę d z ę  d o  n asze j n a w y  p rz e z  k r ę te  m an o w ce .

Z  ra d o śc ią  n as p r z y ję l i  k o lle d z y  k o c h a n i ,

A le  u t r a ta  ty lu , s e rc e  ża lem  r a n i ,

Z a c z ę li  g ło śn o  p ła k a ć  ; c z cz y ch  n a rz e k a ń  b r o n i ę ,

K a ż ę  w p ę d z a ć  b a r a n y  , i  p ru ć  m o rsk ie  to n ie  ;

W c h o d z ę  w sz y sc y  na  o k r ę t  p o  w p ę d z e n iu  t r z o d y ,

1 rz ę d e m  w io se ł s ło n e  p r z e r z y n a ją  w o d y .
L c d w ie m  s ię  ta k  o d d a li ł  o d  C y k lo p ó w  z ie m i ,

Ż e  g łos m ó g ł b y ć  s ły s z a n y ,  rz e k łe m  s ło w y  t o n i :

SJ T y  co o lb rz y m ią  s i łą  w  w y d rą ż o n e j sk a le  ,

„ S ła b y c h  w s p ó łb ra c i  m o ich  p o ż a r łe ś  z u c h w a le ,

M asz  n a g ro d ę  za z b ro d n ie  P o ly fe m ic  s r o g i ,

,  T a k  ę ię  w sz e c h m o c n y  Jo w isz  , t a k  s k a ra ły  B o g i ,

Z e  ś w ię te  g o śc in n o śc i p rz e ła m a łe ś  p ra w a . „
T a  m o w a  s tra s z n y m  g n ie w e m  C y k lo p a  n a p a w a  , 

S i ln ą  r ę k ą  u ry w a  w ie rz c h  o p o k i w zn io s łe j ,

T a m  go rz u c a  , g d z ie  m o rz e  p r z e rz y n a m y  w io s ły .

Z a  le d w ie  W k o n ie c  s te ru  n ie  t r a f i ł  z w y s o k a ;

C ię ż a re m  w z d ę ła  w o d ę  ru n ą c a  o p o k a ,

O tw o rz y ła  s ię  p r z e p a ś ć ,  a sp ie n io n e  w a ły ,

W  b y s try m  w ir z e  nasz  o k rę t  ju ż  do  lą d u  g n a ły ,

K ie d y  go ru d le m  m ocno  o d p ie ra n i  o d  b r z e g ó w ,

1 n a p o m in a m  g ło se m  g ro ż ą c y m  k o l le g ó w ,
’K ie c h  p rz y ło ż y w sz y  s ta ra ń  n ie szczęśc ie  o d d a lą ,

P o s łu s z n i  w a lc z ą  w io s łe m  z n a ta rc z y w ą  fa lą .
P o z n a w s z y  , że  ju ż  z a d n y c n  n ie b e z p ie c z e ń s tw  n ie m a  

G ro ź n y m  g ło sem  p o w s ta w a ć  ch cę  n a  P o ly fe m a , 

T o w a rz y sz e  o d  te g o  p ra g n ą  m n ie  o d d a la ć :
P o  co ch cesz  n ie s z c z ę ś l iw y , g n ie w  te g o  zap a lać  , 

„ K t ó r y  za  n a m i sk a łę  w rz u c i ł  d o  o d m ę tu ,

,, I  .za ledw ie  n aszego  n ie  s trz a sk a ł o k rę tu  ?
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„  Jeżeli ty lk o  s łó w k o , jeś li g los u s ły sz y ,
„ I  ciebie gotów  zniszczyć i tw y ch  tow arzyszy  ,

I  o k rę t nasz za top ić . Coż ci chęć tw a nada ?

P ró żn o  by ła  zbaw ienna tow arzyszy  r a d a ,

C łośno  w ołać zacząłem  : “  P osłuchay  o lbrzym ie !

, ,  Jeżeli c ię  kto z ł t id z i , spy ta  o m e im ie  
j G d y  postrzeże iż oko u trac iłe ś  tw o je  ,

„ P o w ie d z ,  że to  U lisse s , k tó ry  zn iszczy ł T r o je ,

}> S y n L a e r ta ,  co  b e r ło  w  żyznej w ysp ie  trzym a.
N a tak ie  słow a żałość p rze ję ła  olbrzym ia; 

„ D a w n o  m i, rzek ł, nieszczęście m oje  p rz ep o w ie d z ia ł,

„  Ś w ia tły  człow iek , co n aw et p rzyszłe  rzeczy  w ied zia ł. 

„ T c le n i  syn Ę u ry m u s a , po tężn y  p raw icą  ,
,, T u  życie s p ę d z ił , n im  się C yklopow ie szczy cą ,

,, S p e łn iło  s ię , co m ó w ił ,  że w zro k  mój u t r a c ę ,
,, P rzez  U lissa , co w  p łodnej pan u je  Ita c e .
., W y staw ia łem  w  nim  sobie potężnego m ęża ,
„  K tó ry  innych  zręcznością  i silą  zw ycięża , 

v  Ale n ie  tak  słabego i nędznego k a r la ,

„  K tórego pod ła  ch y trość  , oko m i w y d a r ła ,

„  O słabionem u w inem . Z bliż  się U lissesie !

„  N ep tu n  c i na m ą prożbę nagrodę p rzy n ie s ie  ,

5, C hlub i s i ę , że m nie sp ło d z ił ,  w  jego jestem  p ie c z y , 

i> Ori jed en  ty lk o  syna sw ojego u lec zy :

P tz ez  nikogo innego n iem dgę b y ć  zdrowy'. “

N a to  m u ja tak iem i odpow iadam  ^ lo w y :
„  O bym  tak  pew no życia pozbaw ił b y ł c ieb ie  ,

5>I W iedzia ł, że się b łąkasz w śród  c ien i w  E reb ie  , 
„ J a k  w ien t pew no że N e p tu n  już c i n iepom oże!

N atenczas w zniósłszy  ręce  do n ieba  w  pokorZS 
T aką błaga m o d litw ą Polyfem  w ód pana :

:> O ty !  k tó rem u  m orska k ra in a  p o d d an a ,
,, Jeśliś jest O jcem  m o im , sp ra w c ze g o  syn żąd;t , 

i, Niechaj U lisses, kraju sw ego n icogląda,
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„ J e ś l i  m u jednak  W yrok pom yślny p rz ezn aczy ł,
„ A b y  dom  sw ó j, i  d rogą  ojczyzną zo b ac zy ł,
„ I  cieszył się w idokiem  kochanych w sp ó łb ra c i,

„  N iech  n ieszczęsny , w p rzó d  w szystk ich  to w arzyszy  strac i , 
„ N ie c h a j  p ó ź n o , na obcej po w ró c i się naw ie. “

P ro źb y  jego pan m orza w ysłuchał ła sk aw ie ,

O n w iększej jeszcze skały chw yciw szy  urw iska  ,

Z  caloj je  s i ł y , w  stronę  naszej naw y ciska ,
B lisko n i e j , ta  ogrom na s trzask iem  pad ła  skała ,
I  ledw ie  , co naszego ru d la  n ie  złam ała.

Z araz  zgięła się  w oda , i w zdąw szy się w  biegu 

S iln ie  p o rw an y  o k rę t p rzygnała  do b rzegu.
T a k  nas do tam tej w ysp y  p rzy p ęd z iły  w a ły ,

O d z ie  się  inne  o k rę ty  nasze zn a jd o w a ły ,
I  gdzie sm utnych p rzy jac ió ł czekało nas grono.

O dy juz kotw icę w  brzegu piasczystym  zatkniono, 
W ysiadam  z m emi na ląd , od ludzi nieznany,
I  każę w pędzać w zięte  C yklopom  barany .
Zdobyczą wszystkich ró w n ie , tow arzyszy d z ie le , 
N ayw iększego barana , dla m nie przyjaciele ,
Z a to  żem  ich  u w o ln ił, dali p rzed  podziałem .
T eg o  ja Jow iszow i ofiarow ać c h c ia łe m ,

Pośw ięcam  go , i uda na o łta rzu  palę ,

W z g a rd z ił Jow isz o f ia rą ;  w ie d z ia ł,  że p rzez fa le ,

Z  o k rę tam i pog iną p rzy jac ie le  m ili.
T ak eśm y  się do słońca zachodu baw ili ;

P rz y  uczcie , i p rz y  w in ie  , zszedł nam  czas wesoło.

G d y  zło te zaszło s ło ń c e , noc zaległa w k o ło ,

P ra c ą  stru d zo n e  c ia ła , pok rzep ił sen m iły .
Ale zaledw ie zorza różane  w sch o d z iły ,

S u ro w y  to w arzy szo m , zaraz  roskaz d a je ,

A żeby w siąść na o k rę t,  i p ru ć  m orskie  k ra je .

W c h o d z ą , w siada ją  w szy scy , od w iązu ją  l in y ,

I  rządeju w io s e ł , razem tną morskie głębiny.
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T a t  znow u p ły n iem  dal ci p o m o rzą  p rzestrzen i j 

B ezp ieczn i, lecz p rzy jació ł, stra ty  zasm uceni.
9

B r u n o  H r a b i a  K i c i ń s k i .

Ł

s z c z ę ś c i e  w k o c h a n i u ,  

a n a k r e o ń t y k .

V V ^ o d a  kręte brzegi p ieści,
Tchem Zefir róże rozw ija,
W iatr listkami drzew szeleści,
Cień murawie chłodney sprzyja.

Strumyk po kamykach m ruczy,
Zieloność pole okryw a,
X w sz y s tk o  w  n a tu r z e  u c z y ,
Z e  k o ch ać  ro sk o sz  p ra w d z iw a .

Serca miłością złączone 
Szczęścia na świecie doznają,
W  niein uciechy niezliczone,
Gdyż się wzajemnie kochają.

Nieczule tylko stworzenia,
Sprzeczną duszy idąc drogą ,
Gardzą darćiti przyrodzenia 
I  szczęśliwe bydź niemogą. m  t

I I .

D O  P R Z Y J A Ź N I .

^"^la Ikliwey duszy potrzeba kochania ,
O ! jak tę władzę dzielnie w sobie czuję ! 
Ze gdy j e y  ż ą d a m przeczyć p a n o w a n i a ,  

Itacąc spokojmość , szczęścia nieznayduję.
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G d y b y  się ponęt m iłości o ch ron ić  ,
P ró ż n o  m ię rozum  (lo m ęstw u zanieca ^
C zułe  im  serce  n iezdoła się  w z b ro n ić ,
Ś w ia tło  m i jego zasłabo przyśw ieca.

D o c ieb ie  głos m óy , P rzy jaźn i ! zanoszę,

Z d ję ta  na tak ie  lito śc ią  c ie rp ie n ie ,
P rz e z  swe spokoync i  trw a łe  roskosze,
Z ró b  jeś li m ożna tam ty ch  zapom nienie.

A n t o n i  C u r a f o i v i c k i .

; W Y R O K  P A L M I R Y .

A N A K R E O N T Y K .

P E Z E Z  jakąż to B ogów  w olę ,
W id z ia łe m  w czora  w  ogrodzie  
P rz y  b y s tre y  fo n tan y  w odzie  

Z b ro y n e  z P a lm irą  pacholę ?

I c h !  b y ł  to  ch łopczyk  z d ra d liw y ’ . . . . . .
Bo skrzydełk  ami t r z e p io ta l ,
I  z uśm iech a. s trza łk i m io ta ł 

Ja k b y  w  sw ych rzu tach  szczęśliw y ,

A tak  się zabaw iał z g ra b n iś ,
Jak  sam a P a lm ira  m iła  
Z w y k ła , g d y  coś u m yśliła  

P a trze ć  n a  chłopców  pow abnie,

L u b  się uśm iechać p rz y je m n ie ,
Z nów  przez d rażn iące  u ra zy  
S ło d z iey  ich nęcić sto ra zy  j 

Choci** niekoehflć wzajemnie.



Poznałem więc swawolnika,
Gdyż w czułości mych odmęcie 
Pogrążony w tym momencie , 

Czciłem dzieła okrutnika.

Lecz mijam tę scenę smutną
Mówiąc wraz z żalem do siebie: 
Palmiro! nigdyż on ciebie 

Strzałką niedotknie okrutną ?

Czy jak Bogini nadobna
Tak się z nim piescisz swobodnie, 
Podobasz sobie te zbrodnie 

Do matki jego podobna ? . . .  i .

A dn ją rzuca w tćy chwili
I  przybiega blisko do m nie,
W  mince się swćy złoży skromnić 

Nakoniec tak się przym ili:

„  Żal mi twego przeznaczenia
,, Kochasz Palmirę niestety ’.
,, Lecz zwodzić są jey zalety , 

„W aszym  udziałem, cierpienia.

» Moja matka sama skrycie
„ Gniewna że ją los u tw orzył,
„ Bym dumną piękność ukorzył, 

»> Tak mię uczyła , swe dziecić :

”  ^ naydzie ona tłum czcicieli
» T y  jey synu ! mnóż ich siła , 

Długo ich będzie dręczyła, 
„Lecz się ta koley wydzieli i

W  ii,  A. 9. i3i5. l5
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„A  w ten czas samać przybęcfę ,
,, drugiego wskazać Faona,
„ Dzieło się twoje dokona,

„ I ja m ó y  tryumf zdobędę."

Rzekł, i niby mnie pocieszył,
NóWym się Uzbroił ciosem ,
Ja westchnąłem nad jćy łósem,

A ón w jey  stronę pośpieszył.
S t a n i s ł a w  Ż u k o w s k i .

N A D Z I E J A .

S e n  , z dzieła The Rambler, Doktora 
J ohnson (a).

N iczego Indzie wiechy się nieehw ytają jak na­
dziei ; inne nam iętności, w  w ydarzeniach 
szczególnych i w  pew ney tylko porze życia 
d z ia ła ją , altb nadzieja w korzćnia się w  nas 
od m om entu jak zostajemy zdoh ly łn i, poró­
w nać stan nasz isto tny z stanem  w  jakim by- 
śmy bydź mogli; ona nam  tow arzyszy w e wszy­
stkich zakresach naszego ż y c ia , w zyw a do 
pracy  , prZedsLawia w  dalćkosci p o ż y tk i, i 
ciągłym  a Stałym odpoczynkiem , obiecuje 
natłgrodzić troski i starania.

N ad zieja , potrzebna jest w e w szystkich  
położeniach i okolicznościach życia ludzkiego.

(a) Ob. Tom poprzedzający D ziennika, przypis ̂ na^str. 85-



225

Bez n iey  , ubóstw o , choroby  , n ie w o la , by*, 
ły b y  n ieznośnem i i zdaje się że naypom y- 
śln ieyszy los iia zieini , n ie  m oże nagrodzie 
s tra ty  n a d z ie i , bo życie złączone ze w szy- 
stk iem i daram i p rzy rodzen ia  i fo rtu n y  , nie* 
m oże bydz szczęśliw ein , jeżeli człow iek nie* 
spodziew a się już żadney  now ey  posiadłości, 
źad n ey  now ey  ro sk o sz y , k tó rab y  obudzała  
żądze i n a p e łn ia ła  czczość serca. P ra w d a , źe 
nadzieja  jest z a w o d n a , i często obiecuje to  , 
czego dadź niem oże; ale jey  obietn ice w ięcey  
znaczą n iż  d a ry  fo rtu n y , i n igdy ona nas n ie  
oszukuje bez z a p e w n ie n ia , źe p rzew łokę  te*  
raz  pon iesioną obficie nam  poźn iey  nagro­
dzi.

Z am yślony nad  tą  szczególną skłonnością, 
ja k ą  ludzie  m ają oszukiw ania  siebie sam ych, 
i rozw ażając poży tk i i szkody wynik ające z po­
chlebnego w y staw ow an ia  sobie przyszłości , 
zasnąłem  , i zdało  m i się że jestem  w  ogro­
dzie , k tórego obszerności oko m oje zm ierzyć 
niem ogło. W szystko  około m nie tchnęło  r a ­
dością , n iebo było  pogodne  ̂ k w ia ty  rozsy ­
p y w a ły  n a  w szystkie strony  sw ą wonie;, p ta -  
stw o napełn iało  p o w ie trze  m iłem  śp iew aniem . 
O chłonąw szy nieco z pierw szego zadziw ien ia , 
^acząfom  rozb ierać  p rzez  szczegóły to  c z a ru ­
j ą c  m ieysce , i  postrzegłem  , że postąp iw szy  
nieco d a le y , w iększe m nie jeszcze p rzy je­
m ności czekały , że k w ia ty  , b y ły  tam  daleko 
swiet.nieysze , ź ród ła  przezroczystsze , gaik i 
gęstsze, a  p tas tw o , k tórego  śpiew y zdaleka sła­
bo m nie dochodziły , w ysilało  się tam  na  w y ­
dan ie  nayprzy jem nieyszey  m elodyi. D rzew *
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około mnie , okryte były  zielonością i kw ia­
tem , lecz odleglejsze uginały gałęzie pod cię­
żarem  naypięknieyszych ow oców , w zyw ają­
cych patrzącego do ich zerw ania. Poszedłem  
w ięc spieszno w  tę s tro n ę , ale n ie s te ty ! 
w  m iarę mojego postępow ania , ziemia trac i­
ła  zieloność , owoce opadały za ściągnieniem 
do nich mey r ę k i , a ptaszęta śpiewając u la­
tyw ały  , wszystko usuwało się przedem ną, i  
w  rów nie pociągającey postaci, opodal poka­
zyw ało się znow u mym zmysłom. Jakożkol- 
w iek  zmieszany tą  odmianą radości i smutku, 
n ieprzestaw ałem  jednak iśdz daley, w  nadziei, 
że kieclyźkolwiek dosięgnę uciekających ode- 
m nie roskoszy. W  tern postrzegam tłum  nie­
zliczony lu d z i, różnego w ieku i różney płci, 
napełnionych (jak mi się zdawało) szczęśli­
wością jakąś pow szechną; chciwość m alow ała 
się w  ich oczach, a zaufanie w  ich tw arzach. 
Zdaw ało się że każdy z nich czuł w  sobie ja­
kąś roskosz szczególną i ta jem n ą , k tó rą sta­
r a ł  się ukryw ać, i był samym tylko sobą za­
jęty . Uważając ich pośpiech w  d ro d z e , są­
dziłem  , że praw ie wszyscy nadto są Zajęci , 
ażeby który  chciał ciekawość moje zaspokoić, 
baw iłem  się w ięc przez czas niejaki uw aża- 
m eni ic h , . nieośm ielając się przeryw ać iiti ich 
zatrudn ien ia  nieWczesnem pytaniem , Wkrót­
ce atoli postrzegłem  człowieka obciążonego 
s ta ro śc ią , niemogącego przedrzeć się przez 
tłum , a sądząc że w ięcey m iał czasu niż d ru ­
dzy , zbliżyłem się do niego , chcąc go zapy­
tać , lecz natychm iast odwrócił się , i spoy- 
rzawszy na mnie surowo 5 rzekł: że nielubi
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ażeby  mu przeszkadzano , bo czas p rzem ia­
n y  następu je, M erku ry  u tra c i skrzydła, i już 
n iew o ln icy  n ie  będą zm uszani w ydobyw ać k ru ­
szec z ło ta  z w nętrznośc i ziem i (b). O dszedłem  
od niego i zbliżyłem  się do drugiego , m ają­
cego postać łagodną i p rzy jem ną, spodziew a­
jąc się że będę lep iey  p rzy ję tym  te n  skło­
niw szy m i się nisko , odpow iedział, że m ia ł­
b y  się za szczęśliwego, gdyby m ógł m i w  czem  
usłużyć , i d o d a ł , że spodziew a się w kró tce  
bydź w  m ożności, pon iew aż u rzą d  o k tó ry  się 
s ta ra  od la t  dw udziestu  , m a te raz  w akow ać : 
uda łem  się koleyno do trzeciego , ale te n  spie­
szył się objąć spadki po s t r y ju ,  k tó ry  w e­
dle jego m niem ania , m ia ł w kró tce  um rzeć. 
In n y  go tow ał się do szukania skarbów , k lo re  
m orze  poch łonęło , a  to  , za pom ocą dzw ona 
now o p rzez  się w ynalezionego , in n y  ro zu ­
m ia ł że b y ł w  m om encie w yn a lez ien ia  n ie ­
ustannego sam oruchu.

T a k  od w szystkich  zbyw any  , p ostanow i­
łem  spuścić się n a  m oję w łasn ą  uw agę , lecz 
w  tern postrzegłem  m łodzieńca z m iną w eso­
łą  i ro s trz e p a n ą , zapy ta łem  się jego coby to  
"Wszystko znaczyło , on m i odpow ie d z ia ł , że 
Slę znaydujem y w  ogrodzie nadziei , k tó ra  jest 
córką zą d zy  ; że w szyscy ci, k tó ry ch  tu  w i­
dzę w  ru ch u  , są ożyvyieni ob ietn icam i tey  
bogin i , i spieszą sic osięgnąć d a ry , znaydu - 
jace się w  jey jakach .

(b) Ten starzec był a lchemikiem k tó ry  w idz ia ł  się b ydz  
bl isk im  wynalezienia  sztuki robie  ’ a złota , co m iało 
sp raw ić  odm ianę  w  handlu  i u c z y n i ć  n iepo trzebnem  
w ydobyw an ie  tego kruszcu z ziemi, ( i ł . )
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T ak  uw iadom iony o mieyscn mojego po­
by tu  wzniosłem oczy i uyrzałem  młodą, bo­
ginią siedzącą na tron ie  , otoczoną róźnem i 
daram i fortuny i wszelkiem dobrem mogącem 
spraw ić życie pomyślne. W esołość rozsiana 
by ła  w  jey tw arzy  , i każdy z ubiegających 
się , m n iem ał, że się do niego uśm iecha, i 
cieszył s ię , że ona jego więcey uw aża niż 
tych  , którzy w  podobnym zostając błędzie , 
takąż sarnę powzięli ufność.

Dla dokładnieyszego dostrzegania co się 
dziać będzie, w stąpiłem  na wyniośleyszy wzgó- 
r e k , z którego mogłem widzieć całą obszer- 
ność , i ła tw iey  uważać poruszenia tych, któ­
rz y  się tam  znaydowali. Dostrzegłem , że  do 
tego o g rodu , wchodzi się przez dw ie bram y, 
z których jedna, strzeżona była przez rozumy 
a  druga przez imaginacyą (c). Rozum  ściśle 
wszystko biorący i w y n io s ły , niełatw o ot­
w iera ł bram ę i w iele w przód przychodzą­
cym czynił zapytań. Imaginacya zaś żadney 
nieczyniła przeszkody, bram a jey była o tw ar­
ta  dla wszystkich przychodzących, tak dalece, 
ze przejrście przez nię napełnionem  b y ło , 
przez tych którzy się obawiali badań rozu­
m u i przez tych  którzy od niego, przy jego 
bram ie byli odrzuconymi.

Od bram y ro z u m u , szła droga sliska i o- 
stra  , nazw ana ciaśnina trudności, prow adzą-

(cj W ie m , ze m iaginacya nazywa się teraz w y o b ra źn ią  
ale to  słow o w y o b ra źn ia  , zdaje m i się  nieodpowia- 
da swem u znaczeniu.
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ca  do tro n u  nadziei. C i którzy za pozw ole­
n iem  stróża  w eszli p rzez  te  bram ę , nsi .owa­
li gram olić się po ow ey d rodze, ale pom im o 
s ta ra n n ey  uw agi i p ilności, zn a jd o w a li pospo­
licie  n iep rzew idziane  zaw ady, zm uszające ic 
do zastanow ien ia  s i ę  w  m ie jscach  sposobnie
clo odpocznienia. N icbesp lec zeństw a tak  były 
okropne a p racow ite  usiłow ania  tak  n iesku­
teczne , że w ie lu  zw racało  się nazad  , a d ru ­
dzy  upadali pod zm ordow aniem . iNIala licz ia  
ty ch  k tó ry ch  męstwo p row adziło  za rękę , do­
s taw ała  się do w ierzcho łka  nadzie i, ale i z ty c r 
w iększa liczba, po o trzym an iu  darów  im  pi zap­
rzeczonych  , ża łow ali tru d ó w  i p racy  pooie- 
sioney  , i  sądzili że skutek nieodpow lau a ł ich  
o c z ek iw a n iu , d ru d zy  zaś p row adzen i pi zez 
m ądrość z w z ię tą  nag rodą, odchodzili n a  o- 
no  uko n ten to w an ia . G dym  się cbrocił ku  
b ram ie  im a g in a c y i, n iedostrzeg łem  tam  za- 
dney  drogi, k tó rab y  p ro w ad z iła  do tro n u  n a ­
dziei; a chociaż bog in i ta  b y ła  w y s ta w io n a  n a  
w idok  w szystkich  i w zy \yała  do w zięcia  jey  
d a ró w , góra jednak  z te y  stro n y  , b y ła  ta k  
n iedostępna i tak  u k ry ta , że n ik t m edostrzegał 
niem ożności d ostan ia  się n a  jey w ierzcho łek , 
a każdy  jednak  ro z u m ia ł , że znalazł drogę 
do nadziei n ieznajom ą innym . L u d z ie  ci pi zc- 
m yślni., różnych  w yszuk iw ali sposobów  do y - 
ścia do swego c e lu ,  jedni p rzy p raw o  w ali so- 
lóe  sk rzyd ła , d ru d zy  p rzystaw ow ali d rab iny , 
żaden  jednak  niem ógł dosięgnąć n a d z ie i , p a ­
trz y li na  n j„ zdaleka, i naśm iew ali się z n ie -  
pośpiechu, znaydujących  się w  ciaśmme tru -  
dfloścj. Część lubpw ników  im a g in a c y i, k to -
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rz y  wszedłszy do o g ro d u , nieusiłow ali na­
w e t w drapać się na górę, zwrócili się na do- 
liuę opuszczenia się na mieysce przyjem ne i  
spokoyne , z ktorego w idzieli zawsze nadzie­
ję  i pochlebiali sobie, ze ona wkrótce do nich 
zeytlzie. Zbliżyłem  się do n ic h , i czyniłem  
im  różne zapy tyw an ia , na które m i odpowia­
dali: lecz przypadkiem  obeyrzawszy się w  ty ł, 
uyrzałem  dw a okropne i obmierzłe straszydła, 
Wchodzące w  tę dolinę, k tóre natychm iast po­
znałem  , że jedno było , starość , a  d ru g ie , 
ubóstwo. Ci którzy się tam  znaydow ali, prze­
rażen i ich w idokiem , okropnie k rzy k n ę li, a 
ja  się obudziłem.

M. D.

PIERW SZA PODROŻ ROSSY AN NA OKOŁO ŚW IATA.

(W yciąg  z dzieła: Bem erkungen au f einer Reise 
um  die AYelt in den Jahren  i8o3 bis 1807 
Von G. Ił. von L a n g s d o h f f  , i t .  d.)

(Ciąg dalszy. —Ob. wyiey str. 54.)

-D n ia  27 października opuszczono port Santa- 
Cruz , a po kilkudniow ey podróży obadwa o- 
k re ty  , N adzieja i IVewa, znalazły się na głę­
bokości morskiey między zw rotnikam i , gdzie 
za pomocą w iatrów  statecznych (Passat) nay- 
przyjem nieysza była żegluga. T em pera tu ra  
zw yczayna do 22° R. Cała w ypraw a
naylepiey się w  tjun czasie m iała i  z tego
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w zględu a u to r  p raw d z iw ie  filozoficznie w y ­
k łada  znajom e już daw no p raw d y  , ze s trefy  
m iedzy zwrotnikowe są przyrodzoną człowieka oy - 
czyzna,. W  tey  podróży  postrzegano F ae to n y  
m iędzyzw ró tn ikow e {Phacthon acthereus), ry ­
b y  , L a taw ce  m orskie p rzep ió rk i ( Exccoetus 
voutans) i k iryśn ik i lata jące  (Trigla volitans)y 
jakotez W rzec ieńn ice  B onetk i i tuńczyk i {Scom­
ber Pelampus e t S. Thynnus). U daw ało  się też  
n iek iedy  ry b y  h a rp u n em  ło w ić , lecz n ie  tak  
ła tw o  i n ie  tak  obficie , jak in n i podróżn i opi­
sują. Ż arło k  niebieski (Squalus coerulens) w  n ie­
dosta tku  ry b  innych  s łuży ł m aytkóm  za w ie lk i 
p rzysm ak  , a k tó ry  m ia ł zaw sze n ieodstępnych  
p rzy  sobie tow arzyszów  T rzy m o n aw a  pospo­
litego  ( Echeneis remora) i C iern ika  H e tm an a  
(Gasterosteus Ductor). P rz y  spokoynem  pow ie­
trz u  postrzegać się d aw ały  z trudnośc ią  łow iące  
się ro b ak i k tó reb y  nazw ać (po polsku) m ożna 
Żaglem  pokrzyw nicą  (.Physalis pełagica). Szcze- 
gó ln ieysza , m ów i a u to r ,  budow a tego  stw o­
rz e n ia  , podobna ze składu do m ałego pęche­
rzy k a  , a k tó ry  na  w szystkie s tro n y  w iele  w łó­
k ien  z siebie w y d a je , p iękna  jego f a r b a , i  
now ość nakoniec p rzed m io tu , m ocno nas w szy­
stk ich  ucieszyły . B rodaw kow ate  w łók ien  o tw o- 
r y i razem  ssące, za naym nieyszem  dotknięciem  
sp raw u ją  w  skórze ludzkiey  ból g w a łto w n y > 
1 m ocne , do skutku  przy łożonego  w ezy k a to - 
ry n m  podobne , zapalenie.

Im  się bard z iey  zbliżano ku  ró w n ik o w i, 
tern  n iesta teczn ieysza  była po ra  , tein  burz­
liw sze n iebo, i n iespokoynieysza żegluga. 1 cm - 
p e ra tu ra  rzadko 22° R . przechodziła .
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D nia  26 listopada i 8o5 r. przed po łudn iem  
p ierw szy  raz  w y p ra w a  rossyyska ró w n ik  prze-, 
szła  pod 24° 20' długości geograficzney do po­
łu d n ik a  Greenwich 11a zachód, i ten  dzień  , jak 
dodaje P . L a n g sd o r ff  będzie na w iek i pam ię­
tn y m  w  rocznikach jm peryum  rossyyskiego. 
W  ty m  to  d n iu  p ierw szy  raz  R ossyanin  w oda 
m orską  w edle przy jętego  zw yczaju pod ró w n i­
k iem  obm ył się , ducha narodow ego W' sobie 
pokrzep ił i p ierw sze  zasady przyszłego n a  po­
łu d n iu  hand lu  założył. P rzy jem n ie  a u to r  w spo­
m in a  o jednym  m a y tk u , k tó ry  z pow odu  d n ia  
tego  u d aw a ł w  północnym  ub io rze  bożka m or­
skiego N ep łuna  , a  jakiego zapew ne n a  p o łu ­
dn iu  nigdy n iew idziano . P rz y b ra n y  w  m askę 
i  kożuch , w  jedney  ręce  zam iast tró y zęb a  m ia ł 
h a rp u n  , a  w  d rug iey  pe łne  w iad ro  w ody  m o r- 
sk iey  , k tó rą  spó łtow arzyszów  oblew ał i m im o 
liayw iekszego u p a łu  przez k ilka godzin na  po­
m oście ok rętow ym  tańcując , w szystkich  m ile 
zabaw ił. D ow ódzca ok rętu  N ew y kapllan  Li~  
sianski, jak ty lko  flaga rossyy ska rów n ik  p rze ­
sz ła  , zw róci wszy nagle ok rę t na  p rzeciw  d ru ­
giem u , trzyk ro tnym  urrach całą w y p raw ę  po­
zd row ił. Poseł do Japon ii P . R e  za nów dla każ­
dego m ay tka  po jednym  hiszpańskim  ta le rz e  
rozdał. N akoniec nastąp iła  uczta , na  k tó re y  
za  zd row ie  na jlep szeg o  M o n a r c h y  radośne  
to as ty  pod  rów n ik iem  spełniano.

W  całey te y  podróży  ludzie  m ieli się n a y -  
lep iey  , p tastw o  zaś dom ow e w zię te  z E u r o p y , 
a częścią z T e n e ry fy , albo w idocznie sch u d ło , 
albo tez  polsnęło. N ie w iadom o , dla czego ta  
o sta tn ia  choroba \v strefie  g o rą c e j n a  ptastwo



europeyskie  napada. Labilardier (Labillai diei ej, 
k tó ry  ją n a  k u rach  postrzegł , szukał przyczyu, 
ny w  d z ia łan iu  p o w ie trz a , a P . Langs orjjo 
w i zdaje s i ę , ze w oda  m orska m oże bardziey  
n a  jey pow stan ie  w pływ ać.

D zień  7 1 8  g ru d n ia  pośw iecił k ap itan  K ru -  
zensz tern  śledzeniu  w yspy Ascenęao k tó rą  no w ­
si żeglarze o p isa li , a nieszczęśliw y Laperuz 
(L a  Perouse) pod w ątp liw ość podciągnął.. Jakoż 
udaw szy  się ku  zachodow i lubo w ieczorem  
stan ą ł w  szerokości po łudn iow cy  20 4 2  a d łu ­
gości 37° , zatem  2° 1'  b ard z iey  n a  zachód , 
n iże li L a p e ru z  , jednak  żadney  w yspy n iezna- 
lazł. P rze to  , jeżeli się ona w  sam ey rzeczy  
znaydu je  , to pew nie  n ie  w  tem  m ieyscu, gdzie 
ją  geografow ie n a  k a rtach  oznaczają..

D n ia  12 g rudn ia  n y rzano  b rzeg i b rez y liy - 
skie , a szczególnie Cap Frio , k tó r y , jakotea 
R io  Janeiro za ra d ą  k ap itan a  K ru z e n sz te rn a  
obadw a ok rę ty  om inęły  , a u d a ły  się bard z iey  
na po łudn ie  ku  w yśpię  S. K atarzyny .  ̂W  te y  
podróży  rozm aite  cuda p rzy rodzen ia  żeglują-r 
cych zastanaw iały . Sam o m orze bardz iey  n ie ­
jako oży w ione, zdaw ało  się zapow iadać boga-r 
d w a  tego k r a j u ,  od któregośm y ledw ie  n a 3o 
m il m orskich oddaleni b y li.W  głębokości cztćr-r 
dziestu  sążni po ław iali Z ło to łusk i okaza\&[Cory~ 
phatna H yppurns) , k tó re  żeglującym  bardzo  
sm akow ały. W ie lk a  liczba Z w ierzokrzew ów  
(Zoophyta) i R obaków  m iękkich (mollusca) u - 
nosząca się na pow ierzchn i m orskiey, szczegół- 
n iey  zw raca ła  na  siebie uw agę , a w  niektó­
ry c h  m ieyscach taż  pow ierzchn ia  od n ieź li-
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czonego m nóstw a d robnych  raczków  zupełn ie  
się czerw ona w ydaw ała .

D n ia  18 g ru d n ia  postrzeżono w yspę S w ię- 
te y  K a ta rz y n y  , z k tó re y  w ia trem  zapew ne 
p rzypędzone  m oty le  o 60-80 m il m o rsk ic h , 
o siadały  n a  brzegach okrętów . B yliby  jeszcze 
tego  w ieczora  zarzucili ko tw ice , gdyby nie 
b y ł przeszkodził m ocny w ia tr  po łudn iow o- 
w schodn i , k tó ry  ledw o dn ia  20 ku  brzegom  
zbliżyć się dozw olił.

W y sp a  S. K a ta rz y n y  i część bliska s ta łe ­
go lądu  A m eryki w y staw ia  k ray  dosyć w y ­
n iesiony  i w ysokiem i góram i nape łn iony  , k tó ­
r e  do samego w ierzcho łka  d rzew am i są ok ry te . 
W z d łu ż  brzegów  postrzegają się liczne odnogi 
i  w yspy  , ź ró d ła m i, zdro jam i i rzekam i oży­
w ione . B rzegi częścią piasczyste , częścią g ra -  
n ito w em i skałam i najeżone , bardzo  t ru d n y  
d a ją  do siebie przystęp .

D n ia  21 g rudn ia  zarzucono ko tw icę w  c ia - 
śn in ie  m orskiey blisko m ałey  fo rtecy  S an ta -  
Cruz zw aney  na  w yśp ię  yltomeri. Z op isan ia  
a u to ra  B rezy lija  ra jem  ziem skim  nazw aćby  
się pow inna. W y sp a  S. K a ta rzyn y  sk ładająca 
m nieyszą  część w ie lko rządz tw a tegoż nazw a­
n i a ,  jest 25  m il d łu g a , a  trz y  lub  c z tć ry , 
w  n iek tó rych  zaś m ieyscach od ośm iu do dzie­
w ięc iu  m il szeroka. Jey  k ran iec  pó łn o cn o -p ó ł- 
nocno-w schodni pod ług  obserw acyy P. K ru-  
zenszterna i dok to ra  Hom era  (aj leży  pod  270 
19 ' 10'" szerokości po łudn iow ey  , a 47° 4g ' 20"

(a) D. H or ner z Z urych , był użyty do toy w ypraw y, na po­
lecenie P. Zach  ) jako astronom.
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długości na  zachód od Greenwich. P rzedz ie lona  
od lądu  m ałą  c iaśniną m orską w  n iek tó rych  
m ieyscach ledw o dw ieście sążn i szero k ą , ze  
w szystk ich  stron  uzbro jona  i w  załogę opa­
trz o n a  , w  w ie lu  m ieyscach ze s tro n y  połu­
d n io w cy  daje do siebie w ygodny p rzystęp  d la  
m a ł y c h  okręcików  : w iększe zaś m uszą w cho­
dzić ze s tro n y  północney  d rogą szczegó lną , 
bardzo  bespieczną. W eyśc ie  to  b ron ione  p rz e z  
dw ie  m ałe  tw ie rd z e  czyli zam ki , z k tó ry ch  
jeden  położony  n a  b rzegu  w yspy pó łnocno- 
zachodnim  nazyw a się Forte da F onta  Grossa , 
d ru g i zaś na  w ysepce A tom eri m a nazw isko  
Forte de S t .-Cruz.

Stolica w yspy  i w ie lk o rz ą d z tw a , a  razem  
re z y d e n c ja  dzisieyszego g u b e rn a to ra  jest Vdla  
JVossa Senhora do Desterro. M ałe  to  m iaste­
czko na s tron ie  po łudn iow o-zachodn iey  w y ­
spy położone, 4oo do 5oo dom ów  liczy , a  li­
czba m ieszkańców  w yspy do 10,000 ; całego 
zaś w io lko rządzlw a od a 5,0 o o do 3o,ooo dusz  
W ynosi. W ie le  tu  jest ludzi dosyć dosta tn ich  ,  
M e p raw ie  nic , albo bardzo  m ało  bogatych . 
Iło rny  w  m iasteczku częścią kam ienne , a czę­
ścią t  b itey  i w ysuszoney gliny budow ane.U lice  
po w iększe y części regu larne . K ram arzu  w  i  
rzem ieśln ików  w szelkiego rodzaju  jest p o do - 
-sklikiem , i bynaym niey  n ie  zbyw a na  rzeczach  
de  życia po trzebnych . W szystk ie  p łody  z rę ­
ko dzieln i e u ro p e jsk ic h  znaydu ją  się tu  w p raw ­
dzie  , ale ba rdzo  drogie. M ieszkańcy całey  
p ro w in c ji  up rzey m i i przyjacielscy , w iele  m a- 
ją  gościnności i lu b ią  życie tow arzyskie. \ \  ie -  
czo ram : pospolicie zb ie rają  się lam iliy n e  to-.
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W arzystw a , n a  k tó ry ch  ż a rty  , tance  , m uzyka 
i  śp iew anie  są is to tn ą  zabaw ą. Z narzędz i 
m uzycznych  g ita ra  i bębenek  nay w ię c e j u z j -  
w an e  , sam a zaś m u zy k a , p e łn a  w y rażeń  , jest 
czu ła  i poryw ająca. Śpiew y k ra ju  tego , stoso­
w n ie  do zw yczajów  n a ro d o w y c h , są riaycze- 
ściey m iłosne i rom ansow o. P łeć  żeńska n ie  
jest b rz y d k a , a n iek tó re  kob iety  n aw e t w  E u ­
ro p ie  m iędzy piękne policzyćby się m ogły. C o 
do w zrostu  , średn ie  i dobrego sk ładu  c ia ła , są 
farby  b runatnaW ey , a n iek tó re  bardzo  b ia łe  , 
m ają  w łos czarny  i ciem ne żyw e oczy. W szy ­
stk ie  w  przy jęciu  gości są bardzo  u p rz e jm e  , 
co m oże stąd  pochodzić , źe m ają daleko w ię - 
cey w o ln o śc i, a n iżeli kob iety  portugalsk ie . 
N ic n ieznaczące podaru n k i e u ro p e jsk ie  b a r­
dzo m ilć p rzyym ują. U b ió r jest zupełn ie  e u -  
ropeysk i z tą  ty lko  ró ż n ic ą , że m a te ry e  do 
n iego  służące są bardzo  de lika tne  i lekkie : o- 
th ęd ó stw o  m ieszkańców  , m iędzy nayubozszy- 
m i n aw e t ściśle p rzestrzegane  , ro żn i ich  zu­
p e łn ie  od P ortugalczyków .

Sam o W ieIkorządztw ó , k tó re  n iedaw no  po­
w sta ło  , rozciąga  się od R io  Grande 3 2° na po­
łu d n ie , aż do w ie lko rządz tw a S .Fauna  pod  20 . 
R zad  portugalsk i w iele  m u nadał w olności 
prziez znaczne um nieyszen ie  opłat poborow ych  
ta k  od ok rętów  k ra jo w y c h , jako i zag ran i­
cznych. Sam a p ro w in cy a  ż y z n a , dosta rcza  
w szystkiego do po trzeb  życia , a czem u p rzy ­
rodzen ie  nay lep iey  sprzyja. R ozm aitość z b o z a , 
ow oców  i k o rzen i jadalnych  jest p raw d z iw ie  
do  zbytku. K o rzeń  ro śliny  Jatropha M am liot 
L . m ający w  sobie sok jadow ity  ale ła tw o
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Się oddziela jący , jest głównym , zamiast ćhle- 
ba , mieszkańców pokarm em  , a który w re -  
zylii Tapiocca , w  innych mieyscaeh Alandioc-  
•ca , Manhiocca , alboteź korzeń Cassavi nazy­
w a się. N ayprzednieyszy jego gatunek , praw ­
dziwe^ białe Sago , nazyw a się Tapiocca : po- 
clleyszy zaś Farinha de pao niższey tylko klas- 
sie ludu służy za pokarm. Poczynają takoż 
upraw iać roślinę M dnduni (Arachis hjpogaea)y 
dającą z nasion nayczystszy oley,a k tó ra w  swo­
jem życiu to  ma szczególnego , źe łodyga jey 
po przekw itnieniu  schyla się ku ziemi i w  niey 
doyrzały  owoc składa. K ażdy praw ie miesz­
kaniec chow a bydło i ptastw o dom ow e; stąd 
mięsa jest podostatkiem  i w  m ierney cenie. 
W ół naym niey 4oo funtów  ważący , kosztu­
je naywięcey ośm talerów  hiszpańskich. K row a 
doyna i do pracy zdatna 12 albo 16 ta lerów . 
Świnia karm na od 200 funtów  10 ta lerów .K ura  
tłusta  trzecią część talera. R yby  , muszle , r a ­
ki, a szczególnie G arnele [Cancer Squilla) znay- 
dują się dosyć obficie , jednak w  stosunku in ­
nych pokarmów drogie , bo każdy mieszkaniec 
nadbrzeżny tyle ich tylko zbiera , ile sam po­
trzebuje. N iewolnicy M urzyni tru d n ią  się po­
s o lic ie  ryboloAVStWem.

K aw ał żyZney ziemi od kilkuset morgow 
[ncker'j z lasem i z pastwiskam i kosztuje 5oo lub 
4 ° °  ta lerów  hiszpańskich , k tó ry  mając z kilka 
dobrym i niewolnikam i , m ożna już bydź oby­
w atelem  dostatnim.

Naywieksza cześć w ielkorządztw a S. Ka­
tarzyny  jest nadbrzeżn i i ledwie na sześć lub 
ośm lilii w głąb lądu stałego ku zachodowi za-



236

jnieszkana. Juz o milę od m orza natrafiają  sio 
pojedyncze tylko cliaty uboższych ludzi ba­
w iących się. jedynie pasterstw em . Ci u trzym u­
jąc wielkie , wolne i nie znajome naw et sobie 
trzody  bydła , przedają z nich pojedyncze sztu­
ki po 2 lu b o ta le r.y  hiszpańskie i w  znaczney 
p a rty i nad brzegi m orza prow adzą. Oprócz 
trudności, jakiey doświadczają w pojedynczych 
bydląt ło w ie n iu , tru d n e  jest jeszcze ich prze­
prow adzanie do w yspy S. K a ta rz y n y , a co 
niekiedy Cenę podAvaja.

Mieszkance nayodlegleyszycli osad n a  sta­
łym  lądzie nietylko są nayubożsi, ale często 
bardzo w ystaw ieni byw ają na napady p ie r­
w otnych  k r a jo A V C o w  IncLyanów, k tórzy tu  
Gcntio brdva , ludy dzikie , albo Coboccolos n a ­
zyw ają się. Podobny napad zdarzył się w  cza­
sie bytności a h to ra , dla uspokojenia którego 
w ielkorządzca, pew ny oddział woyska wysłać 
by ł przym uszony.

Ciepło w  tey  krainie n ie jest tak zbyteczne  
jak dotąd rozumiano. W  miesiącach grudniu  
i  styczn iu , które w  tam tych krajach są letn ie -  
m i , term ometr a v  cieniu 20° do 22° R . po­
kazuje. N ay większe ciepło było 26“. W ie l­
korządzca za osobliwszą rzecz pow iadał , iz  
w ytrzym ał w  zim ie io° c iep ła , co w  tych  kra­
jach jest juz naywiekszem  zimnem. K u w ie ­
czorow i prawie codzień poAVstaAvat deszcz i  
burza,lecz to a v  tym  się tylko roku przydarzało, 
bo inaczey tu zima byAva zupełnie podobna 
do w iosny Europy południow ey i zawsze n ay-  
pięknieysza. PoAvietrze ciągłe Avilgcrtne i chmu­
ry w iecznie spoczywające na wierzchołkach.
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gór z ielonycli, n ie tylko dostarczają m a tery i 
pożyw ney roślinom  , ale nadto nieprzerwani© 
zasiiają. strum ienie i rzeki. Takow a nieustanna 
wilgoć w ieczorna i dn i ciepłe są nayprzyja- 
źnieysze życiu isto t organicznych. Stąd tak  
liczne rodzaje i gatunki , tak  piękne i zachwy­
cające odmiany roślin i zw ierząt w  tych  k ra­
jach mieszkają. Lecz z drugiey strony, taż sa­
m a wilgoć jest na  przeszkodzie h istorykow i 
natu ra lnem u w  przechow yw aniu płodów  przy­
rodzenia. Dla tego chrząszcze , rak i , grube 
m otyle dzienne i w ieczorne , w ielkie św ier­
szcze i t. p. które u  nas ła tw o w ysychają , 
tam  bardzo p ręd k o , jeżeli się nieuźyje n ay - 
większey ostrożności, w  zgniliznę przechodzą. 
Sam P. Langsdorff znaczną tym  sposobem u - 
trac ił kollekcyą. Nocy szczegółniey w ilgotne 
nie zdają się w pływ ać szkodliwie na zdrow ie 
mieszkańców  ̂ i  w  ogólności całe w ielkorzadz- 
tw o uw aża się za bardzo zdrow e , w yjąw szy 
część jego pó łnocną, Sao Francisco z w a n ą , 
gdzie błota i w ody stojące m ają nayw ięcey 
szkodzić.

Obyczaje i zwyczaje krajow e tyle się tylko 
różn ią  od portugalskich , ile klima , płody k ra ­
jow e , a stąd cały sposób życia , są odmienne. 
Ciepłe klima wymaga lżeyszego odzienia , dla 
tego ubiór płci żeńskiey składa się tylko z ko­
szuli i bardzo c ień k iey «sukni ; mężczyźni zaś 
dostatnieysi noszą cienkie koszule płócienne 
albo perkalowe i obwiązują szyje najcieńszą 
chustką m uślinową. K obiety  w ieczorem ub ie­
ra ją  się zupełnie na sposób europejsk i , lecz 
przytem  się zdobią wstęgam i i rozm aitem i ca­

lo m  U . N , 9 . i8 i5 . " 16
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ckam i, tak, ze w stosunku icli w ielości, sąd/,a 
o piękności ubioru. Mężczyźni takoż lekko '  
ale prawie zupełnie po europeysku są odziani. 
Niewolnicy M urzyni niemal bez żadnego cho­
dzą odzienia, bo mężczyźni mają tylko kró­
tkie spodnie , a kobiety albo krótkie spódnice, 
albo stare koszule , albo też czasem kawał ty ł- 
ko płótna zwieszony od łopatek na piersi;

Liczba czarnych niewolników płci obojey 
człowieka nieprzywykłego mocno w oczy u- 
derza. Smutny jest i okropny pierwszy rzut 
oka , na ludzi zupełnie nagich , leżących prze­
de drzwiami na ulicach dla przedania , i u któ­
rych ledwie części wstydliwe kawałkiem płó­
tna lub sukna są pokryte. Naywiecey tych 
nieszczęśliwych ofiar dostarczają do Brazylii 
osady portugalskie w  A fryce, jakoto Angola 
Benguella , Mozambik i t. d. Prowadzą je 
nayprzod do Rio Janeiro , a potem na wyspę 
S. K a tarzyny , zupełnie z niemi tak się ob­
chodząc j jak z innemi towarami przeznaczo- 
nemi ku przedazy-. Cena niewolnika oznacza 
się wedle p łc i, w iek u , konstytucyi ciała i 
stanu zdrowia , a szczegół n my uważać zwy­
kli czyli ospę przebył lub nie. Śmiertelność 
między M urzynam i, podczas ich przeprowa­
dzania , największa bywa z ospy zgniłey go­
rączki , tęsknoty po oyczyźnie , a stąd często 
bardzo z pomięszania umysłu lub melancholii. 
Młody Murzyn w Brazylii kosztuje 100 albo 
i 5o talerów hiszpańskich: jeżeli zaś wprawnym 
jest do ro li, J u d  umie jakie rzem iosło, albo 
posiada język portugalski, wtedy cena jego 
znacznie się podnosi, i taki niewolnik stano-



Wi znaczny dla swego właściciela kapitał. Nie­
w olnicy zupełnie się tak a rę d u ją , jak u nas 
bydło albo też ziemskie m a ją tk i, przynosząc 
cały zysk roczney pracy dla pana , a dla siebie 
ostatn ią  nędzę, będąc przeznaczeni do nay- 
cięźszey pracy stanow ią istotne bogactwa w ła- 
seicielów. Szczęśliwi , jeżeli się dostaną pod. 
w ładzę ludzi łagodnych , ale biada tym  któ­
rych  los przeciw ny spotka. W  takim  razie  
ciągle wzdychając za wołu ością i nękani sro- 
giem z sobą postępowaniem , łatw o chw ytają 
się ucieczki, łączą się z dzikimi , napadają w e­
spół z nim i na mieszkańców pobrzeżnych i czę­
sto bardzo śmierć własnym tyranom  zadają.

A utor uważając mało zaludnione w nętrze  
k ra ju , życzyłby, aby przez osłodzenie losu 
tych  biednych o f ia r , starano się ze strony  
rządu  o powiększenie osad m urzyńskich, a ta k  
z czasem m ogłyby się , zaludnić puste kraje i  
pomnożyć bogactwa narodowe. Lecz nie­
stety ! rząd nie tylko niezdaje się bydź ba­
cznym  na te praw tjy, ale owszem, jak ludzie 
w iary  godni zaśw iadczają, daleko bai uziey 
ciemięży i uciska swoich niewolników, a n i ­
żeli właściciele pryw atni. Niem a podobno 
nieszczęśliwszych na ziemi lu d z i, jak są nie­
w olnicy skarbowi używ ani do fabryk cukro­
w ych , kopalni i do połow u Wielorybów.

P łody krajow e tak  są rozliczne , że mogą 
stanow ić niew yczerpane źródło naykorzy- 
stnieyszego handlu , k tóry  teraz nazbyt ogra­
niczony, od Rio Janeiro tylko zależy. Mieszkan­
ce a bow iem  własne tow ary  w  turn tylko mie­
ście , a  nie gdzieindziey , przedaw ae mogą.

16 *



U p raw a  kaw y  i b a w e łn y  m ogłaby  się podnieść 
clo w ysokiego s to p n ia ; ry ż u  i cuk ru  jest do 
z b y tk u , ale n iedosta tek  ru m u  i a raku . In d y -  
go , p iep rz , w a n i l ia , balsam  kopaiw a ( i) , i 
w ie le  in nych  rzeczy  m ogłyby się bardzo  zy­
skow nie w yrab iać , gdyby n iezbyw ało  na p rze ­
m yśle  , a  jeszcze bardziey  na  rządow ey  opie­
ce. R o zm aite  i n aydelikatn ieysze  gatunk i 
d r z e w a , ró w n ie  do budow y okrętów , jako i 
do  po trzeb  dom ow ych z d a tn e g o , m ogłyby 
znacznym  bydź m ate ry a łem  h a n d lu , gdyby  
ich  w yw oź n ieb y ł zupełn ie  zakazanym  W  po­
łu d n io w cy  części w ie lko rządz tw a, jakoto w R io  
Grande u trzy m u ją  się i udają, w  znaczney  czę­
ści p łody  p rzy ro d zen ia  E u ro p ie  u m ia rk o w a- 
n e y  w łaściw e. T a k  w innic  u p raw a  idzie  do­
syć pom yślnie : w szelako n iem a nikogo, coby 
się n ią  c liria ł szczerze za trudn ić ;

P rz y p a tru ją c  się z jedney  s tro n y  w ew n ę­
trz n e m u  u rząd zen iu  P o rtu g a lii , a  z d ru g iey  
m ając n a  uw adze rozliczne środk i i p łody  b ra -  
zy liysk ie ubespieczające dobry  b y t każdego 
w  szczególności irtdividuurri, dziw ić się p o trzeb a  
że w  w ie lko rządz tw ie  S. K a ta rz y n y  tak  m a­
ło  k lasz to rów  zakonnych  się znayduje- A co

(b) Drźewo dające tert balsam C opaifera  o ff ic in a lis  L . 
a tu. Oleo bre/o (czarne o liw na drzewo) zwaue, znay- 
dnje się dosyć obficie w lasach brazylskich. Pow ia­
dano P. f a n g s d o r ffo w i ze drzewo to zarąbane dla 
w ydobycia balsamu , co potrzebuje naygorętszcgo la­
ta  , w  tym momencie wydaje z.siebie dźwięk mocny 
a sam balsam z w ielką silą . i szumem wytryska- 
Lecz sam 1’. Langsdorff tę powieść kończy wyrazami 
re i a t a  r e f  er o.
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w ię k s z a , ze lubo ich  p rze łożen i n ieraz  juz u i  
d w o ru  w y ro b ili <11 a siebie pozw olenie , d z i-  
sieyszy  jednak  w ie lko rządzca  pu łkow nik  Jo­
achim X a w ery  Curado um iał zaw sze rząd  p rze ­
konać , że zap row adzen ie  zgrom adzeń zakon­
n y c h  sp raw ie  pow szechney  jest p rzeciw ne.

Co się tycze  zwyczajem ' na. w ysp ie  S. K a ­
ta rz y n y  , jey m ieszkance bardzo  często u ż y ­
w ają  n apo ju  ciepłego z liści ro śliny  zw aney  
11 erb a do rnatto (roślina le ś n ą ) , a do k to reg o  
w ie lk a  liczba osób ta k  jest n aw yk ła , jak E u -  
j-opeyczykow ie do k aw y  lub  ch ińsk iey  h e r ­
b a ty . Sam ey ro śliny  P . L a n g sd o rff n iem ogł 
w idzieć , bo ona n ie  rośn ie  n a  w yspie S. K a ­
ta rz y n y  , ale w  pó łnocney  części w ie lko rządz-
tw a  , to ją s t , w  Sao Francisco, gdzie się hscie  
-zbierają i w ysuszone w  pod ługow atych  ko­
szykach  od dw óch  do trz e ch  fun tów  5 do r o ­
zm aitych  prow i.ncyy przesyłają. L iście  tak o ­
w e  zdają sic pochodzić z ro d za ju  ro ślin y  I le x , 
a  m oże bydź że są liściam i ro śliny  I le x  vo­
mit or ia. L iście  te  n a lan e  w o d ą , jak h e rb a ta , 
i  osłodzone cukrem  staw ia ją  się w  naczyn iu  
p rzed  g o śc iem , k tó ry  tego napo ju  n iep ije  
zw yczajem  europeysldm , ale w ciąga do gęby 
p rzez  ru rk ę . R u rk i do tego służące są po­
dobne do cy b u k a , w ięcey  jak  pół łokcia d łu ­
gie , u  d o łu  nakszta łt leyka  m ają  o tw or szer- 
SZJ ,  k tó ry  siatką*z w łók ien  ro ślinnych  u tk a -  
n ą  zagrodzonym, niedopuszcza w siąkan iu  l i ­
stków  razem  z napojem . L u d z i ubogich na­
czyn ie  do napo ju  nazyw a się Cuja , k to i e p ro ­
stym  sposobem  w yro b io n e  , albo z o rzecha  
kokosow ego, albo z ga tunku  dyn i Cucurbit a S i -
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ceraria z w a n e y , albo też  z g liny w ypaloney , 
da je się gościowi na  m ałey  kc lo row ey  serw e­
cie d la  ochrony ręk i od sparzenia. L u d z ie  bo­
ga tsi m ają naczyn ia  z o rzechów  kokosow ych 
h a rd zo  p iękn ie  w y rzy n an e  i m alow ane lub  la ­
k ie ro w an e  , m ają też  ga tunek  filiżanek  s re b r­
n y ch  ze spodkam i i z ru rk am i tegoż m etallu . 
D ow odzą , ze p ierw iastkow e użycie rzeczone­
go n apo ju  pochodzi z o Sad hiszpańskich.

Z am iast s trze lby  i ognistey  b ro n i m iesz­
kance  używ ają  gatunku  łuku  (betocca), za p o ­
m ocą k tó rego  s trza ły , d ro b n e  kam yki, i k u ­
le  z w ysuszoney  g liny ro b io n e , z w ie lką  t r a ­
fnością , n a w e t m ałe c h ło p ię ta , w ypuszczać 
um ieją . U żyw anie  tey  b ro n i , lubo na pozor 
jes t ty lko  zabaw ą m łodzieży , byw a n iek iedy  
ta k  w p raw n e  i doskonałe, ze m yśliw i ty le  p ta ­
ków  znaczney  Avielkosci ub ity ch  p rz y n o sz ą , 
ile  ku l g lin ianych  w ystrze lali. D oskonałe u -  
źy w an ie  tego  łuku  przypisać po trzeba  rzad ­
kości strze lby  i tru d n e m u  nabyciu  p rochu .

T rzec im  zw yczajem  k rajow ym  jest obm y­
w a n ie  nóg ciep łą w odą  przed  udan iem  się do 
nocnego spoczynku. L udzie  w szelkiego sta­
n u  i p łci zachow ują pow szechnie ten  zw yczay , 
z tą  ty lko  różn icą, że n iew oln icy  obm yw szy 
w p rzó d  nogi swoim  panom  , m yją po tem  w ła ­
sne. P rzy czy n a  pow szechnego zw yczaju zda­
je  się bydż skutk iem  chodzen ia  bosem i no ­
gam i ludzi uboższych. N ajem nicy bow iem  i 
n iew oln icy , znużen i skw arem  słońca i ciężką 
p rac ą  d z ie n n ą , znaydu ją  w  ty m  zw yczaju  
n iejak ie  sił pokrzep ien ie  i razem  zabespiecza- 
ją  się od w p ły w u  szkodliw ych ow adów , k tó -
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xe W ty m  k ra ju  ła tw o  się w  skoię^ w pijają .
Z  pom iędzy in n y ch  pch ła  am erykańska (J u-
f j Z e b l )  U U a  „ io o c h ę d o in jc h  .  b o »
chodzących ła tw o  się w  skórę nóg w paja, 
Wn ip /fl/a  i u p a rte  w rzo d y  spraw ia.

W  m ieście stołecznym  Vil la  Nossą  Senhora 
tir, B e s te r r o  doslatn ieysze osoby zw ykły  za- 
rm s z c z a ć  u  w ielk ich  palców  rą k  d ługie paznog- 
eie n a -zn ak  ozdoby. Z w yczay  t e n ,  ro \vm e 
iak  w  In d y ach  w schodnich  , dow odzi juz c o- 
sta tk u  ty ch  osób, a  te in  sam em  zupełnego u -  
w o ln ien ia  się od w szelkiey  ro b o ty  ręczney .

W  obrzędach u roczystych  i w  oddaw anie 
w zajem nych  odw iedzin  , używ ają  lek ty k  L a-
deirlnlias cw anych , w  k tó rych  
ich  p anów  dźw iga),. P odobne do 
k rz e s e ł ,  m aja  z ty łu  ścianę , w  górze da , 
a  n a o k o ło  firan k i czerw ono pospolicie m a­
low ane  i bogatą  fręzlą  z ło tą  oszyte. b a ła  le­
k tyka , k iedy  się f iran k i o tw orzą  , m a zupeł­
n e  podobieństw o do xiążęcego t io n u .

M. M.

(Ciąg dalszy w  następującym numerze),,

Co BYŁO DO TYCHCZAS i CO JEST NA PR Z E S Z K O ­
D Z IE  D Z W I G N 1 E N 1 U  Śli j  R O L N IC T W A  W  X I V  

S T W IE  LITE W SK 1E M .

Z a s t a n o w i w s z y  się z  u w a g ą  n ad  po łożen iem  
fizycznem  k ra ju  naszego , hoyn ie  o n a t m y  
p d a ro w a n ć m , dziw ić się p o trz e b a , iż ta  pio-r
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w in cy a  jest naypośledn ieyszą  w  ro ln ic tw ie , 
i  żadnego p o ró w n an ia  z in n en ji k rajam i w y ­
trzy m ać  niem oże. K lim a dosyć u m ia rk o w a­
n e  , w szędzie ziem ia d ob ra  , gdyż n iem a a n i  
jednego pow ia tu , k tó ry b y  się z p iasków  sk ła­
d a ł, a w ie le  jest tak ich , k tó re  w y b o rn a  i b a r­
dzo  u ro d zay n ą  m ają  ziem ię : k ray  rzek am i 
p rz e i zn ięty -, k tó re  hand low ą u ła tw ia ją  kom - 
m n n ik a c y ą , p o r ty  nadm orsk ie  bliskie , są to  
w a r  unk i , k tó re  p o w in n y  by ły  od la t w ie lu  
postaw ić^ na  stopn iu  kw itnącym  ro ln ic tw o  n a - -  
sze, i zrów nać je ze stanem  sąsiadujących N ie­
m iec. ln aczey  przecież dzieje się. Z ap a tru jąc  
się  na stan  ak tua lny  ekonom iki k ra jow ey , czy 
to  spoyrzym y n a  gospodarkę d w o ró w  , ta  m a­
ło  co od bitego gościńca dziadów  zboczy ła , 
izad k o  w idzim y poletk i całkow icie  z a g n a ja n e , 
o zapi ow adzen iu  karm ów  an i słychu n iem a , 
ow szem  się w ręcz tem u  sprzeciw iają w łaścicie­
le  , narzędz ia  ro ln icze ladace , a  stąd  i u p ra -  
" 1 i ziem i l ic h a , ga tunk i bydła po w iększey  
części d robne  , budow le d w o rn e  m ize rn e , bo 
te ra z  się jeszcze w  L itw ie  budow ać, a gdzie n ie ­
gdzie  i m urow ać zaczęto. flzy to  rzuc im y  o— 
kiem  na  gospodarkę c h ło p ó w , ta  jeszcze go r­
szy  obraz w ystaw ia  ; n iem ożna bez o b u rzen ia  
się i litości zapatryw ać  n a  te  s tw o rzen ia  d la 
nęd zy  pośw ięcone. P om ieszkan ie  ich , u b ió r, 
p o k a rm  z chleba berłow ego  i samego w a rz y ­
w a  składający się, n a rzęd z ia  ro ln icze , u p rzą ż , 
w oz żadnego żelaza n icm ający  , bynlło i ko­
n ie  w  drobnym  ga tunku  , w szystko s tan  ich  
n iew oln iczy  okazuje. Cóżby to  w ięc b y ła  za  
p rz y c z y n a , d la k ló re y  ro ln ic tw o  p ro w in cy i
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naszey  dotychczas dźw ignąć się n iem ogło  , i  
s tanąć obok z p rzygran iczającem i krajam i, a le  
W stan ie  o tre tw ia ło śc i od czasów n iepam ię tnych  
zostaje  ?/ S p ró b u jm y  poszukać oney , azali się 
n ieucla  w e j ś ć  do źró d ła  rzeczy  , i w y tknąć  
z a w ad y  postępow i opierające się , ty le  p rz y -  
naym niey , ile się nam  o te m  pisać godzi.

P o d  panow an iem  x iąźą t litew sk ich  , p ro ­
ve in  cy a nasza ledw o p ierw sze  początk i m ia ła  
cyw ilizac ja . W ięcey  to  b y ł n a ró d  w o jenny  
n iż  ro ln iczy , jak nam  rzą d y  W ito ld a  sław ne­
go ze zw ycięstw  i zaborów  pośw iadczają. P o ­
łączen ie  L itw y  z K o ro n ą  przez u n iją  za W la ­
dy sław a Jag ie łły , poddało  nas pod b e rło  k ró ­
lów  polskich , i  zm usiło  dzielić losy pom yślne 
i  n iepom yślne ró w n ie  z ty m  krajem . W ię c e y  
jednakże w  biegu ty ch  panow ań  , la t dla sie­
b ie  n ieszczęsnych rachow ać m ożem y. P o ło ­
żenie geograficzne k ra ju  o tw artego  ze w szech  
s tro n  do w e jśc ia  y bez fortec  , bez p ła tnego  
w oyska , w ystaw iało  p ro w in cy ą  naszę n a  u -  
staw iczne spustoszenia. O dw iedzali nas ciągle 
R u sin y , K rzyżacy , T a ta ro w ie , K ozacy , Szw e­
dzi , zagony ich  zapuszczały  się od jednego 
końca g ran ic  do d rugiego  , a ślady ty ch  spu­
stoszeń do dziś d n ia  w y ry te  są na  ziem i. T a m  
gdzie n iegdyś u p raw n e  b y ły  pola  , dziś gę­
ste  ro sną  lasy. W y lu d n ia ł się nasz k ra y  po 
k ilka  raz y  m orow ą zarazą, a  napady  T a ta ró w  
i  K ozaków  n a  w ie le  m ilionów  ziem ię naszę , 
osobliw ie za Jan a  K az im ierza  z ludności ogo­
ło c iły  , zab ierając  całe fam ilije w łaścicielow  i 
ch łopów  , i pędząc ich  na  zaludn ien ie  w  stepy  
swoje.
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Stan ted y  po lityczny  k ra ju  polskiego, sła­
bość onego rz ą d ó w , m ożnow ładztw o panów  , 
n ie  m ogły n igdy  nadadź szcześliw ey k o n sty - 
tu c y i b y t dobry  w szystk im  m ieszkańcom  za­
p e w n ia  jącey : gdyż k ray  te n  zew sząd d la
n iep rzy jac ió ł w jezduy  zm.itszał u s taw iczn ie  
w szystk ie  s tany  w siadać n a  koń, i w  obron ią  
o d  napadów  m ieć się. N ieby ło  w ięc czasu 
w  ty m  bezrządzie  k ra jo w y m , m yśleć o ro l­
n ic tw ie  , o budow an iu  się d o b ry m , o zakła­
d a n iu  m ia s t ; lecz n ieprzy  jaciel w padając ze­
w n ą trz , a  an ąrch ija  dręcząc słabszego i  s tan  
ro ln iczy  w e w n ą trz , i n ikom u b& spieczeństwa 
osób i w łasności n ie rob iąc , pustoszy ły  k ray  
nasz ciągiem  w ieków , P rzek o n y w a nas o 
tern  tu  i ów dzie jeszcze w  p ro w in cy i znaydu- 
jąca  się starośw iecka budow la dom ów  w łaści­
cielskich , m ająca tak  niski w chód do środka, 
Że bez uchy len ia  g łow y w eyść do n ich  n ie­
m ożna  ; ró w n ie  i w  m iastach  b ram y  dó ka­
m ien ic  ta k  niskie i m ałe  b y w a ły , że n ik t w je­
żdżać n ię  m ó g ł : ro b ili to  zapew ne przodko­
w ie  nasi n ie  p rzez  n ieznajom ość b u d o w n i-  
c tw a , ale raczey  szukali w  m ałych  w eyściach  
do  m ieszkań niejakiego bespieczeńslw  a w  cza- 
s ic  in k u rsy i częstey  n ie p rz y ja c ió ł, lub  ucisku 
m ożnow ładz tw a. Z w yczay  naw et zadaw nio ­
n y  u  m ieszkańców  naszych tak  po lerow nych  ja- 
k o tęż  i p ro stey  kondycy i , chow an ia  do zie­
m i p ien iędzy  , n ie  skąd inąd  w z ią ł sw óy po­
c z ą te k , jak ty lko  z czasów  ustaw icznych  za­
b u rzeń  k rajow ych  i niehespieczeństwm , iak ie - 
m u  m ajątek  każdego m ieszkańca podlegał.

N ie ład  zatem  k ra ju  naszego , zagn ieżdżo -
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: L d u j ą  w ™ — .  . n i * . , *  byt » « £
kańców , i stały się główną przyczyną upac 
ro ln ictw a do dziśdnia dźwignąć się memogą

^ C h c ą c  sądzić o ro lnictw ie kraju jak iego , 
o iego wzroście , o bycie dobrym  mieszkań­
ców trzeba wziąć pod uw agę: jaki jest
w  nim  stan chłopów ; lecz prow incya nasza 
nic pochlebnego na stronę rolniczey klassy po­
w iedzieć niemoźe. W szędzie się daje ty  o 
w idzieć juryzdykcya nieograniczona ze stro­
ny  właścicielów , i ślepa uległość ze sti ony 
rolników , żadnego zapewnienia dla nich p raw  
i  swobod dotychczas niem a, m c sącelem  wi -  
snego szczęścia; niedziw  zatem, ze 1 n| c 
w  prow incyi naszey w  pierw ias 1
w ie dziecinnym  jest stanie, i nun  ta  klassa 
opieki rzadow ey po trzebu jąca , reform y zba- 
w ienney “doczeka s ię , nam ienić nam  tylko 
m ożna 'i położyć ucisk rolników  rów nie za 
przyczynę głów ną podupadłego rolnictw a i 
p r z e s z k o d ę  do dźw ignienia się onego.

W iadom o, że połączenie ro lnictw a z massą 
cyrkulnjaeych p ien iędzy , czyli z kapitałam i 
jest naiściśleyszc , i ty le  tylko nabiera w zro­
stu  , ile od kapitałów  zasiłku doznaje. Ilo 
w iększa lub  mnieysza opłacających się pro-r 
centów  jest naylepszą skazowką obiitoSvi u 
n iedostatku krążących pieniędzy. Pospo i y  
procent, w  prow incyi naszey opłacając} . ię 
kapitalistom , jest siódmy , niższego niema 
wszem w  potrzebie dziesięć i dwanaście pi o 
centów  zapłacić, często się dłużnikow i przy-
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tra f ia . O p ła ta  tak  w ysoka jest jaw nym  do­
w odem  n iedosta tku  p ien iędzy  w  p ro w in cy i n a - 
szey. J a k ie  się obrócić w łaścicielow i g ru n ­
to w e m u  , jak pom yśleć o nak ładach  i po le­
p szen iach  , k iedy  sam  kupując ziem ię n a  p ią ­
ty  p r o c e n t , m usi jednak  po siedm  i w ięcey  
od  sta  zapłacie sw ojem u k red y to ro w i ( i d z i­
w ić  się n a w e t tak  w ysokiem u opłacaniu  p ro -  
cen ifiw  n ietrzeba . T a m  ty lko  k red y t jest pe­
w n y  , gdzie w ia ra  publiczna n ie  jest zaw ie­
dziona . Jakaż  tu  pew ność oddających się p ie­
n iędzy  n a  p ro cen t h y d ź m o ż e ,  k iedy  sy lu a -  
cya  każdego obyw ate la  jest zam askow ana ? 
k iedy  zagęszczone exdyw izye z raz iły  ufność 
kap ita lis tó w , i do pochow an ia  p raw ie  p ien ię ­
dzy  zm usiły  ? czem u n iechem y b rać  w z o ru  
z ośw ieconych k ra jów  i w prow adzić  do nas 

ingrossacyyne ? w szakci w ła d z a  n a y -  
W yższa daw noby  nam  tego  dozw oliła  , gdy- 
byśm y n iem ieli w łasnego  in te re su  u k ry w a n ia  
naszych  ciężarów . Ileby  szczęścia i spokoy- 
ności n a  p ro w in cy ą  nasze sp łynęło , ileby  się 
o ż y w iła  cy rku lacya  pieniędzy^ a v  rekach  ro l­
n iczych  , gdybyśm y in tab u lacy ą  m ają tku  ka­
żdego i d ługów  w prow adz ili ! K aźd y b y  siebie 
w id z ia ł jak w  źw ierc ied le ,p ien iądze  w  pew n eb y  
si?  ty lk o  oddaw ały  r ę c e , ufność pub liczna  
p rzy w ró co n ąb y  została, a  s tąd  i niższość p ro ­
c en tó w  oczew istym  tego u rząd zen ia  b y łab y  
w ypadkiem . N iem am y do tego w  naszey p ro ­
w in c y i ty ch  in s ty tu cy y  u ż y te c z n y c h , k tó re  
się  p rak ty k u ją  za g ran icą  jak np. w  P ru ssach  
bank Lombard  zw any  po m iastach , a. kassy po­
w ia to w e  Landschaftskasse w  cy rk u łach  w ie y -
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slvich uła tw iają  bardzo pożyczkę właścicielom 
i dzierżawcom. Czemźe się dźwigną a y  
zw any niedawno xiestw em  warszawskiem, gdy 
by ł pod rządem  pruskim  , tak  w  rolnictw ie 
jakoteż w pom urow an iu  się i wzroście m iast 
i  m iasteczek, jeśli nie tą  łatw ością pozyczki 
pienieźney, jakiey król Jmść pruski p o d k o n - 
dycyaini korzystnem i mieszkańcom nieodm a- 
W iał? Jeśli i  były  pod tym  rządem  jakowego 
rodzaju n ieprzyjem ności, tedy  ze względu 
dźwigni enia ro ln ictw a i przyprow adzenia 
m iast i m iasteczek do stanu kw itnącego, pa­
mięć w iekopom ną mieszkance tego kraju  dla 
rządu  pruskiego zachowają. . .

A  owego tedy  poboru wysokich procentów  
Wy rodzi i się u  nas brak energii w  robieniu  na­
kładów  rolniczych , po większey części panu­
jący, naw et i dziedzice kapitaliści zebrane pie­
niądze śpieszą się oddawać na procent a w  ro l­
nictw o w kładać u n ik a ją , znaydując przy te ­
ra ź n ie js z e j zw yezayney gospodarce w iększe 
zyski i  pobierania procentów  niż z ro lney  in -  
tra ty  ; a takow e systema niczem się nie ró­
żni od sposobu myślenia i  działania dziadów  
naszych. Okazuje się stąd : że niedostatek
pieniędzy  ̂ wysokie procenta , i brak xiąg in -  
grossacyynych stanow ią niem niey p izy cz jn e  
nędznego u  nas stanu rolnictw a.

Handel tylko i fabryki ożywiają przem yst 
rolniczy 5 wspierając go w  prędkiey w yprze­
daży produktów  i sprawując ła tw ą pożyczkę 
pieniędzy. O fabrykach , niemasz u nas co 
mówić. H andel w ew nętrzny  waźnieyszy z sie­
b ie  od zew nętrzuego , wyjąwszy nadzw yczaj*
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*ie w ayśk  p rzechody  , n ie  w ie lką  u  nas ro b i 
konSnm pcyą ; całe te d y  nasze w idok i są ied y - 
n ie  na  h an d lu  zew nętrznym  oparte . Ale m a- 
■nipulacya h and lu  zew nętrznego  w iadom o , ja ­
k im  odbyw a się sposobem . K upcy  zag ran iczn i 
.przypływ ający z to w a ra m i do naszych p o rtó w , 
szukają  też  sam e to w a ry  zam ienić za  in n e  , 
ład u n k u  zaś p ieniężnego z sobą n ie  przynoszą , 
ab y  za to w a ry  gotów ką p łacić ; w ypada  stąd  , 
że  k iedy  ich  to w a ró w  n ie  b ierzem y w  zam ian  
z a  nasze , on i też  naszych b rać  n ie  chcą i od­
p ły w a ją  szukając pom yślnieyszych do zam ia­
n y  po rtów . O susza się ty m  sposobem  h an ­
del , para liżu je  się p rzem ysł ro ln ic z y , ru ch  
p ien iężny  u s ta je , p rzew ozk i p ro d u k tó w  po 
k ra ju  n ie widać-, p racow itość w  ludziach  osty - 
.ga , i n a ró d  coraz znaczn iey  ubożeje. O d po* 
ko ju  ty lżyckiego , dobroczynnych  d a ró w  han* 
d lu  m ało co kosztujem y. P rzez  jednę ty lko  
R ygę w yw ózka p roduk tów  naszych nieco od­
b y w a  się , handel zaś z K ró lew cem  dla naszey  
p ro w in cy i zam knął się ; a jeśli cena p ro d u k tó w  
od tego czasu podnosiła  się w  górę , to  by ło  
w ypadkiem  gęstych p rzechodów  w oyska , p rzez  
nasz k ray  , ale n ie konsum pcyi zw yczayney  , 
lub  w yw ózki za g ran icę  (a).

Sprzedaż naszych p ro d u k tó w , fl°  jednego 
ty lko  W iln a  n ie  w iele ożyw ia ro ln ictw o . S pe-

L en ty lko  i pszenica o j  pokoju ty lżyck iego  d obrze  się  
w  R ydze  popłacają. L en  osobliw ie jest tak  w ażnym  a r ­
ty k u łem  ex portacy i z p o rtu  ry sk ie g o ; iż bez n iego  
f ra b ry k i bo llendersk ie  , n ad reńsk ic  , szląskie , żadną 
m ia rą  obeysc się uienlogą i  z s l  ony gotow ym  groszem
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kiilćicyś. Ila i?:go targach wiadoma , stosuje się 
tylko clo mieyscowey konsnmpcyi, a sprze­
daży za granicę nie posuwa ; nie może więc 
dobni ceną płacić produktów , i nie jest w sta­
nie kupowania wielkich partyy. Zdarza się 
bowiem często , ze obywatel sto furmanek zbo­
ża na targ przywiózłszy , trzy  dni czekać mu­
si póki je sprzeda , gdy przeciwnie w Rydze 
w  ten moment gdyby i nay większe partye żby- 
wają się- Ścieśnienie więc handlu może się 
rachować równie za przyczynę zubożenia rol­
nictwa.

Mówiliśmy już w yżey , źe rolnictwo ści­
sły ma związek z kapitałami krążącemi, że tyle 
tylko dźwiga się , ile od nich wsparcia doznaje. 
W ypada więc : że właściciel nie odłoży na
odbierkę rolniczą i dalszych amelioracyy nie 
przedsięweźmie , ieśli zapasu pieniężnego nie 
przysporzy. Ale w  prowincyi naszey , prze­
pych w życiu i zaprowadzony zbytek jest wko- 
rzenionym nałogiem , i wyraźnie zdrowey się 
kalkulAcyi sprzeciwia. Obywatel całoroczną, 
in trate  traw i wpół roku , w nowe coraz brnie 
długi ■ * jednak mało dba o to , byleby przeciw 
okazałemu życiu nie wykroczył i nadstaiyność 
pozorną zachow ał; tego wymaga ton panujący, 
i  tyle tylko laxowany jest ze swojey słUszno-

placą. W ty m  ro k u  w R y d ze  fea b ie rk o w iee  lnu 600 
fun tów  w ażący  od 64 do 70 ru b li płacono. I  owiS* 
ty  n aw et nieco  odlegleysze od R ygi, w icceyby  go za­
siew ać p o w in n y ; gdyż żaden  m org ziem i inneni zbo- 
zem zasiany, ty le  p rzyn ieść  niem oze korzyści, ile  pt> 
’okalku low aniu  m org  ljiU in tra ty  sapęW&ia.
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ś c i , tyle na opinii publiczney zyszcze , ile lioy- 
nym  w  wydatkowaniu okaże się. W  oczach 
rozumu , inna boday jest skala szacunku w y­
mierzanego dla lu d z i, do którego uzyskania 
cnót prawdziwych potrzeba ; ale jak mówią . 
trudno jest walczyć z opiniją, trudno prze­
w alić zaprowadzony zwyczay mający tyle w iel- 
bicielów. Dobrze wprawdzie ten robi , któ­
ry nie uważając na fałszywe maxymy od w ię-  
kszey części przyjęte $ prawidłami rozsądku 
w  wydatkach rządzi s ię ,  ale okizyku publi­
czności nie uniknie, jeśli zbytkowi ubóstwiane­
mu hołdować nie zechce. W eyrzyym y ściśle: co 
jest przyczyną ruiny coraz większev majątków 
obywatelskich, co do nas sprowadza coraz gęst­
sze exdywizye dawniey mniey znane , jeśli nie 
n ie ład , jeśli nie ta chęć utrzymania blasku 
życia pour sauver les appartncts $ tak szko­
dliwa i zdrowey ekonomice oporna. Przed­
tem panowie polscy należeli do prawodaw­
stwa , do rewolucyy krajow}rch , do czynienia 
dużych ofiar dla obrony kraju , nie dziw więc 
że.się na ten przedmiot zadłużali • dziś zmie­
niona polityczna exystencya odcięła te w y­
datki i geniusz nasz więcey do rzemiosła rol­
niczego zw róciła , wszelak byt naszych fami- 
liy  nie poprawił się ; zbytek tyle im zadaje klę­
ski, ile przedtem woyny domowe sprawiły spu­
stoszenia.

Cóż kray ościenny Niemców tak zamożnym, 
tak w e wszystko obfitującym rob i, jeśli nie 
zdrowa kalkulacya w  wydatkach, jeśli nie pryn- 
cypalny kierunek onych ku nakładóm rolni­
czym. Od lat dwudziestu kilku piękny ten
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kray jest przez woyny pustoszony , tyle razy 
ogromne armije w nim się zgromadzały i prze- 
zy wiały, a jednak podróżny tam przejeżdżając y 
śladów spustoszenia nie dostrzega. Ta natężona 
pracowitość , ten przemysł w prędkiey popra­
wie szkód poczynionych , jest skutkiem teyże 
zdrowey kalkulacyi i rządności , która umie so­
bie przysporzyć zapas pieniężny na nieprzewi­
dziane wydatki. W  naszym kraju dosyć dwóch 
lat woyny , ażeby głód i morową sprowadzić 
zarazę. U ważmy dopiero różnicę kosztu po­
trzebnego na wydatki rolnicze , jaki u nas jest 
pospolity, a jakiego wymaga gospodarstwo 
niemieckie. Tam pługa bez rubli piętnastu 
nie sprawić , para wołów kosztuje rubli czter­
dzieści i więcey , koń do brony trzydzieści ru ­
bli naymniey płaci się , a cóż mowie poszedł­
szy do dalszych nakładów ; jednak po każdey 
woynie , wszelkiey ruinie prędko rolnik zara­
dza , czego bez zapasu pieniężnego zrobićby 
nie zdołał.

Dodaymy jeszcze tę chętkę w nas wko- 
rzenioną do procederów, lubo przez oświe­
cenie nowey generacyi znacznie przytępioną , 
jak wielką massę pieniędzy rocznie pożera, 
które zwrócone do nakładów roli , pomnoży­
łyby znacznie bogactwa narodu. Owoż z wy­
kładu rzeczy dotykalnie przekonać się można : 
ile wprowadzony zbytek i do porządku dnio­
wego należący , tudzież chęć prawowania się 
zadają ciosu rolnictw u, i niemniey za ważne 
przyczyny wzrostowi szkodliwe poczytać się 
mogą.

Dobre obyczaje w kraju , i mądre prawa 
Tom i / ,  N. 9. 1815. *7.
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stanowi;}, szczęśliwość obyw ateli. P ie rw sze  na­
byw am y przez d ob rą  in strukcyą  , d rug ie  daje  
nam  m ąd ra  legislacya, Zdaje się : że p raw a  
litew sk ie  w ięcey d la  przem ocy p isane były . 
W idokóm  jey bardzo  sprzyjają  , jak słabszego 
ucisnąć. U staw y cyw ilne  w  innych  k rajach  
są p isane  w  jasnych  w y ra z a c h , bez żadnych 
ogródek  , w ybiegów  , dw uznacznych  tłu m a­
czeń v n igdy  tam  procederu  lat kilkanaście lub  
k ilkadziesią t nie trw ają . N ie znają , ho to  jest 
sp raw a  sp raw ied liw a  ale n ie p raw na , co l 0 
są dylacye, akcessorya , n a  p rzed łu żen ie  , skrę- 
'cen ie  sp raw y  zm y ślo n e , ow e reg es tra  cywil up 
w  appellacyach , za k tó rem i sp raw a lat kilka­
naście lub  kilkadziesiąt leży , tym czasem  ża­
łu jący  do to rb y  p rzychodzi, i sukcessoróm  su­
che p ap ie ry  w  puściżnie zostaw uje. N am ieniam  
ty lko  o ty ch  bezpraw iach  sądow niczych, abym  
zjechał do w y tk n ięc ia  szkodliwości exdyw izy i, 
jaką ogólnem u d o b ru  ro ln ic tw a  zadaje : '<U* 
k ró tk i jey obraz. K ilkanaście  zjazdów  cxdy- 
w izorsk ich  na w s tę p ie , n im  do oczew istey 
p rzyydz ie  , na koszcie obżałow anego odbyw a 

.sic; Z aczynają  od licytacyi i sprzedaży sprzę­
tó w  , m iedzi b ro w a rn e y  i obory. O w o ż  p ier­
w szy  początek  ru in ą  m ają tkow i grożący ; gdyż 

-bez ste rko ryzacy i m ajątek  w  de te ryo racyą  po - 
pada. W  ciągu odbyw ającey się exdywiZyti 
in tra ta  idzie na u trzy m an ie  exdyw izorow  , 
kancella ry i , całego korohodu praw niczego  i 

■stron a ssy stu jący ch ; już ekonom ika w  ty m  
m ają tk u  obum iera  w  oczekiw aniu , na jaki de­
k re t  popadnie. Szczęście iośli po te v .m e ta ­
m orfozie  w  jednego ręko p rz e jd z ie  , ‘pó tn j śli
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p rz y n a v m n ie y  n a ła d z ić  gospodarkę ; a le  z w y -  
c z a y n ie  n a  k ilk an aśc ie  części ro z c in a  się. K o m u  
część pola , kom u  p ó ł g u m n a  , k o m u  fo lw a rek  
d o s ta je  się ; a  ch ło p i p rz y w ią z a n i do  u p ra w y  
p o le tk ó w  fu n d o w y c h  , po k ilk u  lu b  k ilk u n a ­
s t u  p r z y s ą d z a j ą  się k re d y to ró m . M m  te d y  n o ­
w y  z n a j d z i e  się k a p i ta l i s ta ,  k tó ry  p o m y śli o 
sk u p li w szy stk ich  c z ę ś c i , i z łączen iem  o n y c h  
ró w n ie  jak  i n o w e m i n ak ład a m i w sk rz es i go­
sp o d ark ę  ; w ie lk a  ty m czasem  lic zb a  la t  p rz e ­
m ija  , trz y m a ją c a  m a ją te k  w  ty m  s tan ie  ja k  
p o  w s trz ą ś n ie n iu  w u lk an iczn y m .

C zem u żb y  n a to m ia s t  n ie  m o żn a  b y ło  l ic y -  
ta c y i  o d łu żo n eg o  m a ją tk u  w p ro w a d z ić  , jak  się 
p ra k ty k u je  w K u r la n d y i  i w  P ru s a c h  , p rz e z  
k tó rą ,  s ta n  z ro b io n y c h  w  n im  u lep szeń  m c n ie  
t ra c i ,  k re d y  to r  o w ie  sa ty sfak cy ą  o d b ie ra ją  w  go­
tó w c e  , i w y d z ia ł sąd o w n iczy  do w y rż n ię c ia  
sw o jey  p o rc y i za  fa tygę  n ie  n a leż y . P o rz ą d e k  
ta k o w y  p rz y w ró c iłb y  u fność  m ięd zy  w ła śc i­
c ie lam i i k a p ita lis ta m i , uhespieczy  łb y  p o ży ­
czkę , zn ió s łb y  s t ra ty  p ro c e d e ro w e  , i ro ln i -  
c tw n b y  n ie  za*szkodził, In a cze y  exdy  w iz y e  ta k  
p o ch leb n e  w id o k o m  d łu ż n ik ó w  , a  szkod liw e 
c y w iln e m u  s ta n o w i n ig d y  k o ń ca  n ie  w e z m ą  , 
i  za raż ać  b ęd ą  obyczaje  k ra jo w e . N ie  od r z e ­
czy  w ięc  b ęd z ie  , um ieścić  o n e  m ięd zy  p rz y ­
cz y n am i szkodzącem i ek o n o m ice  k ra jo w ey .

R o ln ic tw o  w  ty m  w ie k u  o ś w ie c o n y m , u -  
w a ż a n e  jes t za  u m ie ję tn o ść  , n a u k a  onego  m a  
sWoje zasady  n a  te o ry i  o p a r te  i z in n em i n a u ­
k a m i p o łączo n e  ; za k tó ry c h  p o zn a n ie m  m o żn a  
p rz e d s ię b ra ć  p o p ra w ę  i w z ro s t onego p o su ­
w ać. M y  n ie  m o żem y  tego  p o stęp u  p ro  w in -
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cyi naszey p rzy zn a ć , gdyż pierwszego na­
wet. kroku do popraw y nie zrobiliśmy. Eko­
nom ika właścicieiów kosztem chłopów odby­
w a się , na pańszczyźnie źadnem praw em  nie 
o k reśioney , wszystkie jey części opierają, się. 
Jak  w ielka stąd szkoda dla ogólnego dobra w y­
n ika , ła tw o poznać możrta. K ażdy właści­
ciel oprócz swey gospodarki , mnsi się nadto 
trudn ić  gospodarką chłopów i nad bytem  0_ 
ńych czuwać. Zapomogi im  daw ane w  ró ­
żnych artykułach , i żyw ienie coroczne uszczu­
p la  nam  znacznie i n t r a t , przym naża starań « 
dosyć albowiem  jest za trudn ien ia koło w ła- 
sney gospodark i, dla u trzym ania dobrego jey 
rządu  , żeby się jeszcze gospodarką chłopów 
kłopotać. Nie można nie w yznać : że ód m o- 
ń ien tu  odm ienioney dxystencyi polityczney 
rolnictw o krajow e nieco popraw iło sie, gdyż za­
trudn ien ia  właścicieiów do upraw y  ro li zwró­
ciły  s ię ; powiększone podatki przym usiły ich 
do przem ysłu , do w yszukiw ania in t r a t , ale 
trzeb a  w raz powiedzieć : że się stan chłopów 
pogorszył. W szystkie ciężary są na nim  o p a rty  
a  przez pozakładanie Wielu now ych folwar­
ków  , przez źle zrozum iany w yrobek obszer- 
iiych a nie wygnajanych jak w m ałey  części 
poi dw ornych , pańszczyzna onych zwiększo­
n ą  została. Bez w łasności, bez zapew nienia 
swobód , czas i siły swoje lichey ekonomice 
dziedziców  poświęcając , tracą  energiją i ocho­
tę  do popraw y b y tu  swojego , i W nędznym  
żyją stanie. Do tego duch spekulacyi w  ku­
p lach m ajątków  , ile by ł pozaw racal głow y 
przed  trak ta tem  ty lżyck im , jaw no każdemu.
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P rzezeń  szkoda n ie  m ała  krajow em u ro ln i­
c tw u  dom ierza ła  się ; n ie  m yślał te n  bow iem  
o p o p raw ie  m ajątku  kupionego , k to  go za raz  
d ru g iem u  w y p rzed a ł d la  zarobku. Ale takow i 
speku la to row ie  p rzez  ob ró t po lityczny  n a ó w - 
czas in te resów  E u ro p y  , p rzez  ścieśnienie na­
stępne h and lu  , i  za tam ow an ie  cy rk u lac j i p ie- 
jiięźney  m ocno u k a ra n i zostali ; gdyż kup iw szy  
d rogo sam i n a  k r e d y t , a n ie  m ogąc sp rzedadź, 
m usieli nareszcie  d o b ra  pod exdyw izya  p od - 
dadź. W y m ie n ię  jeszcze szkodliw e p raw id ło  
p rzy  kup lach  m ajątków  : że n ie  jeden  ledw o  
po łow ę a m oże i trzec ią  część m ając k a p ita łu  , 
p o ry w a  się kupow ać m ajątek  t r z y  razy  d ro ż­
szy , ty m  sposobem  m yśląc , jakby  w y b rn ą ć
z d łu g u , kosztem  tegoż m ają tku  , z a d n e y m e -  
lio racy i p r z e d s i ę w z i ą ć  n ie  jest w  stanie. T i  zy- 
le tn ię  n a w e t W ypuszczanie dóbr w  d z ie rżaw ę, 
bardzo  gubi ro ln ic tw o . N ie m oże a rę d a rz  po ­
m yśleć o nak ładach  p o trzeb n y ch  n a  p o p raw ę , 
gdy w  przeciągu  la t  trz e ch  onych w y b rać , a n i-  
te ż  ulepszyć m ajątku  n ie  zdoła. K o n tra k ty  S to - 
Ju rsk ie  w  naszey p row incy i n ie  m n iey  są k u ­
plom  szkodliw e , bo któż pod śniegiem  sy tu a - 
c y ą  m ają tku  , onego dobroć lub  w ady pozna  . 
lepszy  jest te rm in  Sgo-Jana. T e  w y m ien io ­
ne w ad y  w  system acie ekonom icznym  w ie le  
szkody ro ln ic tw u  przynoszą .

N a o s ta te k , klassa żydów  dla, ro z ln d m en ia  
się swego w  naszey  p row incy i , i A la znaczney  
m assy k ap ita łó w  , k tó re  w  rękach  siyy eh o r a -  
ca , b y łab y  d la k ra ju  u ż y te c z n ą , gdyby ukaz 
nayłaskaw szego M o n a rc h y  pod rok iem  i8 o 4  
do skutku  p rzy  w iedziony  z o s ta ł . .  W  sie i k a rc z -
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my uwolniłyby się od żydów pracę rolników 
konsummujących,, ciż żydzi zajęliby się konie­
cznie rolą i pomnożyliby reprodukcyą krajo­
wą , którą teraz zjadają , nic się ze swey stro­
ny do uprawy roli nie przyczyniając. Klassa 
ta  bez wyraźoney reform y, jako zarażająca 
obyczaje i ubożąca chłopów , jest i będzie szko­
dliwą dla kraju , i w połowie przyczynia się 
do ruiny rolnictwa. u

1 e są zdaniem mojem przyczyny , stojące 
na, zawadzie dźwignieniu się ekonomiki w pro- 
wincyi naszey, bez których usunięcia , stan 
oney nie polepszy się ale'w  dawne y niemocy 
zostanie.
l8i5. dnia i .  Czerwca.

F .  P a s z k i e i V I£ z %

O  P O K A R M A C H  ,  N A P O J A C H  1 S P O SO BI E  ŻYCIA VV O -  

GÓLNOŚCI  W E  W Z G L Ą D Z I E  L E K A R S K I M .

(C i ą g  d a l s z y .  — O b. w y z e y  s tr .  /  8y .)

PX  o w i e d z i a ł e m  , ze przy pracy nayzdrowsze 
są pokarmy proste i jak naymniey przy pra­
wne. Wszystkie zaś nasze pokarmy , ;iib0 
pochodzą ze zwierząt albo z roślin ; przypra­
wy mamy z soli , octu lub innych kwasów 
roślinnych ,’ ż rozmaitych korzeni, gorczycy , 
wina, spirytusów i cukru lub miodu. Napojem 
jest woda, piwo, miód, wino, lekkie nie­
które kwasy i wódka ; do czego dodadź mo­
żemy powszechnie u nas używaną kawe i her-
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b at ę .  N a y p i e r w s z a  po m ię d zy  t e i m  
mi  ró żn ic a  w tein się z a w i e r a  , iz jedne [ y -  
s w a ja m y  ł a t w i e y  i p r ę d z e y  , d ru g ie  tlLldlU^  
i  po w oln iey .  P i e r w s z e  w ięc  p r z e b i e g a j  <*' 7
o k r ę g  p r z e . ' t o cz eń  o rg a n ic z n y c h  c h y ż o ,  d i u -  
g ie  b ieg iem  o p ó źn io n y m .  A  p o n i e w a ż  życie 
ca łe z t y c h  p rz e i s to c zeń  o rg a n ic z n y c h  się sk ła ­
d a  i od n i c h  zawis ło  ; w iec  jed ne  p o k a r m y  
i  napo je  przyś p ie sza ją ,  in n e  op ó źn ia ją  b ieg ży­
c ia  n a s z e g o ,  jak to  w i n n y m  o k az a ł em  m i e y -
scu. , ,

P o k a r m y  zaś i  nap o je  sk ładają  się z t y c n  
s a m y c h  c h e m i c z n y c h  p i e r w i a s t k ó w  co i ciało 
n asze  ; a le  podług s to p n ia  i ch  o rg a n ic zn eg o  
w y r o b i e n i a ,  z w ią z e k  po m ięd zy  t e i m  p i e r w ia s  - 
k a m i  r a z  jest  bliższy tak ieg o  J*k \  n am p
w ł a ś c i w y ,  d r u g i  r a z  o d l e g l e j s z y  01 n i e g  • ■
r o b i e n i e  w i e c  j e s t  w  p i e r w s z y m  p r z y p a d k u  ł a -  
t w i e y s z e  i “prędsze.  Z t ą d  zaś w y p a d a  n a ­
p r z ó d  w n i o s e k  ogólny  , że p o k a r m y  ź w i e r z ę -  
ce jako ł a t w i e y  p r z e r a b i a n e ,  da ją  n a m  m a -  
t e r y ą  szybko p r z e z  nas  k r ą ż ą c ą  , a z a te m  p r z y ­
śp ie sza jąca  bieg Życia ; p o k a r m y  zaś  r o ś l in n e  
p r z e c i w n i e .  O p r ó c z  t e g o  , s t opn ie  w y k s z t a ł ­
c e n i a  o rg a n ic zn eg o  będąc  r ó ż n e  w ca łym o g ro ­
m n y m  ła ń c u c h u  j e s te s tw  ży jących  ; w s a m y c h  
z w i e r z ę t a c h  . s to p n ie  w y r o b i e n i a  z w ie rzę ce g o  
czyl i  u k u ie r z e c e n ia (an imal i sa t io )  , t a k ż e  ro ż n e  
b y d ź  m uszą  W i ę c  i z tego w z g lę d u  t e  p o k a r m y ,  
k t ó r y c h  w y r o b ie n ie  z w ie r z ę c e  b l i / e y  pi zy-^ę 
p u j e  do n aszeg o  , l ub  z n im się r ^ w n a  < a  c co 
p r ę d z e y  p rz eb ieg a j ą  p rz ez  nas  od t a k u  1 , t o ­
r e  albo ba rdzo  mało  m a j ą  n a t u r y  ź w ie i z ę c e y ,  
a lbo W cale  mc.  D o  t y c h  og ó ln y c h  u w a g  i
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t o  jeszcze dodadź na leży  , iż mogą się dos ta ­
w ać  w  ciało nasze pod  postac ią  pokarm ów  i  
na p o ju  lub  innerni d rogam i, i  t a k i e  istoty 
k tó re  albo z n a tu ry  p ie rw ias tków  w skład ich  
W chodzących , aibo Zjnatury ich  zw iązku za­
m ien ić  się w  istność naszę n ie  m o g ą ; tak ie  ,  
jeżeli są czynne , szkodzić koniecznie musza 
a dla tego dajem y im n a z w isk o , jadów  lub  t r u -

n i e " ’ JŁt-Ól’ychuw asado tera ia iey3zeS0 pism a

Im  w ięc  dostające się w  nas posiłki t r u ,  
dm eysze  są  do p rz e ro b ie n ia , ty m  czynność 
o rg an o w  i władz cielesnych pow inna  bydź 
m ocnieysza , im ła tw ieysze  tym  słabsza. O prócz  
teg o  , każde żyjące jestestwo w zie te  pojedyń- 
c z o ,  m a w łaściw y sobie s top ie ń“ siły , czylj 
n a tę ż e n ia  i napięc ia  organiczney czynności 
Którego przeyść nie p o w in n o , i nad pew ien  
s to p ie ń  m e  może. Jeżeli  posiłki zew nętrzne  
i  p iuca  u trzym ują  j'e w  tym  w łaściw ym  sto ­
p n iu  , jestestwo żyjące jest w  całey mocy i  
cze rs tw ośc i ;  niedo ście do tey  granicy lub 
Jey przeskoczenie rów n ie  jest słabością. Z tąd  
posiłk i zew nę trzne  w ypada  stosować do s ta ­
n u  i stopnia  czynności o rganów  i tę  n a w z a ­
jem  do nich.

O prócz  pokarm ów  i napo ju , w ypada  jesz­
cze policzyć do posiłków zew nę trznych  samo 
p o w ie trz e  i jego te m p e ra tu rę .  P ow ie trze  jes t  
p ie rw szym  i nayisto tn ieyszym  sposobem u t rz y ­
m an ia  życia , a jego te m p e ra tu ra  bardzo w a -  
znyni 5 gdyz nic ty le  i tak  prędko nie w p ły w a  
n a  przyśpieszenie  lub  opoz'nienie biegu życia, 
lak  ciepło i zimno. Z tą d  uw aga  k l i m a t u ’
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odzien ia  i pom ieszkania , tak  jest isto tna w  r o z ­
b iorze przy&zyn zd row ia  i chorób.-— M ając  
te r a z  p rzy tom ne  w  pam ięci te  początkow o 
p r a w d y ,  ła tw o  zrozum iem y cały w p ływ  na 
z d row ie  i stan rów n ie  ciała jako i um ysłu  , 
t a k  władz zew nę trznych  , jako i sposobu ży ­
c ia w  ogólności. —  A n a p rz ó d :

Poniew aż pok a rm y  zw ierzęce  daleko się 
ła tw ie y  p rzerabia ją  i p rędzey  pr$ez nas k r ą ­
ż ą  aniżeli  ro ś l in n e ,  ta  łatwość przysw ojenia  
p rzysto i  gnuśnym  , bo ich  uw aln ia  po w ie l -  
k iey  części od potrzeby  pracy  , ale też  zna­
cznie um nieysza  sposobność do n iey  ln aczey
t rz e b ab y  p rzy  m ocnych t ru d a c h  c ie le sn y c h , 
daleko częściey pow tarzać  pokarm y mięsne jak
ro ś l in n e  Zkąd w y p a d a ,  iż klassóm ludzi
oddanym  ciągłey i m ocney pracy , daleko są  
w łaściw sze i p rzyzw oitsze te  osta tn ie  jak p ie r ­
w sze  Ci więc , co żałują  ro ln ika  iż m ało  i
rzadko  używ a m ię sa ,  n ie w ie d z ą  co m ó w ią}  
ró w n ie  jak b łądzą  i grubo grzeszą p rzec iw k a  
zdrovvev nauce c i , k tó rzy  chcą mięsem k a r ­
m ić żołnierza. —  A im  rośiinne pokarm y  są 
grubsze i do s traw ien ia  t rudn ieysze  , tern d łu ż ­
szą i cięższą pracę w y trzym ać  przy  n ich  m o­
żna.  P on iew aż  zaś siła cielesna czyli
skularna  rośn ie  w  stosunku pracy  i nap ływ u  
m a te ry i  na  mięso p rzerab ianey  } w ięc nayw ię ­
ksza siła rodzi sie z p rostych  roślinnych  po­
k a rm ó w  i p rzy  ich dos ta tku  z pracy. —  Jako® 
dośw iadczenie  nas ucZy , iżnaysiln ieysza  i nay -  
zdrow sza  klassa ludu  jest ro ln icza , k tó ra  so­
bie sama chleb w y rab ia  i nim zyje » tak  jak  
n a ro d y  całkiem  up raw ie  ziemi oddane , są pi ay
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' swoJey mierności  naymocnieysze i nawszrześli-
Ws,ze » 1 zawsze podbi jają ludy bogate i mię­
sożerne .-— Sławny uczony  amerykański  Fran­
klin  u w a ż a ł ,  xi  w dzikim stanie łudzi  z po ■ 
łowania  ży ją c yc h , nayczęściey jedna ty lko  fa­
mil ia  u trzym uje  się w  okręgu ziemi , k tó re ­
go średnica w yrów nyw a  piecu milóra angiep. 
s a n n ;  kiedy ta  sama przes trzeń  może Wyżv- 
wic ki lkaset  osób żyjących w s t a n i e  pasterskim 
a  ki lka tysięcy w rolniczym. —  W ięc  uawefc 
rzetelna  obfitość,  p rawdz iw e  i źe tak “powiem 
cno t l iwe  bogac tw o,  jest w  stanie ro ln iczym  \ 
i ten s tan naywięcey powinien  bydż och ra ,  
m a n y  i zachęcany  w narodach  prawdziwie 
r zą d n y c h  i dobrze znających własny i»te-

W zględem  pokarm ów rośl innych zachodzi  
jeszcze i ta uwaga  , iż są pomiędzy niemi takie, 
któ re  blisko przystępują do n a tu ry  źwierzęcey.  
owszem są , takie  co nawet  przewyższa ją  W tey  
mierze  n iektóre  części samych z w i e r z ą t ;  i  
z a tem  z e znaydują  się i pomiędzy niemi k tó ­
re  znacznie  przyśpieszają bieg życia.  —  N a y .  
mocuieysza n a tu ra  zwierzęca  jest w  samych 
mięsach i k r w i ,  mniey  mocna  w białku , je _ 
szcze słabsza w  galarecie  i wszystkich częściach

0 unisty ęh ; bardzo nieznaczna w ex trakc ie  
X kleju z w ie rz ę cy m ,  a naysłabsza w t l Uat o ś c i ,

01 ą dla tego należy policzyć miedzy grube  
i t rudne  do s t rawienia  pokarmy.  Jakoż w i ­
dzieć pom.ędzy  nami codziennie  można , jak 
osoby de l ikatne i siedzące cierpią od t łns to -  
£C! zwierzęcey  i t rawić  jey nie mogą , k ied y  
1IasZi *'ol luk i żołnierz  je za  nay większy przy -
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s m a k  s u r o w ą  s ł o n i n ę ,  t r a w i  j ą  w y b o r n i e  i  
w y t r z y m u j e  p r z y  n i e y  d o ś ć  c i ę ż k ą  p ra c ę .^

A l e  m i ę s o  , b i a ł k o  , g a l a r e t a  i t l u s t o ś ć  s a ­
m a  , r ó ż n e  s ą  w  r ó ż n y c h  z w i e r z ę t a c h  pod ług ,  
w ł a ś c i w e g o  i m  s t o p n i a  w y r o b i e n i a .  —  T e n  z a s  
s t o p i e ń  z a l e ż y  a l b o  o d  g a t u n k u  z w i e r z ę c i a  , 
a l b o  o d  p o k a r m ó w  j a k i e m i  ż y j e ,  a l b o  n a k o -
n i e c  o d  m o c n e g o  r u c h u  , l u b  n i e c z y n n o ś c i  ■
T e  s a m e  z w i e r z ę t a ,  ż y j ą c e  w  s t a n i e  w o l n y m  } 
k t ó r y  m y  n a z y w a m y  d z i k i m  , d a l e k o  s ą  m o -  
c n i e y  u ź w i e r z ę c o n e , a n i ż e l i  u g ł a s k a n e  i ż y ­
j ą c e  w  s t a n i e  n i e w o l i  , w y g ó d  i s p o c z y n k u  ; j a k  
m o ż n a  w i d z i e ć  n a  g ę s i a c h  , k a c z k a c h  , b a ż a n ­
t a c h  , ś w in ia k  h  i t .  p .  —  W  o g ó l n o ś c i  z w i e ­
r z y n a  d a l e k o  j e s t  m o c u i e y s z e y  n a t u r y  z w i e r z ę ­
c e j  , j a k  m i ę s o  p t a k ó w  i b y d l ą t  d o m o w y  cli.  
Z a l e ż y  t o  , c z ę ś c i ą  o d  s ł a b s z e g o  r u c h u  t y c h  
o s t a t n i c h ,  c z ę ś c i ą  o d  t e g o ,  i ż  j e  p o s p o l i c i e  
r o ś l i n a m i  k a r m i m y  T a k o w e  a l b o w i e m  s t r a ­
w y  k o n i e c z n i e  z m n i e y s z a j ą  p r z y r o d z e n i e  z w i e ­
r z ę c e  , t a k  j a k  s a m o  m i ę s o  d o  n a y w y ż s z e g o ,  
j e  " s t o p n i a  p o d n o s i  ; c h o c i a ż  n i e d o s t a t e k  n a ­
t u r y  ź w i e r z ę c e y  w  p o k a r m a c h  m o ż e  s i ę  n a ­
g r o d z i ć  r u c h e m  i p r a c ą  , t a k  j a k  s p o c z y n e k  
z a p o b i e g a  u s z c z e r b k o m  ze  z b y t e c z n e g o  u ź w i e -  
r z ę c e n i a  w y n i k n ą ć  m o g ą c y m .  —  T e n  s a m  np« 
j e s t  p o k a r m  k o n i  co  i w o ł ó w ,  w s z e l a k o  g w a ł t o ­
w n y  r u c h  p i e r w s z y c h  , d a j e  i c h  m i ę s u  d a l e k o  
j n o c n i e y s z ą  n a t u r ę  z w i e r z ę c ą  o d  o s t a t n i c h .  • 
D l a  te 'y p r z y c z y n y  p t a s t w o  i b y d ł o  d o m o w e  , 
k t ó r e ,  d a j e  z p r z y r o d z e n i a  p o k a r m  m o c n o  u ,  
ź w i e r z ę c o n y ,  j a k  s ą  g ę s i ,  k a c z k i ,  w i e p r z e  1 t .  p .  
u m y ś l n i e  k a r m i m y  r o ś l i n a m i  i p r z y m u s z a j ą c  
d o  s p o k o y n o ś c i  z a m y k a m y :  co  n i e  t y l k o  z m n ie - y -

\
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sza naturę Zwierzęcą miąs, robiąc je bielszemi i 
zniększemi, ale nadto rodzi bardzo wiele tłusto- 
sci która także jest płodem zmnievszonego w v- 
robień,ą zwierzęcego. — I  na odvvrot ile razy 
chcemy uźwierzęcepie bydląt znacznie podwyż- 
SẐ ?,’ a Przez ł°  nadadz ich mięsu vriękSZą do 
zgnilizny skłonność i kruchość, karmimy je dłu­
go mięsem, lub trudzimy i niemal zabijamy 
gwałtownym biegiem , co ich zmocowanie,n 
albo z łrancuzkiego forsowaniem nazywamy. ’ 

Są jednakże organiczne istoty, których stq_ 
pien uzvyierzecenia closyć znaczny, ani jesę 
skutkiem pokarmu , ani gwałtownego ruchu- 
a  zatem które to winne jedynie swojćy Ha­
ni z e , czyli pierwiastkowemu utworzeniu, 

lakierni np. są niektóre rośliny, które albQ 
całkowicie, albo w  pewnych swoich częściach 
mają naturę pokarmów zwierzęcych ; takiemj 
są pomiędzy zwierzętami znajome z swojey 
gnuśności wieprze i t. p. W  zwierzętach je­
szcze sam wiek bardzo wiele wpływa na sto­
pień ich uźwierzęcenia, które w  starych jest 
naymocmeysze, a naysłabsze w młodych. W  o , 
gołnosci, pomiędzy nayużywańszęmi na p0,  
karm  możną następujące położyć stopnie : 
naymocnieysza natura zwierzęca jest ly pta­
kach wolno latających czyli dzikich i kar- 
nuących się robactwem lub owadami (a ) . po 
f 10’1 ” a-stęPlli% dzikie zwierzęta czworo­
nożne (b); potem poczęści mięsem żyjące p ta-

(a) T ak iem i s.-j bekasy, słom ki, k u lik i ,  dzik ie  k aczk i, ku - 
kawki i t. p.

(t>) Sarny, jelenie, losie, zające, dziki i t. d.
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Stwo dolhowe, jak kaczki i gęsi; po nich kWie-
frzeta domowe czw oronożne tak  robocze jako 
i  n ierobocze, pomiędzy którem i nayw yżey 
kłaść należy w ieprze , a nayniźey b y d ło ro -  
gate (c); potem ptastwO żyjące traw a  i  ziar­
nem  (d) a na końcu wszystkie zw ierzęta m ło­
de jak cielęta, baranki, prosięta i t. p. Po nich  
m ożna położyć ryb j^  pomiędy którem i wszakże 
zachodzi ta  sama różnica co i pomiędzy in -  
nem i zw ierzę tam i; to  jest : źe m ięsożerne są 
łnocniey uzw ierzecone od tych  k tóre roślina­
m i się karm ią. Owszem własności zw ierzę­
ce r  j  b m ięśóżernych jak szczupaków, okoni i  
t. p. zdają, się naw et bydż mocnieysze od n ie­
k tórych  zw ierząt m łodych, jak są cielęta, ba­
r a n k i , k u rczę ta , m łode cietrzew ie i jarząb­
k i ; przynaym niey rosół z tych ostatnich da­
leko prądzey kwaśnieje jak z pierwszych.

Jest to przyjęte powszechnie od w szyst­
kich lekarzy mniem anie , że inleko pomię­
dzy pokarm am i roślinnem i a. źw ierzęcem i śre­
dnie trzym a m ieyscę , ma albowiem  w  so­
bie cukier i  o le y , k tó re  są n a tu ry  całkient

(c) Z pom iędzy innych jniąs nayw ięcey  cen im y i  uży­
w am y w ołow e, które, m oićm  zdan iem , m niey je s tu -  
źw ierzęcone od innych pokarmów m ięsnych, a zatem  
które nam daje nayw ięcey  s iły  i  sposobności do pra­
c y  , i  jest podobno naystósow nieysze do naszych po­
trzeb. Rozum ie się  zati'sze w  osobach niezbyt pracu­
jących.

(d) K u r y , in d y k i, b ażan ty , i  t. d. od których wsźakza  
w y ż ey  potrzeba położyć ptastwo dzikie ziarnem żyją­
ce jak c ie trz e w ie , gtuszce ,  j a r z ą b k i ,  kuropatwy, go­
łęb ie  i  t. d.
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l oslinney * nin twaróg własności Wyraźni© 
.zwierzęcych. Moiem atoli zdaniem , mniema­
nie to zupełnie jest błędne; bo cześć cukro­
wa. bardzo jest nieznaczna , a oleyna także 
nieobiita , ani oley ten jest natury całkiem 
.roślinney ; tak, że mając wzgląd ńa obfitość 
twarogu , który jest mocno zwierzęcy, nale­
ży mleko uważać za pokarm dosyć mocno u- 
źwierzecony. To zaś uźwierzęcenie daleko 
jest mocnieysze w jesieni aniżeli na wiosnę , 
bo mleka dają na ówczas nierównie więccy 
sera. Własności więc blisko roślinne zawiei 
rają się tylko w częściach wodnistych które 
straciły po większey części twaróg, a zatrzy­
mały cukier, jak jest maślanka i serwatka, 
l a  ostatnia daleko jest słodsza i lepsza na 
wiosnę i wiecie, kiedy pokarmy których by­
dło używa nierównie są mniey wyrobionej 
wodnistą?,e.

Z pomiędzy istot roślinnych ńaywigcey 
używamy na pokarm nasion, korzeni , liścia 
i owoców. W  tych zawierają się tylko nie- 
,które pierwiastki karm iące, jak krochmal 
(nayistotńieysza część mąki), klayster, cukier, 
kley , oley i kwasy ; część albowiem włókni­
sta wcale nas niekarmi, jeszcze mniey żywi­
czna, a extraktowa bardzo mało. Pomiędzy 
temi pierwiastkami jedne są ł;dwrieys-ze do 
przerobienia od drugich , jedne podobnieysze 
do istot zwierzęcych inne mniey podobne. Cu­
kier i krochmal są pokarmem liuylepszym i 
nayobfitszym , tudzież najistotniejszą częścią 
używanych pospolicie nasion i korzeni ogro­
dowych. I)o nich przymieszany jest w zbo-
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•iacli kl ay ster, k tó ry  ma naturę całkiem źw ie- 
rzęcą i jest nayobfitszy w  pszenicy, w m niey- 
szey daleko ilości w  innych ziarnach. M ię­
dzy krochmalem , którego w  karm iących ro ­
ślinach jest nayw iecey, a cukrem  bardzo ma­
ła  zachodzi różnica 5 obie te  istoty są dobrym  
pokarmem przy p ra c y ; dla Lego uw ażano 
w  Jam aice  , iż podczas zbioru trzciny  co k ro- 
wey i w yrabian ia cukru, M urzyni tym  rodza­
jem żniwa zajęci i wszystkie bydlęta robocze 
znacznie tyją. M y m ąk ą , k tó ra jest niem al 
samym krochmalem, tuczym y wszystkie na­
sze zw ierzęta domowe. Ołey potrzebuje do 
straw ienia bardzo w iele czasu i ciężkiey p ra­
cy , lecz właśnie dla tego ludzie silni i robo­
tn icy  nayw iecey m aja z niego posiłku. Z tąd 
Znakomita w  nim w ładza opóźniająca bieg ży­
cia , i nie bez przyczyny przyjęty z doświad­

c z e n ia  u dawnieyszych włoskich lekarzy zw y- 
czay . używ ania samych olejów ta m , gdzie 
wszystkie inne sposoby niew ystarczały na  po- 
wściagnienie jego szybkości (e).

. W szelako bardzo jest mało pokarm ów , 
których byśmy używ ali prosto i w  stanie su­
row ym  ta k , jak nam  je daje natura. M liwo, 
kiszenie, gotowanie, pieczenie, rozm aite mie­
szanie ich pomiędzy sobą i przypraw y, dają 
im  wcale inną postać i odmienne własności.

(e)  T a k  n a z w a n a  cum d'oglio n ie b y ła  w  p ra w d z ie  ''O '111}'" 
błona i u ż y w a n a  na  ta k ic h  zasadach  ani  w  t y 111 *Mnia« 
i z e ,  a le  ze d o św ia d c z e n ie  p o k aza ło  i e y  z b a w ie n n a  
sk u tk i  w  n i e k t ó r y c h  p r z y p a d k a c h ,  te  p r z y p a d k i  n ia  
m o g ły  b y d ż  in n e g o  ro d z a ju .
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Pierw szym  nauczycielem  tego kunsztu by ła  
po trzeba , poniew aż są straw y, których uży­
cie w  stanie całkow itym  i surow ym  jest n ie­
podobne. Szukanie coraz większey wygody 
dało  m u w zrost i postępek, a zbytek i znie- 
Wieściałość zrobiły  go dosyć znaczna um ie­
jętnością. Celem tćy  umiejętności jest pod­
chlebianie smakowi i w ezw anie do użycia po­
karm ów  nad potrzebę, a oszczędzanie ile bydź 
może żołądkowi pracy, rów nie jak gnuśnemu 
i rozpieszczonem u ciału  wszelkiego mozołu* 
K unsz t jednakże kucharski uw ażany W przy­
zw oitych o b rębach , jest praw dziw ie użyte­
czny  , zwłaszcza stałby  się ta k im , g d y b y  
k iedy  mogła kierow ać nilu um iejętność, któ­
r a  p raw dę mówiąc m a się dopiero urodzić $ 
rozum iem  dokładna umiejętność jakich i jak 
przygotow anych pokarm ów, kem u i kiedy u_ 
żyw ać należy, tak  w  stanie chorow itym , jako 
i  w  samem usposobieniu do niego* Śamo na­
w e t szukanie przyjemności jest bardzo przy­
zw oite i n ienaganne, abyśmy jćy tylko nie 
poświęcali zdrow ia i siły. G otow anie np. i  
p ieczenie części roślinnych mających w  sobie 
krochm al, powiększa znacznie ilość cukru i ro -  
b i je tym  sposobem przyjem nieyszym  pokar­
mem. Po samo odmiękcza i rozpuszcza czę­
ści k rochm alne, a w ielką część tw ardych i 
łykow atych zwierzęcych przerabia na galare­
t y  K iszenie mąki i pieczenie ch leb a , od-
/ •  ° ' , lmŁ za pomocą w ody i ognia w ielu czę­
ści roślinnych nadto tw a rd y c h , gotow anie 
i  pieczenie ryb  i m ięsa , są częściami sztuki 
kucharskiey nader uźytecznem i .Same przyprą*



w y  są clo pew nego p u n k tu  n iew inne i u ż y te ­
czne, jak są k w a s y , o l iw a , c u k ie r ; ale n a y - 
w iększa ich  część jest n iepo trzebna  i rozpa­
lająca , zw łaszcza w  pokarm ach  m ięsn y ch , 
k tó re  już same p rzez się przyspieszają bieg 
życia. M ożnaby w zględem  nich  pow iedzieć 
bez b łędu , iż u ła tw ien ie  hand lu  indyyskiego i 
w prow adzen ie  rospalających korzen i w  pow sze­
chne użycie , m ogło się znacznie przyczyn ić  
do w ybuchn ien ia  now ych  chorób lub p rze ­
kszta łcen ia  n iek tó rych  daw nych.

P on iew aż  w y rob ien ie  ciepła zw ierzęcego 
odpow iada chyżości b iegu ż y c ia , w ięc w szy­
stk ie w ładze  zew nę trzne  bieg te n  p rzysp ie­
szające , roZpalającem i albo gorącem i nazyw a­
m y ; ta k  jak p rz e c iw n ie , dajem y nazw isko 
chłodzących ty m , k tó re  bieg te n  opóźniają. 
W ie m y  zaś że w szystkie pokarm y m ięsne n a ­
leżą do pierW szey klassy, osobliw ie zw ierzę­
ta  m ięsożerne i zw ierzyna. Ale oprócz tego n a ­
leżą do n iey  i n iek tó re  isto ty  ro ślin n e , m iano­
w icie  tak  nazw ane korzenne, k tó re  m ają w so­
b ie dosyć oleju lotnego; tudzież isto ty  g o rz k ie , 
ostre , i tak  nazw ane narkotyczne, czyli odurza­
ją ce ;  należą w szystkie tru n k i ferm en tow ane , 
ró w n ie  jak kaw a i he rb a ta . W szystk ie  inne  
części ro ślinne  , a nay is to tn iey  kw asy , k lcy  
i  oleje tłu s te , należą do drugiego rodzaju . O - 
prócz tego po trzeba  uw ażać za m ocno ch ło­
dzące w szystkie rośliny  m ło d e , w odniste  i 
k le jo w a te , ró w n ie  jak w szystkie w yblad łe  
przez chow anie  ich w  cieniu. Ale podług tego  
co w  innem  okazałem  m ieyscu, nic ty le  n ie -  
ch łodzi ile w oda i kw as w ęglow y. ISadto : 

Tom 11• N .  9. i3 i5 . iS
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jedne i te  same rośliny daleko m niej
dzą gdy są doyrzałe , a zatem gdy doświad­
czyły zupełnego w pływ u słońca , niź W Pier­
wszych początkach swojego życia. Iha tey 
samey przyczyny m niey rospalają w  kr£1 jach 
północnych, aniżeli południow ych; miiiey tia 
wiosnę aniżeli w  jesieni. W  naszych str°nflch. 
napraw iam y tę  wadę roślin, zwłaszcza ? P o ­
rodzenia swojego do istot zwierzęcych j ^ ż -  
kolw iek przybliżonych , kiszeniem , gotowa­
niem  z kwasami i pieczeniem.

Ale nic tyle nie przyśpiesza biegu 
ile podwyższona tem peratu ra zew nętrzu3' "ha 
tego mieszkańcy krajów  gorących żyją ^‘de­
ko prędzey lecz krucey od mieszkańców str eff 
um iarkow anych lub zimnych. Możnaby prze- 
to rozum ieć , że w  krajach nadto c i e p ł y c h ;  0 - 
kres życia da się przedłużyć używ anie^1 sa­
mych pokarm ów i napojów chłodzących; %k 
jak zbyteczne i nałogowe nadużyw anie i'ze-  
czy rospalających , skraca go naw et W kra­
jach zimnych. W szelako są niektóre wzglę­
dy dla których rzecz tę inaczey uważać na­
leży ; bo naprzód : w  krajach praw dziw ie go­
rących , użw ierzęcenie krw i , jak się gdzjP-  
indaiey okazało , daleko jest słabsze, aniżeli 
w  um iarkow anych , a tćm  b ard z ie j zimnych* 
w  których jest naymocnieysze. d ’en zatem  
niedostatek niemoźe sie nagradzać jak tylko 
pokarm am i mocney na tu ry  żwierzęcey : albo 
przynaym niey tćm  wszystkićm , co przy śpi e- 
szając jeszcze bardziey bieg krw i, mnoży jey |
z pow ietrzem  zetknięcie, i tym sposobem ja- 
kożkolwiek użwierzęcenie powiększa. T ap ra *



w d a  objaśnia nam  w ielką  liczbę zdarzeń , do­
tą d  w  sztuce lekarsk iey  n iezrozum ianych , al­
bo  fałszyw ie tłum aczonych  : co w  innem  nuey- 
scu obszern iey  rozebrać  w ypadnie . W  k ra ­
jach zim nych rzecz się m a całkiem  inaczey  *, 
bo  w y rob ien ie  k rw i a r te ry a ln e y  nad to  będąc 
m o c n e , n iem ożna zapobiedz złym  skutkom  
jak ie  n iek iedy  w yniknąć  ztąd  m ogą , ty lk o  
p rzez  pokarm y  i napoje bieg życia opóźnia­
jące i jak naym uiey  uźw ierzęcone , tu d z iez  
p rzez  spoczynek. Z tąd  te£  p o c h o d z i, z e  
E uropeyczy  ko wie w  k tó ry ch  po w iększey czę­
ści uzw icrzęcen ie  k rw i bardzo  jest m ocne ,  
n ieużyw ają  za pokarm  zw ierzą t m ięsożernych , 
jak iem i są w i l l i ,  l is y ,  p s y , k o ty ,  w r o n y ,  
k ru k i i  t. p. ow szem  b rzydzą  się niem i; k ie­
dy  m ieszkańcy k rajów  gorących niety lko  je  
jedzą bez w s t r ę tu , ale częstokroć naw et z u — 
konten tow aniem . U  nas naw et w  E u ro p ie , ju ż  
n iek tó re  z ty ch  zw ie rzą t, jak k o ty , dosyć są 
sm aczne dla pospólsw ta w łoskiego. D la  te y  
sam ey przyczyny  srodzy i dzicy  A frykan ie  
w e w n ę trz n i, jak są Im bis , Galie albo G alla-  
n y  , G ia g a s , i in n i , ta k  n iezm iern ie  lu b ią  
m ięso ludzkie  , k tó re  z pom iędzy innych  po­
karm ów  nayprędzey  p rzez  nas k r ą ż y , i po­
dobno bardzo  jest m ocno uźw ierzęcone.

Powtóre. Chociaż użycie tru n k ó w  ro sp a - 
lających i ostrych  k o r z e n i , daje się ty lko  po­
n iekąd  uspraw ied liw ić  w  k rajach  g o rąc y c h , 
w szelako przyśpieszony do pew nego stopnia  
bieg  ż y c ia , ro d z i gatunek  przyjem nego czu­
c ia , t a k :  że pospolicie życie szybkie nazyw a­
m y w esołem , i rad z i się ubiegam y o to  w szy-
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stko co je tak im  zrobić może. Z tąd  pocho­
dzi ow a niem a] pow szechna skłonność do m o­
cnych  tru n k ó w  , tudziez  roślin  ko rzennych  i  
opa ja jących , k tó rą  ledw o n iek iedy  cała moc 
ro zu m u  pow ściągnąć zdoła. L udzie  dzicy  
k tó ry m  p ierw szy  raz  dano  skosztować w ód­
k i , a rak u  lub  ru m u  , p ili je z taką  chciw o­
ścią i yoskoszą, iż n iepw ściągnieni byliby sie 
zapijali n a  śm ierć. Z tąd  daje  sie p o jm o ­
w ać ow o nadzw yczayne upodobanie  w  rze ­
czach rospalających , n aw e t z siebie przykry ch^ 
jak  jest p rosta  w ódka  ̂ jak są n iek tó re  gory­
cze np. chm iel, jak opium , tabaka i dym  ty -  
tu n io w y . Sam  w idzia łem  człow ieka p roste­
go , k tó ry  u ż y ty  od ap tekarza  do tłuczenia 
n a  proszek  opium , gdy go p rzypadkiem  sko­
sz tow ał , u czu ł smak tak i , iż zjadł z n ieja- 
k iem  zachw yceniem  łó t cały  i W padł w  cięż­
k i sen a p o p lek ty czn y , k tó ry  się skończył pa­
ra liżem  znaczney  części ciała. W e  w szyst­
k ich  w ięc krajach  i k lim a ta c h , przyśpiesza­
m y  i skracam y bieg życia dobrow oln ie  przez 
ślepe jakieś u k o n ten to w an ie  , a w  krajach  o- 
p rócz tego g o rąc y c h , z po trzeby .

Posuw ając się w ięc ku północy zn a jd u jem y  
b ieg  życia coraz p o w o ln ie jszy  , ale za to  w y ­
ro b ie n ie  k rw i a rte ry a ln e y  m ocniejsze. P ie r ­
w szy  stan  ro d z i coraz w iększą chęć i sk łon­
ność do tru n k ó w  gorących  , d rug i do pokar­
m ów  jak naym niey  użw ierzęconych , a m iano­
w ic ie  do kw asów . N aro d y  np■ n ie  nad to  pół­
n o c n e , jak są p raw d z iw i Rossy a n i e , L itw i­
ni i ich sąsiedzi, w olą chleb ży tn i jak pszen­
ny  i ub iegają się za kw asam i bez k tó rych  żyć



n ie  m o g ą ; k iedy  E u ro p e jc z y k  po łudn iow y  
b rzy d z i się n iem i. Jakoż w  rzeczy  sa m e j u  
życie pokarm ów  roślinnych  i kw asów  )e 
w  ty ch  narodach  bardzo  z b a w ien n e ; i tym  
zbaw ienn ieysze, że n a tu ra  k lim atu  p rzy m u ­
sza ie w  czasie w iosny , la ta  i części jesieni do 
cieżk iey  i ustaw iczney  pracy. L ecz użycie t ru n ­
ków  gorących nigdzie n ie  jest ta k  szkodliw e 
iak n a  północy , zw łaszcza podczas zim y. 1 rz y -  
śbieszając albow iem  obró t k rw i już nad to  u -  
źw ierzeconey  , n iety lko  to  uzw ierzęccm e je­
szcze h a rd z iey  n a tę ż a , ale i ciep o n e w  ną 
t r z n e  znacznie podnosi, a  ty m  sposobem  po­
budką  do naygw ałtow ineyszych  chorob  być 
m oże. Jedynym  albow iem  sposobem  zbaw ien­
nym  w yczerpan ia  zbytecznego uźw ierzęcem a,
w ynikającego z sam ey n a tu ry  k l i m a t u ,  by łaby  
p ra c a ,  gdyby ta  z d rug iey  s tro n y  n ie  n a tę ­
żała  go jeszcze m o cn ie j. CÓŻ dopiero  będzie , 
jeżeli u ży te  obficie gorące tru n k i na tężen ie  
t o  podw oja lub  p o tro ją ?  Z byteczne naprzód  
uzw ierzeccn ie  bez p racy  i z przyśp ieszen iem  
nadm iernym  ob ro tu  krAVi, skraca życie m e 
um acniając an i m iąs an i n e rw ó w , bo  w  opo­
lach  n ieczynne są jedne  i d rugie . M ierne  
albow iem  i k ró tk ie  p rzyśp ieszen ie  tego ob ro ­
tu  , w szystk ie czynności tak  cia ła  jako i u -  
m ysłu  p o d n o s i; lecz zbyteczne i długie tez  
sam e czynności osłabia , m iesza , tam u je u  _ 
niszczy zupełn ie. Z tąd  ow a niedołęznosc 
rze te ln a  słabość p ijanych , do k tó re y  jest w s ę 
pein  p rzy  p ierw szych  kieliszkach weso osc , 
dow cip , żyw ość, bystrość i rzezw osc. .  a -  
bość ta  n ie  jest w p raw d z ie  trw a ła  i p rędko
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przem ija , jeżeli się jey raz  dopuszczamy; lecz 
kiedy pijaństwo zam ienia się w  nałóg, słabość 
ciała i niedołęźność um ysłu stają się opojów 
■własnością. Z tąd ich niesposobność do pracy ; 
z tąd  owa niepokonana tępość ciągnąca za so­
bą  niezdolność do wszelkich czynności um y­
słow ych, naw et w  osobach dość znacznych 
z przyrodzenia talentów .

Powtóre, nadto przyśpieszony bieg życia i 
utrzym yw ana ciągle nałogowa gorączka, pro­
w adzi do dezorganizacyi w  rozm aitych czę­
ściach i narzędziach , zwłaszcza tam  , gdzie 
słabość pierw iastkow ey budow y może dadź 
w stęp do tego. Z tąd nayw ięcey chorób tak 
nazw anych organicznych prędko i niezawo­
dnie prow adzących do śmierci (f). Nako- 
niec samo ciągle utrzym yw anie się w  gorącz­
kow ym  stanie prow adzi nareszcie do tey nie- 
dołężności i tych chorób, jakie właściwe są 
klim atom  lub porom roku nadto gorącym. 
Z tąd  nałogowi pijacy w padają nareszcie 
w  stan cale przeciw ny tem u, w  jakim by­
li z początku i w  jakim znaydują się c i , któ­
rzy  używ ają trunków  m iernie i nie często.

Sama nareszcie na tu ra  wskazywać się zda­
je, że trunk i mocne i rozpalające korzenie, nie 
są na północy potrzebne , ponieważ ich tym  
krajom  nie dała. Ciepleysze tylko klim ata

(fj C horoby  organiczne serca i w ie li ich naczyń k rw isty ch  
z ’ n im  p o łączo n y ch , są w czasach  naszych bardzo po­
spo lite  i zdarzają  się zazw yczay albo w  nałogow ych 
p ijakach  , albo w  osobach podległych nam iętnościom  
gw ałtow nym ,lub  podeym ujących p racę  jakąś z nadzw y- 

czaynym  usiłow aniem .
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cn y c h  p iw  k ra jo w y c h , m iodow  i vv °  ’
n ik  i rz e m ie ś ln ik  t r u je  się p o sp o litą  g o rz a łk ą  
P o tę g o  n a d u ż y c ia  d odajem y  j e s z c z e  c z g to k ro _
ta b a k ę , ty tu ń  i ro z m a ite  ko i zen ie . w ig _
w im y  się że w ie k  nasz  jest k ro tk i 
tłi ch o ro b am i p rz e p la ta n y .
H  R t o s a  m a ję tn ie js z a  i  o ś w i e c o n a  sam a
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zdrow iu  swojemu zaradzać jest zdolna , ale 
nasz rolnik  który składa istotną siłą i Lewa­
ctwo narodu , tak  jest wciągniony w pijań­
stwo , iż przy grubey swojey niewiadomości 
potrzebuje jak nayrychley ra tunku  od rządu i 
ochrony od powagi prawa. M ożna albowiem 
bez b łę d u , ale ze wstydem  naszym , pow ie­
dzieć: iż żaden rodzay przem ysłu tak sio u  
nas n ie p rz y ją ł, i tak powszechnie nie roz_ 
k rzew ił jak pędzenie Avodek; ani żaden han­
del nie jest korzystnieyszy nad tru n k o w y ; 
w łaśnie jak gdybyśmy się uw zięli truć  się i 
robić na przekorę naturze , która nas prze­
znaczyła do pracy, roślinnych pokarmów, si­
ły  i długiego życia. Na nieszczęście nayw a- 
żnieysze nasze widoki w  gospodarstwie w iey- 
skiem opierają się na pędzeniu wódek, gdyż 
przedaż surowych plonów jest zatrudniona i 
n iezyskow na; tę wódkę pow inien wypić nasz 
rolnik, bo jey nie mamy gdzie podzieć. W ięc 
d la zrobienia gospodarstw a zyskownieyszem 
dla d w o ró w , p o im y , osłabiamy i utrzym u­
jem y w  bydlęcey niedołężności klassę ludu, na 
k tó rey  s ile , dobrym  bycie i zd row iu , cała 
pomyślność rolnictw a zależy , i podobni je­
steśm y w  tym  rodzaju przem ysłu do owych 
dzikich ludzi, którzy dla dostania owocu ści­
nają drzewo. W ypuszczanie karczem i szyn­
ków  klassie ludu, która sie nic do pomnoże­
n ia  płodów  ziemskich nieprzyczynia, a wsze­
lako niem i żyje i han d lu je ; a zatem ktćrćy  
całe w idoki i przem ysł zależą na wydobyciu 
od rolnika za jak naym nieyszą cenę jego plo­
nów  i dobytku, i k tóra przez pojenie go nay-
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ła tw ie y  swojego dop ina  celu ; jest zapew nie^  
n ie m , u g ru n to w an iem  i uw ieczn ien iem  tego  
nieszczęścia. Z tego jednego ź ró d ła  w y p ły w a  
cała  p rzy czy n a  niedołęzności i coraz m o cn ie j­
szego un ikcżem nien ia  lu d u  w ieyskiego , k tó ry  
i z n a tu ry  k lim atu  , i z n a tu ry  p racy  i ze spo­
sobu życia p o w in ien  bydz naysiln ieyszy  i n a y -  
zdrow szy. Z tąd  ro d z i się w  n im  ow a n ie ­
po ję ta  tępość , n iechęć do p racy  i obojętność 
n a  w szelką w ła sn o ść ; bo p ijaństw o staw szy  
się na łog iem  , staje się nakoniec n am ię tn o ­
ścią, k tó ra  w szelkie inne  dobre  skłonności po­
żera . Pospólstw o m ieyskie , ró w n ie  albo je­
szcze w ięcey  się osłabia i podli p ijaństw em  , 
żyjąc ty lko  d la  w ó d k i , a m yśląc i p iacu jąc  
ty lko  ty le , ile dla nabycia  jey n ieuch ronn ie  po­
trz e b a . C udzoziem cy niem ogą się w ydziw ić 
n iedołęzności i zepsuciu  naszego ludu  , i n a  
■wytłumaczenie tego zdarzen ia  rozm aite  tw o ­
rzą  dom ysły  , ale cała  tego zepsucia p rzyczy­
n a  jest w  p ijaństw ie . Sanie ty lko  m ądre  i su­
ro w e  p raw a  m ogą k iedyś tey  pow szechney za­
raz ie  tam ę położyć.

Ale żeby oddadź każdem u co się m u n a ­
leży  , n ie  taym y  : że użycie  AYÓdki p rzecho­
dzi m iarę  i po trzebę  n a w e t w  klassie w ygo­
dnie  żyjącey i ośw iecenszey. Jest u  nas w p ro ­
w adzony  zw yczay  u ży w an ia  w ódki przed  śnia­
dan iem  , obiadem  i w ieczerzą  , a to  d la s tra -  
wności. A le naprzód w ym ów ka ta  jest n ie­
sp raw ied liw a , bo n ienależy  b rać  pokarm u w  
ty lko  tak ie  i ty le , jakie i ile s traw ić  m oże­
m y ; trzeb a  straw ności i dobrem u przysw o­
jen iu  pomagać p r a c ą , a  dopom aganie jey le-
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kąrstw am i zostawić chorym. T akie przynay- 
jnniey jest praw o przyrodzenia i zdrowego 
rozsądku. P ra w d a , że my wyrzekłszy się 
pracy chorujem y wszyscy na gnuśność i nie- 
dołę/ność, a używam y pokarm u i napoju nie 
z potrzeby ąle z ukontentow ania , więc po­
trzebujem y lekarstw  pomagających straw no- 
ści i przysw ojeniu; ale też w łaśnie taki spo­
sób życia ro b i nas coraz niedołężnieyszymi. 
JPowtćre gdyby to  użycie w ó d k i, acz niepo­
trzebne, było skromne, grzech byłby znośniey- 
szy i m niey szkodliw y; owszem byłoby to 
naw et pożyteczno w  osobach które z obowiąz­
ku  siedzieć długi czas m u szą , a które w ię- 
cey jedzą niz potrzebują ; ale w  czasie śniada­
n ia  i przed obiadem używ a sie u nas wódka 
po kilka i kilkanaście ra z y , przez co nietyl- 
ko nie pomagamy straw ności, ale ja owszem 
psujem y ; nietylko nie wzbudzam y apetytu  , 
ale go owszem przytępiam y zupełnie, a szu­
kając w jedzeniu u k o n ten tow an ia , uciekamy 
się do samych pokarmów o s try ch , korzen­
n y c h , gorzkich, słonych i mocno bieg życia 
przyśpieszających. Takiem i pokarmami są śle­
dzie, kaw ior , w ędzonki, szynki, ser zielony, 
m usztarda i t. p. które znowu oblewamy por­
te rem  i w inem , w ym aw iając się zawsze stra- 
wnością. T ak  żyjąc nie można żyć d łu g o , 
n ie można się cieszyć praw dziw ćm  zdrow iem , 
ąn i rzezwością i mocą ciała i duszy.

J ę j ) i i z ę y  S m j d e c k i .

{Reszta w następującym numerze.)



N i e k t ó r e  z a s a d y  n a x j k i  p r z y r o d z e n i a .  

( P i ł  ino do redakcji przysłane ).

Ś w i a t  jest zb iorem  ogólnym  m ateryy . T e ,  
jako w  skład w szystkich jestestw  w ch o d zące , 
nazyw am y  pierwiastkami. M a te ry a  szczegól­
n a  u w ażan a  sam a w  s o b ie , istnie ; u w ażan a  
w e  w zględzie in n y ch  , istnie wzgledme  , to  jest: 
d z ia ła  i odb iera  d z ia ła n ia , a raczey  d z ia ła  
już  czynnie już biernie. D zia łan ie  jest sku­
tk ie m : m a w ięc w  m ate ry i p rzyczynę : sposo­
bność działania  nazyw am y siłą : sposób dzia ­
łania  , własnością. N ie  m a m y  w yobrażen ia  siły  
oderwanej. K ażda  siła  jest p rzym io tem  m a- 
te ry i  , a każda w łasnpść skutkiem  siły  : jest
w iec zw iązek  m iędzy w łasnościam i m a te ry i 
a  jey siłam i. Z d rug iey  s tro n y  sposob istn ie­
n ia  w zględnego , n ie  mogąc bydż ty lko sku­
tk iem  sposobu istn ien ia  oderw anego , jest zno­
w u  zw iązek  m iędzy sposobem  d z ia łan ia  m a­
te ry i  a  jey i s to tą , a  gdy jest ta k ie  m iędzy 
sposobem  dz ia łan ia  a siłą ; materye p rze to  j e ­
dnakie , muszą mieć s iły  jednakie : różne , ma­
j ą  s iły  różne. O w sz e m , gdy n ie  znając m a­
te ry i  oderw aney  , uw ażać jey n a tu ry  w  ty m  
w zględzie  n ie  jesteśm y w  stan ie  , n ie m ożem y 
ro zró żn iać  m a te ry y , jak jedyn ie  p rzez  różne  
ich  siły  ; a ca ła  sz tuka  nasza poznan ia  p ie r­
w iastków  i ich ro zga tunkow an ia  , zam yka się 
W po zn an iu  dok ładnem  i ocen ien iu  sił iin  słu­
żących.

Ś w iat jest ob razem  ciągłych i rozlicznych  
p rzem ian  : a  gdy n a tu ra  m ate ry y  n iezm ienną 
bydż m usi , odm iany  w szystkie są tylko od-

I
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m ianam i icli stosunków . S tosunek  oznacza 
po łożen ie  w zględne : po łożen ie  odm ienić sie 
n ie  m o ż e , żeby się n ie  zm ien iła  od leg łość; 
w szystk ie  w ięc odm iany stosunków  po łożen ia  
m iędzy  m ate ry am i odnoszą się do odm iany 
odległości. O dległość odm ien ia  się zm nieysza- 
jąc się łub pow iększając : w  p ierw szym  raz ie  
cząstk i m a te ry i zbliżają się , w  drug im  się od­
dalają. W  obu razach  działając , a  n ie dzia- 
łając  ty lko  m ocą s i ł , m uszą w  p ierw szym  dzia­
łać siłą  p rzy c iąg a jącą , w  d rug im  odpychają­
cą. A tak  , gdy w szystkie odm iany  położe­
n ia  odnoszą się do zb liżan ia  się lub  oddalan ia  
cząstek  m a te ry i , w szystkie s iły  w przyrodzeniu  
oamosą s/ę do dwóch ty lko : przyciągania i  od­
pychania.

D zia łan ie  jest celem  i skutk iem  sił : cel 
te n  osiągnionym  bydź pow in ien . M a te ry a  
pt ze /naczona  ulo ciągłego r u c h u ,  n a  k tó rym  
skład i p rzem iany  św ia ta  się op iera ją  , n ie  m o­
że działać^ bezskutecznie : a  żadna cząstka jey  
siły  strąconą  bydź n ie  pow inna. P rzyciągan ie  
jest w ręcz przeciw ne odpychaniu . Czynności 
spizeczrie m ogłyby sobie p rzeszkadzać : siły  
p izec iw n e  znosząc się n ie  pociągałyby  dzia ła­
n i a ;  a  skutek by łby  r ó w n y , jak gdyby żadna  
w ład za  m ate ry i n ie  ozyf,dała. P rz y ro d zen ie  
w ięc  dając b y t siłóm  p rz e c iw n y m , m usiało  
odjąć im  m ożność niszczenia się lub  szkodze­
n ia  sobie. W y p ad a  stąd : że pierw iastki nie mogą  
działać na siebie ty lko  siłam ijednogatunkow em i, 
to  jest albo przyciągają się w z a jem n ie , albo 
w zajem nie  się odpychają .M ów ię o działa­
niu pierwiastków cn i, d z ia łan iu  k tó re  p ierw sze
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m iędzy m ateryam i związki ustanaw ia, zw iązki 
pew ne i konieczne. W szelkie dalsze czynno­
ści m ateryy  na sieb ie , nie mogąc bydź tylko 
skutkiem  i składem tych działań pierw iast­
kowych , acz w  sobie nie sprzecznych , lecz 
względem siebie mogących bydź przeciw nem i, 
mogą jedne drugim  przeszkadzać , jedne d ru ­
gie modyfikować i znosić się naw et nawzajem. 
T ak  pierw iastki , k tóre w  pierw szych związ­
kach zawsze sil jednogatunkowych czynność 
w yw ierać na siebie pow inny , mogą bez na­
ruszenia tego praw a , w  dalszych działaniach 
obracać przeciw  sobie siły wręcz przeciw ne.

Lecz jak pogodzić uznaną bytność sił o b u , 
z jch niemożnością pierwiastkowego na siebie 
działania ? jak s i ły , które się spotykać n ie 
pow inny, służyć mogą m ateryóm  ciągle i w  ró ­
żnych stosunkach na siebie działającym ? U - 
waźmy. K iedy przyciąganie i odpychanie jest 
rodzajem  skłonności łub w strętu  różnych m a­
te ryy  do siebie , skłonność ta  lub w stręt od­
m ieniając się , z odm ianą przedm iotu , jednaż 
m aterya może się z drugą jaką przyciągać a  
z inną odpychać. Nie odmieniając jednego 
pierw iastku , działanie jego na drugi odm ieni 
się z odmianą tego drugiego. Sposób przeto  
działania dwóch m ateryy na siebie , zależąc 
od na tu ry  ich obu , czyli od stosunku ich na­
tu r, różny stosunek pociągać będzie różne dzia­
łanie , a jednaki, jednakie : skąd w ypada zwią­
zek konieczny miedzy .jedny m a drugim. A 
gdy wszystkie sposoby działania odnieśliśmy do 
dwóch, wszystkie stosunki m ateryy do dw óch 
praw dziw ie różnych odniesiemy. Jakoż , cza-
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sa m e y , albo różney  m ate ry i. P od  te  d w a  
w zględy  , k tó re  dają nam  w yobrażen ie  cząstek 
jednorodnych  i różnorodnych , podciągnąć m o­
żna  w szystkie stosunki m a te ry y  co do icli n a ­
tu ry . A gdy tak  w szystk ie sposoby dz ia łan ia  
odnieśliśm y do dw óch jedynie  : p rzyciągan ia  
i  odpychan ia  , gdy w szystkie stosunki m ate­
ry y  do dw ócli p raw d z iw ie  różnych  stosunków  
cząstek  jednorodnych  i ró żno rodnych  odno­
sim y , gdy w reszcie jest zw iązek  m iędzy te -  
m i stosunkam i a d z ia ła n ia m i; w ypada  oczew i- 
ście , ze jeden z ty ch  sposobów dz ia łan ia  m u­
sząc służyć jednem u , a  d rug i d rug iem u  sto­
sunkow i , jeżeli cząstki jednorodne przyciąga­
ją  się , ró żn o ro d n e  m uszą się odpychać , i  na­
w zajem  jeżeli p ierw sze się odpychają , d rugie
przyciągać się m u szą . G dyby  się przyciągały
p ie rw ias tk i jednorodne , a  p rze to  różnorodne  
się odpychały  , ly leby  ty lko  cia ł było  w  p rzy ­
ro d zen iu  chem icznie o d m ie n n y c h , ile  szcze­
gólnych różnych  p ierw iastków  : co gdy n a y - 
prostszey  p rzec iw i się u w a d z e , p rzy w ie d z e -  
n i jesteśm y uznać za nayoczew istsze i nayo- 
gólnieysze w  p rzy rodzen iu  p raw o  : przyciąga­
nie się cząstek różnorodnych , a odpychanie j e ­
dnorodnych. N atrafiam y  w  n a tu rz e  na dow ody 
tego podw oynego dz ia łan ia  n a  siebie m ate ryy . 
Nic n ie  m ów i za przyciągan iem  się cząstek  je­
dnorodnych : cia ła  za proste uw ażane, są tak iem i 
w  słabych dośw iadczeniach  sztuki n ie w  w iel­
kich  działan iach  n a tu ry . O w szem  ta  rozliczność 
uw ieczniających  się odm ian ,ten  stęp n a tu ry  da­
lek i od m artw ey  jeduostayności, n ie  m ogą b y d i
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tylko skutkiem  wlanego jakiegoś przez nie sa­
me w strętu  od siebie istot podobnych , a skłon­
ności różnych. Z drugiey strony teorya przy- 
ciągań i odpychań, tak  o tw iera drogę do nay- 
prostszych tłu m aczeń , tak  wszystkie szcze­
gólne i dotąd praw ie oderw ane teorye , w ję­
ci nę ogólną połączą , iż przydatność jey rów no­
w aży jey oczywistości. Okazanie tego w  szcze­
gółach nie może bydź przedm iotem  tak  szczu­
płego pisma.

K ażdy tedy pierw iastek mogąc bydź uw a­
żany już względem jednorodnych , już wzglę­
dem różnorodnych z sobą pierw iastków  , każ­
dy obie siły przyciągania i odpychania po­
siadać może i pow inien : lecz stosunek podo­
bieństw a między cząstkami jakieykolwiek m a- 
te ry i będąc zawsze jed en , moc odpychania 
musi bydź zawsze jed n ak ą : przeciw nie sto­
sunek ogólny różności , dzielić się mogąc n a  
szczególne stopniow ane różnic i podobieństwa 
stosunki , przyciąganie , w  m iarę tego rów nie 
modyfikować się musząc, nie może, tylko przez 
moc różną. I tento rozm aity stopień skłon­
ności jednego pierw iastku do innych , stanow i 
w łaściw ą względną każdego z nich naturę i 
jedyne podobno znane nam  między m aterya- 
m i różnice.

Posuwając myśl tak  daleko,jak daleko zasię­
ga początek pierwiastkowego m ateryi na siebie 
działania, jeżeli uwagę tego działania na chwi­
lę usuniem y , przychodzim y do w yobrażenia 
cząstćk m ateryy oderw anych , których skład  ̂
nie już od siły jakiey , lecz od ich istoty za-> 
JeżąCj juz się odmienić nie może , cząstek prze-*
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to s ta łych  i daley n iepodzielnych , zatćm nay-
drobn ieyszych  , a te  cząstkam i pierwiastkowe mi 
nazyw am y. Siedząc po tem  ciągłe ty ch  czą­
stek  na  siebie dz ia łan ie  , w idziany je , różno­
ro d n e  , różn ie  , podług różnych  m ocy i okoli­
czności , p rzyciągające się i łączące , nadające 
b y t różnym  zbiorom  szczególnym  m ate ry i, k tó ­
r e  ciałami nazyw am y. A jako cząstki te  były 
jed y n ą  budow y  cia ła  zasadą , tak siły  ich sta­
ją  się początkiem  i źródłem  w szystkich  tegoż 
c ia ła  sił i w łasności. W n io sek  te n  uogólnia­
jąc , i  uw ażając znow u  św ia t c a ły , za skład 
pow szechny cia ł i  m a te ry y  szczególnych, w szy­
stkie s iły  w przyrodzeniu jestestw om  ruch nada­
jące  , pod samo przyciąganie sie i odpychanie czą­
stek pierwiastkowych podciągam y .T a  p raw d a  jest 
ró w n ie  w ie lk ą , jak oczyw istą. M ożem yz so­
b ie  albow iem  w ystaw ić  siłę oderw aną  ? z d ru -  
g iey  s tro n y  w ystaw im yź sobie siłę służącą m as- 
sie , k tó ra  by n ie  służy ła  jey cząstkom  n ay d ro - 
bnieyszym  ? Skądby ona po złączeniu się ich 
p o w s ta ła , k iedyby  nie istnę ła  p rzed  ich  zje­
dnoczeniem  ? p rzec iw n ie  , n ie  zdajeź się n a y -  
zgodnieyszą z rozum em  i oczyw isto śc ią , źe 
s iła  każda jakkolw iek ogrom ne b ry ły  ożyw ia­
jąca , n ie  m oże bydź ty lko  składem  , skutk iem  
i  m odyfikacyą sił p ierw iastkow ych  ?

C iało ted y  jest zb iorem  p ierw iastków  ró ­
żnorodnych . Cecz w  składzie ty m  cia ła  , od ró ­
żn ić  należy zw iązek  pojedyńczy cząstek p ie r­
w iastkow ych  od zw iązku ich ogólnego. W  p ie r­
w szym  , z łożonym  z p ierw iastków  li ró żn o ­
ro d n y ch  , dz ia ła  samo p rzyciągan ie  : w  d ru ­
gim  składającym  się ró w n ie  z różno rodnych
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jak jednorodnych, działać m usi przyciąganie 
i  odpychanie. Z w iązek ogólny będąc składem  
zw iązków  szczególnych i dając byt c ia łu , zw iąz­
k i szczególne dają  b y t cząstkom  ciała  n a y d ro -  
bnieyszym  , przez p ierw sze  dz ia łan ie  m a te ry y  
n a  siebie u tw o rzo n y m  i ró w n y m  m iędzy sobą 
co do ilości i rodza ju  p ierw iastków . W k a ź d e m  
w ięc  ciele uw ażać i odróżniać należy  zw iązek  
p ierw iastków  stanow iący  cząstkę , i zw iązek  
cząstek sk ładający  ciało : p ierw szy  n azyw am  
chemicznym  , d rug i fizy c zn y m . P ie rw szy  za­
leżąc od samego p rzyciągan ia  , d rug i od p rz y -  
piągania p rzez  odpychanie zm odyfikow anego ,  
oczyw iście p ierw szy  m usi bydź zaw sze m o— 
cnieyszym  niż d rug i ; ta k  że gdy d rug i m oże  
się odm ienić bez n a ru szen ia  p ierw szego  , p ie r­
w szy bez o s ła b ie n ia , bez zniszczenia p ra w ie  
d rugiego  odm ienić się niem oże.

P on iew aż  zw iązek cia ła  fizyczny zależy od  
stosunku w  n iem  przyciągan ia  do odpychan ia  ,  
moc zw iązku  będzie ró ż n ą , pod ług  różność*, 
ty c h  stosunków . S tosunki te  w szystkie od­
noszą sie do trzech  : albo p rzyciągan ie  je s t 
w iększe od odpychania, albo p rzyciągan ie  ró ­
w n e  odpychaniu  , albo odpychanie  w iększe od  
przyciągan ia . W  p ierw szym  raz ie  ciało  jes t 
stale , w  d rug im  płynne , w  trzecim  lotne: w  p ie r­
w szym  p rzew aża  p rzyciągan ie  , w  d rug im  n ie  
masz n i p rzyciągan ia , n i odpychania , w  trz e ­
cim  p rzew aża  odpychanie. T u  odkryw am y 
now y  ,, ile m i się zdaje , w zgląd u w ażan ia  p ły ­
nów  , w zgląd nayp rostszy  i nayogólnieyszy. 
P ły n y  są ciała, pozbawione zw iązku i siły  f i z y -  
czney . N iezdolne działać  , an i opierać się dz ia­

dom  11, 2V. 9. 1815. ł 9
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la n iu , istoty praw dziw ie b ie rn e , przyym ują 
stan  i położenie,jakie im czynność sił zew nętrz­
nych , siły cieplika , ciśnienia płynów  zw ierz­
chnich, przyciągania ku ziemi , kształt wreszcie 
ciał otaczających, naznaczają. Jeżeli kiedy zda­
ją się działać , są tylko narzędziam i działania i 
jeżeli zdają się czynić opór , jestto raczey opór 
sił przeciw nych w jednymże czasie na płyny 
działających.

Pozw oliłem  sobie zrobić to ostrzeżenie dla 
tych  , którzyby chcąc korzystać z ogłoszonego 
przez un iw ersy tet w ileński konkursu do ka­
ted ry  fiz y k i, byli w  potrzebie roztrząsać tę. 
m ateryą. T en  był szczególny zam iar pisma 
mojego , które inaczey inny k sz ta łt , inną roz­
ległość miećby było powinno. DopełniW szy, 
kończę je : a jeśli zaw arte w niem myśli nowe, 
zw rócą czyje zastanowienie , rów nie będę go­
tów  korzystać z u w a g , jak odpowiedzieć na 
zarzuty.



S Ł O W N I K  I Ę Z Y K A  P O L S K I E G O .

p rzez  M. S a m u e la  B o g u m iła  L inde. R ek to ra  L iceum  war-, 
sław skiego. C złonka T ow arzystw a p rzy jació ł nauk. w  6 toniach 
in  4 to . . .  p rzed sięw zię ty  od A utora  pod koniec zeszłego w ieku . 
Z aczai się d rukow ać od ro k u  1806. D okończony w  m iesiącu  
G ru d n iu  i 8 i 4.

Tom I. CzBŚó f w  d ru k a rn i X X . P iia ró w  1807, oprócz  
ty tu łu ,  dedykacyi, i lis ty  p re n u m e ra to ró w , z aw ie ra : W s tę p  
d o  s ło w n ik a  polsk iego  stro n ic  X V I I I ;  TJeber d ie  T e n d e n z  
d ie se s  W e rk s  orAŻ S u r  l o b je t  de  c e l o u vra g e  , ćw ia rtek  n ie -  
liczbow anych 2-;- P ra w id ła  e ty m o lo g ii . p rzystosow ane  do  
ięzyka polskiego, d robnym  druk iem  obok z tłum aczeniem  n ie -  
m ieckiem  , z dedykacyą, ć w iartek  liieljczbow anych 22. i p ó ł ;  
O.HIASNIENIE PRZYWIEDZIONYCH DYALEKTÓW I IĘZYKÓW , pÓ łtory
ć w ia r tk i;  P o c z e t pism p o lsk ich  w  sło w n ik u  przytaczanych; 
oraz skróceń  'g ra m m a tyc zn y ch  w y łu sc ze n ie , ćwiartek ó ; sa­
m ego słow nika głoski A—F  , stron ic  668.

T om I. C zęść II u  au to ra  1808 oprócz ty tu łu ,d ed y k a cy i, 
i c iągu lis ty  p re n u m e ra to ró w , obeym uie g łoski G —L ,  od  
s tro n icy  669 d̂ o 1022.

T om II. C zęść I. także u  au to ra  1809 , prócz ty tu łu  , 
d e d y k a c y i, i c iągu lis ty  p re n u m e ra to ró w , zaw iera  g łosk i 
M —O , stron ic  602.

Tom IT. Część II. także u au to ra  tS n  , oprócz ty tu łu  , 
dedykacyi > i ciągu p re n u m e ra to ró w , zaw iera  głoskę P , o d  
s tro n icy  6o5 do 1286.

Część III.czy li w olum en V . także u  au to ra  1812. oprócz 
ty tu łu  , 1 ciągu p ren u m era to ró w  , zaw iera  głoski R —T , s tro ­
n ic  704.

T om V I. U x ięży  P iia ró w  1816, oprócz ty tu łu ,  c iągu  
p ren u m erato rów ,zaw iera : zdanie sprawy z całego ciągu pracy, 
s tro n ic  L X L  i samego słow nika głoski U —Z ,  s tron ic  1080.

(C ena ca łeg o  d z ie ła  s k ła d a ią c e g o  w o lu m in ó w  sze ść ;  
ie s c ze  do  n ie ia k ie g o  c za su  d a w n ie y s z a , w y n o s i czer . z ł .  12.

N B . W  o p ra w o w a n iu  tego  d z ie ła  do  czysteg o  i  p o d - 
ręczn eg ó  u ży c ia  p rze zn a c zo n e g o  , m a ią c  w zg lą d  n a  w y ­
g o d ę  , m o żn a  p o łą c z y ć  ra zem  d w ie  p ie r w sze  i d w ie  d ru g ie  
c zę śc i  , p o d łu g  c ią g łe g o  ich  k a r t  l ic zb o w a n ia  — C zęść I I I . 
ę z y ll  w o lum en  V . z o d d z ie ln e m  sw ych  k a r t  lic zb o w a n ie m , 
m o że  w o p ra w ie  , albo  s k ła d a ć  w o lu m en  o so b liw y  a lbo  p r z y ­
łą c zo n y m  b y  d i  do  to m u  c zy li  w o lu m in u  V I  i o sta tn ieg o .)
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288

Rysbardzićy ogólny, a niżeli sczególny, tego 
dla spółczesnych i potomnych : kraiowych i 
zagranicznych czytelników : i dla całćy sła- 
wiansczyzny , do którey się odnosi. . .  znd- 
mienicie sławnego pomnika . . .

Adspice et cx ipsis nioleni 
m e l i r e . . .

S l o w n 'K  tdkiego ięzyka, którym się tłumaczy 
tak wielka część ludów w Europie zwłascza 
wschodniey : w tdkićy óbsżerności, ze aż ku 
głębi i do kończyn północy Azyi rościągniona : 
w którym z nienaywiększą trudnością , dość 
dobrze rozumieć się mogą. róźriośtronnie za­
mieszkali : nie tylko w zbliżeniu , lub oddale­
niu od północnego-Baltyku^ lecz i wzdłuż połu­
dniowego naszym stronom morza adryatyckie- 
go i czarnćgo: czyli to iedriychże krain ciągiem 
połączeni ze sobą : czy oddzieleni od siebie, 
pośród inszyńców , w rozmaitych swych dziel­
nicach Sławianie : w całpy tey przestrzeni mię­
dzy Bielą niogdy, dziś E lbą, W isłą , Dnie­
p rem ..  aż do W ołg i. .  i za W ołgę i Dunay  ̂
od zachodu ku wschodowi i uysciu swemu zbli- 
ŹOUy : słownik tdkiego ięzyka  ̂ w  miarę takiey 
rozległości posady : wielkiemu ogółowi do u - 
zycia potrzebny : iak godzien iest publiczne­
go widoku i powszechney zn lomosci: albo
przyn.imnićy bbeznania się S takiego obięcia 
dziełem ; tak wszędzie na, słuszną uwagę i 
poważenie u bacznych zasłużył i zasługuie.
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(a) Obeymuie bow iem  nie tylko samego ięzyka  
polskiego słow a (lubo niem i nuywięcoy iest za­
jęty;) lecz i różnego nazwiska i pokoleń Sła- 
w ian w yrazy umiescza. Dla tym  większego  
zaś u łatw ienia obcym rozum iałości polsczyzny  
i  slowiansczvzny , odcldiąc ie  niem ieckiem i 1 

francuzkiemi i innych ięzyków  słow y. Często­
kroć z a ś  łacińskiemi i greckiemi : a niekiedy  
i  hebrayskiemi.

Samo przedsięwzięcie podobnego tem u  
d z ie ła , jużby dogadzało chęci i życzeniu mó­
w iących takim ięzykiein ludzi. I nigdyby nie  
było  (did w ielkiego zawsze usiłow ania w  tey  
m ierze) bez sław y. Cóż dopiero dokonanie ! 
przez to samo tale chwalebnego , że razem tak

(a)  S łu sz n ie  sam A u to r  n a  w s tę p i e  d o  tego  s ło w n ik a  m ó w i :  
,,  ż e  m ię d z y  i ę z y k ą m i  e u r o p e y s k ie m i  i e d n y m z  ty ch .k tó * .  
,, r e  s ię  n a y o b s z e r n ić y  rosc iąga ią :  i e d n y m  z nayboga t*  
„  szych  : ie s t  i ę z y k  s ło w ia ń sk i .  O d  K a m c z a tk i  b o w i e m  
„ a ż  do  E l b y ;  od  m o r z a  B a ł t y c k i e g o ,  aż po  o d n o g ę  
„  a d r y ą t y c k ą : c ią g n ie  się i e d e n  i  t e n ż e  i ę z y k : a to l i  
„  na  w ie l e  sczegó lnych  g a tu n k ó w  ro z g a łę z io n y .  W s z y -  
, s l k ie  t e  m a ią  do  s ie b ie  p o d o b ie ń s tw o ;  iak ie  i e d n ć y  
,  m a tk i  p o t o m s t w o ,  po  ro z l ic z n y c h  k r a in a c h  ro zsad z o -  
„  n e .  Z b y t  d łu g ie  o d d a l e n i e  z r y w a i ą c  z w ią z k i  w z a -  
,, i e m n e g o  o b c o w a n i a ,  c z y n i  nas ie d u y c h  dla  d r u g i c h  
,, o b c y m i :  a to  s p r a w u j e  , że  n a k o n ie c  i  z a p o m in a  b r a t  
„  o b r a c ie .  O d m ie n n o ś ć  są s ie d z tw a  . . .  a  d o  tego  zda-  
»  r ż e n i a  l o s u ,  tak  d z ia la ią  na  o d o s o b n ie n ie  o d  spól-  
j> n ego  sc z e p u  r o z l ą c z o n e y  g a ł ę z i ; że z w i e k i e m  spoi* 

n y  ich r ó d  w ą tp l iw o ś c i  n a w e t  p o d p a d a ć  może.  A to l i  
,, ś l a d ó w  sp ó ln ic tw a  r o d u  s ło w ia ń sk ie g o  czas choc  w sz y -  
,, s t k o ż e rn y  n ie  p o t r a f i ł  d o tą d  z a t r z e ć  : i P °  C*ZI  ̂d z i s a  
„  iescze  i a w n ie  i  n i e z a p r z e c z e m e  w id a ć  l iczne  to  po* 
j, b r a ly m s tw o .  “
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trudnego , i tak  ogromnego przedsięwzięcia ? 
Czytelnik aby cokolwiek zastćłnawiaiący sie , 
tym  bardziey myślić um ieiący , acz by zupeł­
n ie  obcy ięzykowi Sław ian : tym  w-iecey ie- 
scze , ktokolwiek ie s t , albo bydź chce" śledzi- 
cielem mowy ludzkiey: znaiąc praw ie nieprze­
by te  z różnych względów tru d n o śc i, i n ie do 
w yrażen ia  zrażaiące nudy , w takowey robo­
cie nieuchronne ; dziwić się m u s i, i wydziwić 
n ie  może tak  ciągłćy , tak  niezm ordowapćy 
pr&cy : i tego stopnia w ytrzym ałości Autora : 
ile  w  niesprzyiaiących , tyle owszem przeci­
w nych takiem u usiłow aniu czasach , i zdarze­
niach.

Słownika iednakże zwłascza dobrego po­
moc , nie tjdko dla znaiomości ięzyka , i pra­
w ideł m o w y , i sposobu w  niey tłum aczenia 
się ; lecz i do każdego rodzaiu wiadomości i 
nauk  , stdie się bardzo w yraźnie , i często po­
trzebną. W szakże znaiąc wszystkie słowa i 
w yrazy  ięzyka , gdzie iakim ludzie m ów ią; 
znalibyśm y zgoła wszystko , co gdziekolwiek 
n iem i iest ożnaczone i nazwane. Z nich się 
tez pospolicie dochodzić zwykło postępu civi_ 
lizacyi , obyczaiów, przem ysłu , dowcipu i t. d. 
ludzi takiego ięzyka uźywaiących.

Ale ułożenie dobrego słow nika, bo p ró- 
znoby mówić o niedokładnych i na prędce zro­
bionych , albo róźnem i słowy bez braku prze­
ładow anych : ułożenie dobrego słownika, cho­
ciaż s pozoru sądząc , nie zdaie się w ielkiey 
doskonałości po człowieku wymagać : że Au­
to r  około zbioru słów chodzący , nic nowego 
ze siebie nie stw arza ; tylko co iuż iest u tw o-
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rzo n e  p rz y w o d z i; stem w szystkiem  po trzebn ie  
słow nik  obszernych w iadom ości m ęża ; w  w ie ­
lu  ię z y k a c h , naukach  i um ieięlposciach do­
brze" biegiego : k tó ryby  z d o b iey  znćiom osci 
św ia ta  , etne dobrze um ia ł o rzeczach  sądzić : 
dobre  w y b o ry  r o b i ł ,  i z naylepszych źródeł 
d ob rze  czerpać p o tra iił. N ie tak  bardzo jes- 
cze zw yczayną w szystkim  um ieiętnoscią  . , .  
^ i e  tak  m u zaś pospolitego iakięgo znaw cy po­
trz e b a  5 idko raczey  niepospolitego ro zezn aw - 
cy : l ite ra ta  : m aiącego dobry  gust i trafność. 
P o trz e b a  p raw d z iw ie  ośw ieconego um ysłu  do 
rozsądney  k ry ty k i : bo fałszyw ego św iatła  az 
nadto . P rócz  tęgo z a ś , po trzeba  cale zrę ­
cznego w y d a n ia , gdzie co bydź p rzyzw oicie  
um iesczone pow inno  • . .  'lak ie rn i p rzym io ta­
m i , w ięceyli albo m niey  i naym niey  obda­
rzo n y  . . .  któż się całego zechce niew ;dziecznćy 
w  w yszuk iw an iu  stuny cli słów  prdcy , n ieu s tan ­
n ym  w  n ich  m ozołom  i ślęczeniu pośw ięcać ? 
lio  w szelki inny  rodzdy  p isan ia  , w iększy do 
siebie powrab sprdw uie. T en  n iep rzy iem ny  i 
sp rz y k rz o n y : swroią tylko dla w ielu  uży teczno­
ścią , pr4cow 'item u , a, wyższy cli ta len tó w  A u­
to ro w i nagradza : w przęgaiąc go ą to li ciężko 
p a  d ługie la ta  , p raw ie  w nieznośne iat;zmo : 
acz dobrow oln ie  od niego p rzy ię te . P rz e to  
ty m  bardziey  szacow ać należy t d k ą . u c z o n e g o  

i DoiiBKio ziom ka did naszego n a ręd u  i 
sław ianskióy pow szechności o liarę  : źadnew j 
trudnościam i an i przeszkodam i n iezrażoną i 
n ieustraszoną gorliw ość iego . . .  N a sam ogrom  
tdkiego dzie ła  sp o ź ra w sz y ; zn iew olony iest 
czy teln ik  oddadź spraw iedliw ość uie za.chw ia-
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liey  n iczem  s ta ło śc i, ta k  c ierp liw ie  odpow iada­
jącego pow o łan iu  sw em u A u to ra  : k tó rem u  n ik t 
zaprzeczyć nie' m oże , aby  w ie lu  w  sw oim  ro -  
clzaiu daleko n ie  w yprzedził. Zw łascza u  nas : 
gdy  takowe'm  sw oiem  obięciem , przechodzi słd- 
Wę ta k  zasłużonego ięzykow i polskiem u, cliAva- 
łeb n ey  zaw sze pam ięci —  K n a f s k -e g o  . . .  Spo- 
jn n ie n iu  L i n d e g o  , zaw sze tow arzyszyć będzie 
zad z iw ien ie  tak  p rzeciąg łym  i pom nożonym  
ieg o  sta ran iom  : w  zasięganiu  zew sząd i zbie­
r a n iu  p rzezeń  n ieprzeliczonych  m a te ry a łó w : 
w  stosunkach onych , w  rozm aitym  porządku , 
i  po rządkow an iu  : w  zw ięzłych  n ieraz  w y k ła - 
dach  i w y iasn ien iu  zasad m o w y , praAvideł 
Etymologii : w  uk ładzie  samego słoAvnika, ob- 
szerności iego , i całym  składzie . . .  Cóż do- 
p ić ro  m ów ić , iak  Avielki ma cel ta p raca  A uto­
r a  : iak  ślachetny  zam iar : iak  godny w ie lk ie­
go um ysłu  . .  C hociażby się też  , ile w  tak  p rze ­
ciągłego dzie ła  robocie , i  znacznieysze uchy­
b ien ia  zndlazły  ; zaw sze w  k ra iu  i za granicą 
szacow any  będzie.

Jdkoź nowy ten S ł o w n i k  i ę z y k a  p o l s k i e g o ,  

nie Polaków tylko, lecz wielu s cudzoziem- 
ców , tym bardziey uczonych pomiędzy nimi : 
nie mało interesuie. Nie' midlźeby ze scze- 
gólnieyszyin szacunkiem przyięty bydź od Po­
laków , narodowości swey miłośników ? Nikt 
się zapewne w kraiu nie znaydzie , któremu- 
by nad wszystkich obcych Filologów, nieby­
ło  daleko przyiemniey , te same sloAva i wy~ 
ra zy ,  iakich w mowie swoiey używd : wi­
dzieć w  tym Słowniku, po tak zndczney czę­
ści , albo całkowicie , albo z uienay większą
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od miana używ ane  od różnych , i odległych od. 
siebie pokoleń sław iańskich— R u s i , Czechów^ 
K a rw a tó w ,  czyli K ro a tó w  , B o ś n ia k ó w , Ser^-
bów  i t. d. Sjtąd zaraz pochle'bne wnioski swey
m ow ie  u c z y n i : że ten  iego ro d o w ity  i ę z y k , 
jednego z nayslaroży tn ieyszych  sczepu po to ­
m ek : w  n iep rzeb rane  dos ta tk i  swoie obficie 
zam ożny , iak n iezm iernćy  posiadłości w ła ­
ściciel : i w  poniesionych n a w e t  swych s t r a ­
ta c h  , zaw arow aw szy sobie , rów n ie  nayda- 
w nieyszego , iako i po»nievszego dochow an ia  
swojego i dostarczeń  skarby : i w  n ie iedno -  
stćiynych 11 lndzi zm ianach  , zawsze sobie sd- 
inem u  podobny, zawsze w ystarczaiący  : gospo­
da rn ie  się s ta ra  o now e iescze , lub  odnowione 
d la  siebie zasiłki. Dobył sobie na now o teraz  
boga te  m inery  : wprzód od nikogo u nas ,  ile 
W tdki sposób nie tkn ię te . A  co gdziekolwiek 
z m owy polskiey zapasów uk ry tego  zostaie j 
sczęsliwie odkryw a: i dalszym odkryciom  d ro ­
gę skazuie : ze zręcznem  sprostow aniem  obcey 
k rzyw osci i uprzedzeń  o niesczęśliwym n a ro ­
dzie. W szystko  tez na spoiny wszystkich , 
n a w e t  i obcych , i  m niey chę tnych  pożytek  , 
w  wielkim  did całego św ia ta  zam iarze  —  śle­
dzenia m owy ludzkićy  — obracaiąc. Bo z u p rz e y -  
mosci swoiego rodu  , niczyiey korzyści nie z a ­
zdrosny  , i ze swoióy pozostdłosci , nie skąpo 
d rug im  udzield. Czego u nas prócz ty lu  in ­
nych  względów  , i p rzy k ład ó w : Słow nik swie- 
io  w y s z ły  oczywńscie dowodzi. Co zas d la  
nas sam ych iest w iększd: w  sdmych słow-ach 
j nazw ach słowiańskich i staropolskich , p a ­
mięci uniesionych obsczyzną . . .  nie na l e p s z e . .



od pewnych  epok . . .  p r aw n u k ó w  t Qrłswi<^ii__
JVaddziadow cnoty  : obyczaiów i. narodowości  
siady. Po trzebne ,  oby skuteczne ! w tćy zmia­
n ie  wieków i Judzi , drogie'y przeciąż i dziś 
ie-cze *, • acz zgoła i u z  reszty , , .  s lache tney 
prostoty , u p r z e y m o s c i , rozsądku i scze'rosci 
duszy t w otwartości  s ławiańskiey wykazy, 

Prze toż  w nowo w yp ia c ow a nym  tego ię.. 
Zyka s łowniku , iak niegdy w dalekiey świa ta  
stdrozy tnosci sławni możnością i upadem SV o-  
im I r o i a n i e ,  na zdarzoney gdzie iudziey po­
sadzie o iadłs/.y ; do rozeznawania  did siebie 
zudlezli  wielkiego I lionn swoiego rys i naśla­
dowcze wizeyutiki . .  k tórędy H e k to r  na boie 
Wychodzi ł:  k tórędy wracał  wawrzynami  wbeń- 
czony : g Izie stały st raszne nieprzyiaciołonr  
w a r o w p . e , i pyszne od morza bramy : gdzie 
była  droga  do zamku:  i ulutiiony im Xali tus 
lu b  Sirnois płynął ;  tak dzisieysi Polacy scząlki 
iuz dąwnieyszego plemienia  , osadzonego na 
s t raży p r z e d m u r z a  n i e g d y : bezpiecznieyszey 
stąd , a następnie  tak skoł. taney Eu ropy  : ros-  
p a l r m a c  się czasem w L i n d e g o  s łowniku  : nie 
bez czułości i rozrzewnien ia  wystdwić sobie 
ląioga na tychm ias t  w umyśle swoim , i vvza- 
ieinnie iedni  drug im skazy wać na-godne nieza-  
g ładz om y  u siebie pamięci , drogiey s tdroży- 
tno-ci swoiey zabytki  : na  k tó re  dziś Wszyscy 
iak na daleki  cieu poglądainy.

^eszlo  iuż wiele wieków i narodów ze sce­
ny  ś w i a t a :  wiele w niepamięci  iest zagrze­
banych.  Ale sa, k tó re  i dotąd po zgonie swym  

1 po nds dziś żyiących , ticzoneini jw 'e- 
lui dziełami w pamięci  ludzLrey zyć bedą. D o
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t y c h  rzędu  i naród p olski , nie tyle zapew ne 
od p o tom nyc h ,  ile nieraz od spólczesnych za -  
gran iczu ików zaprzeczane , będzie miał  prawo 
należeć.  Chociażby ze samego tego Słowni­
ka  : iako pozostać mdiącego , prócz  tak wie lu 
innych  , dia potomności  zbioru n ieprzeży tych  
R odow o-S ławiańsk ich  i naro dow ych  naszych
p o m n i k ó w .

„ Znaczne odmiany  (skazuie to  sdm A u -  
,, t o r  tego Słownika)  zachodzące w rządach  
„ k ra iowych  , znacznie też i na  ięzyk dzia-. 
„ łaią : bądź co do wzrostu , bądź co do upa d -  
„ ku onego : podług zachodzących okol iczno-  
„ ści mniey  lub więcey mu sprzyiaiących.  
„ W  tak im  r a z i e ,  ten na jw iększą  ięzykowi 
5, robi  przysługę ; kto go w całey obszerno-  
„ ści w iedno z e b ra w s z y , podaie do po tomno-  
„ ś c i — Jeżeli  upadn ie ;  potomni  będą mieli  
„ skąd go podsycić (racze'\by może— podźw i -  
„ gnąć —  z upadku)  ie/.eli wzros tu  n a b ie r z e ;  
„ będą mieli  pamią tkę  t e g o ,  czem był  : a na 
„ zawsze skazówkę , czem bydź może i po-  
« w i n i e n . . .  “

Tak im  , żeby pod has łem p o l s k i e g c u ę z y k a ,  

dla spólczesnych i  potomnych został ten Sło­
w n i k ,  wiedząc uczony A u t o r ,  iak wielkiej- 
dla ludzi wagi  iest z n a i o m o ś ć  h i s t o r y i  ; w  scze-  
gólnosci m o w y  LUDZKiEY: iuż od n iek tó rych  
wzorowych  p i s a r z ó w , tak dokładnie  i tak pię ­
knie wyobrażoney : zasięga z niey po wielkiey 
częśc i , do dzićła swego pomocj ' . M i a n o w i c i e  

z rozrodzonćy slawiai isczyznv . .  Jakoż sam A u ­
to r  , t en  szacowny swóy z b i ó r ,  za h i s to r y ­
czny z wie lu  względów uważać d d i e . . .  N a
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eałey przes trzeni  polskie'y i s ławiańskićy , czy 
s łowiańskiey,  co tylko mógł  napotkać i z e b ia c :
co troskl iwie pilnego wyw iadowcy  śledzeń nie 
u n ik n ę ło ;  wszystko z.iymuie i zbierA : końcem 
abogaceriia polskiego ięzyka : dla kLórego na ­
przód  wziął  się do tak przeciągłey pracy. T a k  
ju ź  skirownr* tak t roskl iwie zebrany słownik , 
t a k  daleko zacho l/.ący: i nie inac/.ev, zardz od. 
swego wychodzenia  częściami na wi lok publ i ­
czny: iak za wzorowy poczytywany : lub > tym  
bardziey za czasem (iak zwyc/.aynie następować 
zwykło)  n a będzie p raw  icostatecznego niekiedy 
s tanow ien ia  i rozsadzania  w  zdarzonych spo ­
r a c h  oznaczenie  idkiego wyrazu  , i  pr zyzna­
n ie  mu czy to obywatels twa  , czy incligcnatu 
w  mowie polskieyr ; nie przypisnie  sobie A u ­
to r  bynóymnićy ani  takiego prawa . api  i&- 
kiegożkolwiek n a rz u c a n ia ,  co podaie ,»

Do innego celu nie d ą ż y ,  innego zamiaru
n ie  md; tylko iak sarn zeznaie  : — zbierać, do~ 
nosić , wyłusczać  , postrzeżenia czynić , i z  nich 
uw ag i przekładać. T o  iego usiłowaniem : to 
Jna za istotną posługę swego s łow nik a:  któ ry  
częstokroć sluźyć może za bardzo potrzebną  
skazówkę piszącym : do iakiego znaczenia i 
użycia  s tosownieyszym się znaydzie położony 
w  s łowniku wyrdz . . .  T ą  się on tylko potrze­
bą  i przydatnością  ogranicza : zost&wuiąc u -  
czonym , tym bardzie'v doskonalszym z uczo­
nych  , dochodzen ie ,  zgłębianie ,  sp rawdzenie ,  
p o r ów nyw a n ie  , i s tanowien ie  dalsze . . .  Gdzie  
iuż. w  p rzeź ranych  od siebie źródłach , nie na­
t raf ia  nigdzie na  obiasnieuie  s td rozy tnego ja ­
kiego w y r a z u ;  woli go i bez obiasnienia  zo-
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stdwić : Jednak go nie  opn^c/ać.  Ani  te'ż wła-s 
sne swe t łumaczenie  mu dawać . . .  iVJa bowiem 
nadzieię  : że któ/.k dwiek prędzey. lnb poźmey,  
dostrzeże właściwego znaczenia : mało dziś ro- 
z um ia łego ,  lubędle  niet ozumialego wyrazu.

Z ddwnych i poźnieysżych pisarzów na­
szych w \ b r a n i a  c z y n ią c ,  n>e zaniedbał  tćź i 
używalności  w potoczney mow ie . . .  Owszem, 
ią  poczytdł za drugie  did -iebie źródło : s k t ó ­
rego czerpał.  A zwraca iąe  uwagę czytelni­
ków  do czystszego nad to -ź ród ła  — słów w ła­
ściwości ; wyprowadza  me rdz sezęsliwie skąd 
co poszło . . .  Ze zm słowego , do umysłowego,  
lub przenośnego zndczenia p rze c hodz ąc ,  sto­
pn iam i  tak postepuie  ; iak i same wyrazy  s to­
pn iam i  swoie znaczenie  odm ien ia ią :  nowe n a  
siebie prżyymuiąc.  l a k o w e  cd iednego do 
drugiego  znaczenia  przechody  , ty ul p a ra g ra ­
fowym § zndkiem skazuie.  W szys tko  s pi l­
nością i i s t ak  wie lką  nie raz  dokładnością  j 
źe sobie aż do zbytku niekiedy pracy zadaie  : 
k tóreyby daleko słusżliiey mógł i did siebie , 
i did drugich oscżedzić. Ile ani  w naglących , 
ani  po t rzebnych  Językowi r ozb io rac h :  a -
ni t eż  w vVykład ich czytelnikowi.  Pod r ó -  
źneini  atol i wzg lędam i,  wszystko u w a ż a ,  i 
ro zw a ża  : wyszukuie  , p o i ó w n y w d ,  rozbieid-* 
g a tunku ie  * i na swoiem miescu , po większey 
czcsci , składnie ocień d.

N a leży ty  i zręczny w r w ó u  i roskłcd zna­
czeń  , cale m echanicznym  u n iego  n ie ies ł. 
O w szem  ( iak iest w  rzeczy  sd m ey :) sądzi go  
ża  godny sw ego  i czy te ln ik ó w  sw ych  zasta­
n ow ien ia  . . . , ,  U znaię (m ów i skrom nie) źe t a
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j) naytrudnieyS za część m oićy p racy  n ie ta k  

m i sie u d a ła , iakby  bydź pow inna : po - 
„  d ług  mego uczucia. A toli pochlebiam  so- 
„  bie , ie m  następcom  drogę gdzie n ie gdzie 
„ u to ro w ał : a  w inszow ać sobie będę , ieżli 
„ stąd rodacy  w ezm ą pochop, aby obrócili u -  
„ w agę na te n  ro d zay  p racy  , do tąd  m ało co 
„ p rak tykow any

S tąd  tez  bardzo  przyzw oic ie  um ieścił o- 
s trzegaiącą uw agę : że p rzez po trzebne  często­
kroć, a tak  m iescam i s ta ran n e , słów  i w yrazów  
w yk łady  i onych  opisy, ze znaczeniem  każdego 
ile  m u w ypadło  : m ianow icie w  um ie ię tno - 
ściach, kunsztach , i rzem iosłach : albo w  zw y- 
czaynem  obcow aniu , i po toczney  m ow ie i ro ­
zm ow ie pospolicie w szędzie u żyw anych ; zdaie 
się to  dzieło  n ie  rdz w ychodzić z granic Sło­
w n ik a — ięzykowego  : i  zbliża się do— rzeczo­
wego. Steraw szy stkiem  słusznie rozum ie : że 
to  żadnćy nagan ie  podpadać n ie  będzie  u  tego ; 
k toko lw iek  w chodzić i rozezndw ać zechce: idki 
ie s t zw iązek  m iędzy r z e c z a m i  , i  onych n a ­

z w a m i  . . .  T ego  zaś iescze obszćrnieysze w  lę-  
zyko w ym  Słow niku  w y k ła d y , zam ien iałyby  
się  iuż  tom  samem  n a — rzeczowy  S ło w n ik : 
zw any— Encyklopedyą. „K ig d y b y m  n ie  b y ł 
„  skończył (dodaie) gdybym  chciał p rzy d a -  

w ać do każdego słow a i znaczenia , scisłą, 
„  logiczną , podług  reg u ł defm icyą. M usia- 
„  łem  nayw ięcey  przestaw ać na o p isa c h : n a  
,, w y ty k an iu  iakim kolw iek bądź z n a c z e ń : 
„  zw łaszcza tak  m ało p rzed  sobą m aiąc p rzy - 
„  gotow anego z a p a su . .  “  lip  w  n iew ielk im  u



ti£ś dostatku , a raczćy w  niedostatku xią£ek 
(służących do rzem iosł i kunsztów . .  i . t. d.

Ale w  szeregu słów polskich, z oka nigdy 
5aie spuscił pobralym skićy polskiemu ięzykowi
tak obszernie rozrodzoney  Sławiańsczyzny:
i  tey z ndylepszych źródeł troskliw ie zb ićra- 
ney : z dodatkiem ordz czyli w ym ienieniem  
k ra in y , gdzie się iaki dyalekt (b) słow iański 
używa. T e  zas u  niego (polsczyzny iuż nie 
spominaiąc) są następaiące —  Ruski. Czeski. 
M orawski. Słowacki, czy Słowiański albo S ła- 
w iański. wszędzie praw ie i dość pospolicie 
w  W ęgrzech uży w an y : g Izie w iele slaw iań- 
skich familiy pomiędzy przybyłym i Hurmami 
czy Pannonaini, osiadło : lub daw niey tam  o- 
siadłych zostało. K roacki cżyłi iak ddwni pi­
sarze nasi zowią : H orwacki. albo K arw acki. 
Dalmacki. ogólnie Illiryyski. Toż Rośniacki 
W  Bosnii. W indyyski w  S tyry i i indziey. 
K raiński w  K arnioli. Do tego iescze  Cer^

(b) D yalek t (w ykłada nasz S łow nik  pod tym że w y  ra ie m ) 
z g reck iego  lest W lasnośó ięzyka — N ie dodaie  nic 
w ięcćy  do tak iego  W ykładu; oprócz  te g o . co z M ą- 
czynskiego położył : ze Polak inaczćy m ó w i, Puisin 
inaczey  i. t. d A utora S łow nika iest k ró tk i wykład} 
«le Zbyt ogólny na wy kład  -  U y a ltk tu . Bo ten  w  spól- 
11 em używ an iu  k ra iow ców  kraiow ego ięzyka : obey- 
tnm o sćzególne . ich n aw y kn ieh ie  liiiescoWe , dó tfikie- 
g °  sposobu m ów ienia ; iakiego ilie używ aią  gdzie  in* 
d z icy  w tym że k ra iu  — D obrze zaś S łow nik  um ieścił, 
ze co m y D y a le k te m  zow iem y ; na to S łow ianie  m5- 
ią  w asciw y s w ó y , n ie  obcy w yróz. Bo albo go zo* 
W14 z W u , l ) 7 iŁ ,  — sg o vo rlivu s t . ,  p re g w o rn s s ł  . .  
albo z R aguzaiisk* -  isg u vvr .
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k ie w tty . .  S łd w ia ń sk i, lub  S łow iański w  sń- 
m ćyże ziem i sław iańskiey. Serbski. Sorabski 
w  L u zacy i i  w  sdmey Serb ii, czyli S erw ii. L u ­
bo zaś pod. im ien iem  Illiry i. Iłliryanów . Uli— 
vyyczyków ,m ianu ią  się ogólnie po łudn iow i S ta­
w ia n ie  , i  onych  d y a le k ty  R roack i. B o­
śniacki. S law oński lub  S łow iański: naw et \ \  in- 
dyysk i s K ra iń sk im  : czego dow odzą słow ni­
k i tychże  p ro w in cy y  ; n ie  pod in n y m , ty lko  
yaws ze ■ — llliryysk iego  słow nika napisem ; Au­
to r  w  ty m  sw oim  św ieżo w ydanym  Słow n i-  
k u , s tdn ił się w szystk ie  te  dyalek ty  iakby 
w  jednym  w idoku  okazać. Lecz o iaz  o n e , 
“w edle p o trzeb y  rozróżn ić  : aby  ( iak  m ó w i) 
n ie  zostaw ił W ątp liw ości, gdzie idkiego w y ­
ra z u  , w  jakiem  z n a c z e n iu , i  gdzie barclzićy 
to ie s t : w  k tó re y  części s łow iańskich  osad, po - 
spoliciey używ aią .

T ego  to d z a iu  dokładność A u to ra , w  n u a -  
rę  p o trzeb y , lub  dogodności W w y d an iu  tak o ­
w y ch  różn ic  , scisła i w ie lk a : n ie  w szędzie 
od nas, ró w n ie  ściśle, naśladow ana bydż m oże, 
O gólny te n  S łow nika R ys n ić m d tdkiey po­
trz e b y  zg łęb ian ia  w szystkiego, i zachodzenia 
w  w yśledzan ie  dalekie. P rze to ż  skoro tu  
p rzy y d z ie  n a  sw oiem  m iescu , n iek tó re  w y ­
ra z y  słow iańskie i sposoby m ów ien ia  obok 
polskich w y m ie n ić ; n ie  zaw sze się o strzeże­
n ie  p o ło ż y , (k tóre się jednak dość często u -  
m iesci) z jakiego dyalektu  poydzie  iak i p rzy ­
k ład . W  ta k  pom nożone te  rozm aitości n ie  
zaw sze w chodzić m ogącym , dość nam  n iech  
będzie  poprzedn ie  s pew nością te ra z  zarę­
czyć; źe każdy  p rzy toczony  tu  sposób, ze sło-
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wiańskiego m ó w ien ia , iest w  używ aniu s ło -  
wiańskićm . Czyli się on tu  ze sczególney id- 
kićy wiadom ości naszey : czy z naszego sło­
wnika , czyli z jnnego przeniesie. Zawsze ie -  
clnak ze słowiańskiego iakoto : np. B elloszte- 
necza . .  lub innych S łow iańsk ich , albo Cze­
skich , .  .

P orów n yw ane iuź Autor polsczyznę ze  
sławiańsczyzną ? i różne onóy dyalekty  pol­
skiemu lęzykow i pokrewne , na wzaiem  ze  
sobą znosząc : rospatrywdł się i doświadczał, 
azali słow o u nds u ży w a n e , znayduie się i  
gdzie indziey , w  tem źe co u nas zndczeniu ? 
Albo z jaką li odmianą ? czy bez odmiany ? 
większe'y , lub m nieyszćy . ? . Jeżeli iakakol- 
w iek zachodzi 5 zaddie sobie potrzebną prd- 
cę , wyszukania i dalszego siedzenia toiest:—  
takie toz samo słowo, u innych Słowian md swo- 
ie znaczenie ? iak się gdzie u nich bierze ? gdzie  
tez idki słowiański w yra z na zastąpienie pol­
skiego , (czyli raczey zamiast niego) u ży ty  ?

T u  uważnem u czyteln ikow i sama przez się  
ta mysi przychodzić m oże : iak czule i p rzy-  
iem nie iest ziomkom w  odległości od oyczy-  
stych progów i W zapadłym gdzie kącie obcey  
krainy , niespodzianie napotykać ziom ków , 
do któych tęsknili: a tym  b ard ziey— sczęsli- 
wem  idkiem zdarzeniem  —  spotkać się ze znd- 
iotnym i ; a iescze s poufalszym i ze znaiom - 
szych : s którymi się mogą do w oli uprzey-~ 
jnie swoim  rodow itym  ięzykiem  rozmówić: co 
się zawsze daleko w iecey  s tey  przyiem nosci 
c z u ć , niz wydoźyć d a ie ; tak miło iest  
w  tym  samym słow niku , znaiom y sobie głos 

Tom 11. N . 9 . i8x5. a o
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i  w yrazy  Polakow i rozeznaw ać : ze i w n ay -
odlegleyszych od swey siedziby s tro n ach , i 
pom iędzy n&ybardziey sobie obcymi, a m oźe 
i  niechętnym i : natrafia  nie rdz , pr&wie te -  
m i sdmemi do siebie słowy przem aw iaiących 
rodu  swoiego lu d z i; iakiemi się i on od swe­
go najm łodszego dzieciństw a tłumaczy. Sko­
ro  od obszerney niemieckiey przestrzeni, aż 
do scisnioney Dalmacyi i górzystego za D al- 
m acyą kra iu  mieszkańców, z włoskiego M on- 
tenegrinów , rzeczywistych słowiańskich czar- 
nogorców : usły szy nie zupełnie obce did sie­
b ie słowa (c).

Po różnych stro n ach , z różnym i różnych 
czasów przybylcam i, ze zdobywcam i , i ucie- 
Kiięźycielami swoimi, zamieszkali w  daw niey- 
szych i starożytnych swych siedzibach S ld- 
w ianie : mimo przedłużenia w ieku w  kolei 
czasó w , i losu swoiego zm ian y : odzyw aią 
się podobnym  naszemu , i ledwo nie tym że 
sam ym  ięzyk iem . .  Zbliżone tedy  w  tym  sło­
w niku  zniesienie w  jedno —- tak  w yrazów  
z m ow y polskiej, iiko  i w yrazów -— z mo­
w y rozrrtaitey osiadłości S ław ian ; zaiste no- 
w osw ie tną , a Ważną ze swego ce lu , W dzie- 
iach poznaw ania ludzkiego stdnowić md epo­
kę. Nds a to l i , s tego samego pierw otno-sła- 
wiańskiego sczepu AVysztych, ńad Avszyslkich

(c) W  p o d ró ży  P. de la PórousS W tak  dalekim  po tak  
odległych m orzach k ie ru n k u  ■ • • nie hez iakiegoś u- 
ko n ten to w an ia  . czy teln ik  polski albo sław iańsk i na 
zuaiom e sobie , i n ieskalćczone od cudzoziem ca słowa 
n a tr a f ia . ,  np. . M a tk a . . .



innych i  nayciekawszycli różnic mowy l u d z ­
k ie j  cudzoziemców, daleko bardziey in te re -  
śniącą.

Pod wyrazem i słowem polskiem , A utor 
tego słownika wszędzie kładzie (iak się iuź 
namieniło) tenże sam wyraz i słowo . w  roz­
maitych dyalektach słowiańskich przyjęte. 
Wszędzie niemałe w nich, owszem dość bliz- 
kie czasem , zndyduie się do naszego podo­
bieństwo. W  niektórych zaś, bardzo w ido -  
cznd tosdmosć. Rnś tylko pisowni swćy kształ­
tem  , i greko-rosyyskich li te r  swoich posta­
cią , naywięcey się od naszey , i  wszelkich 
innych  słdwiańskich pisowni różni. S tem - 
wszystkiem przeczytane , czy usłyszane ruskie 
p ism o, kdzdemu zaraz tok mowy sław iań- 
skiey wydaie.

Co do pospolitey słowiańskiego m ów ienia 
używalności : trzeba nam przyznać, że akcent 
rossyyski, więcey a niżeli nasz polski do sło­
wiańskiego przypada. Ale to tylko ze wzglę­
du niektórych , ze tak powiem — zakroiów 
m ow y , do ruskiego zwyczaiu podobnieyszycb. 
Co się bynamniey do pisania nie ściąga. Bo 
wszystkie zgoła Słowian dzielnice , wyiąwszy 
R uś  , iak się rzekło : osobny swóy charak ter  
m aiącą : we wszystkich innych pokoleniach 
s ław iańsk ich , używaią zwyczaynego E u ro -  
peyczykom pism a: z łacińskich li ter  złożo­
nego- Czesi ile można wiedzieć, trzymaią 
się dotąd iescze takiego pisma; iakie widzieć 
w naszych dawnieyszego wieku xiąźkach pol­
skich : na podobieństwo sasiedzkie'y n iem ­
czyzny > gockim drukiem wybitych. L ecz

520  *
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W całey rozrodzoney rodzinie , kdżdegó dya -  
Icktu s łowiańskiego '  m ow a  i p i sm o ,  iest  do 
rozeznan ia  naszego. Wszyscy bowiem Sło­
w ian ie  , czy S la vy  (ale nie  — Sklavy  a ni E -  
sklavy - (d) przynamniey z dawnieyszych w ie ­
ków) lubo ieden  z nich przydaje  do słowa li­
t e r ę ,  drugi  ią z niego Hymnie, lub inną  za ­
mias t  niey k ładz ie ;  albo wiecey do . g° sa- *
m ego  wy razu,  czy słowa , zgh sek p o t rzebu j  
je : wszyscy iednak ,  i W  zapadłych p rzem ia ­
nach  swoich,  nayczęscie'y t e n / e  sam co i w pol­
skim w yra z  , z jego iT-totne'm u sjebie zna­
czen iem za rhow uią .  T a k  dalece : że nasze 
p i e r w o t n e ,  a nie raz  i pochodne wyrazy  pol­
skie,  ze swoim stosunkiem do rzeczy , k tó rą  
jmianuią , w kuzde'y gałęzi  s ławiańskicy n a p o ­
ty k am y .  J aka /ko lwiekby  się odmiana  zna­
lazła; zawsze dla każdego S ław ian ina  w pol­
skim , i Polaka w słowiańskim,  dostatecznie  
będzie  rozumiałą .  Dokładne  tego wysczegó l-  / 
n ienie ,  iako przenayszacownieysay obrdz S ła -  
wiańsczyzny :  długo od Po laków żądany : t e *“ 
rdz w wielkiem swern świetle  okazuiący  się: 
nigdy nie przestanie  należeć do sławy w ie ­
kopomnego u nas O d n o w i c i e l a  rodowitosci  
s ławiańskiey : a p rawie  Z a p h o w a d z i c i e l a  o -

»ey-
Jak na maleńki  wprdwdz ie ,  i sczupłyze sie­

b i e ,  wielkiego atol i  dzieła okaz : p r zyw ie ­
dz iemy lu  po niżey —  n iektóre  z nieprzel i -

(d ) W s z y s t k i e  t e  bb ććg ó  ięzy k d  r i a z w y —dla  z ie m i  i  lu ­
du S ł a w i ń s k i e g o , s^ p o ź n i d y s z e : i dow odzi ł  skala* 
ezeji ia  p i e r w o tn e g o  n a z w is k a  S la v o v .
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czonych W Słowniku  w y r a z y : wszędzie  od 
S ł a w i a n ,  czy P o l a k ó w ,  czy R u s i ,  a l b o . Cze­
chów , lub dalszych od nich i od nas I l l i rya-  
n ó w . ,  u ż y w a n e . .  Ale nie od rzeczy będzie,  
do udzielaiącey się ze shichetney pr.icy i gor­
l iwości Auto ra  Słownika,  o S ło w ia n a c h ,  czy 
S ł a w i a n a c h  w’iadomosci,  to wprzód  dołączyć, 
co nade w s z y s tk o , w  rzedzie  innych świa ta  
ludów, przystało zawszę Sławian om’. : i pocho­
dzącym od n ich  Polakom przystoi  . . .

Dobrego gniazda dobre d z i e c i , krizdy syn 
dobry  usłyszawszy o cnotach oyca, który mu 
nieoboię tue  do naśladowania przykłady  zo­
s taw i ł ;  musi  w  sobie, n ieodrodny rodu  swo- 
iego czcic ie l ,  wzbudzać po s z an o w a n ie ,  i 
wdzięczność.  Chociażby nie  z junych p rzy ­
czyn ; ledy dła samey sp ływające j  na  siebie 
sławy chwalebnych poprzedników. Jakoż m e  
gdzie indzićy usilniey . . przystoi n ś m  . . . iak 
pośród tego , tak  s iachetnego umysłu ludu , 
gdzie oprócz tak  dowodnych  i niezaprzeczo­
nych  od nikogo,  waleczności  i m ęz twa  zna­
m i o n ,  ozdobnieysza nad wszystko onota,  swe 
założyła siedlisko : gdzie u  łudzi  cale nieo-  
błudnych ,  często się serce na iezyku zna lazło :  
§ p rawie  nigdy schronienia  i przystępu  nie  
m iewała  dwoistość: ani  na potwierdzen ie  w y ­
rzeczonego raz słowa, po trzeba  było przysię­
gi w y m a g a ć : że ze siebie tak ważne  i nie 
do cofnienia — Sjpvwi i ó s k i e  s ł o w o ,  za wszel­
kie naybiegleysze dziś. ostrożności i vyi szu­
kane  w a r u n k i ,  zaręczała  m o c n i ć y — prosta 
A J i ł o Ś c  paawoy i poświecona icy k z e t ł ł n  ' v ć :  

gdzie od podłego zagęsczonyoh przemyślnie
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czynnych spekulantów interesu , i ntly wpraw-, 
nieyszey sprawności: tym bardziey o d  głę­
bokiego stopnia —  owych umieiętnych w cią-  
gań  i naciągań , zdrad i podstępów, i tys ią­
cznych w oszukiwaniu chytrosci cale da |ekd, 
panowała uyrnuiąca sczerose : i  tak nprzey- 
ina życzliwość b ra te rsk a : tak  wielbiona
wszędzie sławiańskiego rodu gościnność: gdzie 
n ie  w ym uszone, ani opłacane kiedy , (iak 
zawsze gdzie iudziey) ale owszem częstokroć 
uptzedzaiące potrzebę —  uczynności świad­
czenie , stśło się zwyczaiem i powinnością ; 
tam zaiste naypiękniey nam i e s t . .  przy śle­
dzeniu na swoićm miescu narodowości: mia­
nowicie —.składu słów zew nętrznych , w e- 
w netrzney  myśli i każdego czucia tłumaczów: 
daley iescze zachodzić . . .  iak niedawno bez 
osczędzenia sił i zdrowia swoiego , usiłował 
o to — D obky P olak (e) to ie s t : zachodzić na­
leży aż do duszy : i szukać w umyśle Sła- 
Wian —  tych drogich sczątków, nieskażonych

(e) Podróże w kratach słow iańskich  w roku 1802. i i 8o3 
przez X . S. . .  Xcia Sapiehą, których iedna część 
z  druku wyszła 1811. Drogie będzie dopełnienie le ­
go dzieła : które iezeli kogo s Czytelników; tedy pol­
skiego tym bardziey intcresuie. Ale zawczesna śmierć 
Autora 1812. roku. przeszkodziła dalszemu wydaniu- 
1 pożądana reszta dzićła , czeka na zacnego wydawcę 
ia k ieg o ... Autor zaś podroży sławiańskich w  prze­
ciągu swoiego wędrowania, zwiedził — Styryą. Go- 
ryeya. Karintyą. l.slrya. część Kroacyi. Daliuacyą. Bo­
śnią. czyli iak ią zowie — Bossy-nią, Hercegowinę, 
część Albanii, czarnogorę. i A rchipelag  Dalinacki— 
Xaraz tu (ale nieco po niżey) nastąpi o zaenym Auto' 
rac , i o iego dziele wiadomość.



z łim  nasladostwcm  obyczaiów : k tó rych  (mech  
to  bedzie bez obrazy rzeczono) zaledwo t y l ­
ko sarn cień . .  i t e n  cordz bardziey słdbie- 
i ący  i słabszy, albo raczey n i k n ą c y . .  m i o z y ­
n a m i  p o z o s t a ł , . .  A uto r  pod iozy  s ławian-  
skiey zeznań* : ze wszędzie p rawie  natrafiał  
n a  niezepsute  iescze , n a  odpf wiedne  da-  
wnieyszym wiekom, Siawian obyczaie I  zdzi­
wiło go ba rdzo :  gdy niezda izanym pomiędzy  
nimi  przypadkiem , postrzegł iednego z nich 
fa n fa r o n a : k tó ry  to u d a w a ł ;  cz tgo nie u -  
miał.  Mnogiey u nas ich l ic zb ie ,  dawno się 
iuź  dziwię p r z e s t a n o . . .  Cózkolwiek bądź ,  
znaia  przecięz i n ieup 'zedzen i  cudzoziemcy . .  
albo którzy dość swić/.o , W samych o k ro ­
pnościach przedos.tatmey w oyny  , da lekich od 
n a ro w u  drugich  spół -  w o tow m kow  . . . r y c e -  
r z ó w  naszych, lud/.kosoi doznal i  ••• Stąd łepiey i 
bezst ronniey  sądzić umieiący : zw last za lepiey 
świadomi dzieiów n a s z y c h : w i e d z ą ,  iaki był 
z daw na  u nas p leunenników s ła w ia ń s k ic h , 
iescze i przed  s ławą z wielu wzg lędów —  
chełpliwszego , niż prawdz iwego oświecenia na ­
s z e g o ,  i  wie lu innych narodów':  ińki był U 
nas za s ławnieyszych w ie k ó w  naszych ,  stan 
civilizacyi i n a u k ;  iaki sposób pos tępowania  
z rodąkam i  i  obcymi :  iaki iescze i dziś.- ,  
w  n iezepsutych  złym przykładem obyw a te ­
lach  . .  iest  — n a r o d o w y  c u a r a k t e r  : k tó re ­
go się ndm cale wstydzić  nie t rzeba.  N i e ih  
sie wstydzi  ta  zaraza wieku  i pokoleń .• bez­
czelni  w  uprzedzen iach  swoich śmia łkowie :  
połykaiący ślepo iedni  za drugimi , p r z y p r a ­
w ioną  chy trze  i złośliwie od obcych t ruc i -
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*ne . •. W ie c z n i  tym  h a ń b a ! k tó rzy  niecne'nr 
a ra c z e j  bezecnem zdaniem i obyczajami swo- 
i e m i , zeszpecili i szpecą lekkomyślni gniazdo 
swoie  . .  • Bo co za niegodnosć 1 tak  czci go­
dny  w sobie , ze swego początku original \ na  
nędzne  kopiie przerab iać  ! . . .  Ale przestańm y 
i  nie nalegaym y : żeby się n ie  rozgniewali 
hardz iey  na  starośw ieckich p r o s ta k ó w — dzi~ 
sieysi wielcy ludzie k tó rym i osczędnieysza sta­
rożytność , n igdy tak  szafować nie chciała, i 
n ie  zw ykła  . .  .

S traszney  pamięci roku  1812. za- 
w czesnie  tu  w L i tw ie  zeszły, zacny sław ian- 
sczyzny s ledz ic ie l , gorliwy synO vczyzny, u- 
czony przyjaciel nauk  A lexander X że  Sa­
pieha . . .  w  swoich p ra c o w ity c h , nie raz i 
n iebezpiecznych  (lecz n ie  ze s trony  Slawian) 
podróżach  po k ra iach  słowiańskich, w iele  pię­
kny ch  i godnych polskiey wiadomości : zna­
m io n  słowiańskiego ro d u  napotkaw szy  , razem  
z  jnnem i swem i postrzezeniam i f izycznem i, 
geologicznemi, i t. d. . .  zebra ł i umieścił. 
Podobne  do naszych słow a i obyczaie t a m te j ­
szych kraiow ców , były  m u  wszędzie do roze­
znan ia  : p rzynam niey  nie  nazbyt trudnego . .  
O bcow ali z n im  S taw ian ie  , i on z n im i w za­
j e m n ie —  iako b ra t  z braćmi: po długiem n ie ­
w idzen iu  się do rodz iny  swoiey p rzybyw ają ­
cy  . . Jakozkolwiek zaś w  t  Idem oddaleniu od 
naszego ki a iu  : w  blizkosci m orza  A drya tyc -  
kiego, przez  D alm acyą i za D a lm ac ją  , na  po-  
gi aniczu i  u reckiem , i daley w  X ureczyznie  
■wędruiącemu; zdało się iednak n ie  rdz : iakby 
się baw ił  w  u p rz e jm y m  iakjm  dom u ślachec-
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kim  w P o lsce , albo w  L itw ie. Zaraz też 
praw dziw ie obywatelskie uw agi swoie o tam - 
t eyszych krain  słowackich mieszkańcach, sto­
sował do naszey swoysczyzny : którey lubo od 
ty lu  w iek ó w , do czasów naszych przecią- 
gnionćy , w ta k ie j od nas miesc odległości : 
n ie  zatarte iescze podobieństwo , i żywe w i­
zerunki , spólney nam z nim i sławiańskićy ro - 
dowitosci znaydow ał, . . Nie raz u ię ty  scze- 
roscią , dobrocią, i w ylaniem  serca ku sobie! 
dziw ił się —  slachetnosci um ysłu niebogatych 
lu d z i: często i pod ciężarem  losu , w  niem a­
łym  niedostatku żyiących : którzy atoli (iak to 
samo iescze i u nas ze z wyczai u nie wyszło) 
k tórzy  od gościa przybyłego , za swoie cale 
n ie  w ymuszone dla niego przysługi, zadney 
zgoła zapłaty brać nie chcieli. Owszem z nay- 
w iększą chęcią dzielili się ze swoim gościem, 
i  tow arzyszam i podroży iego , czem m o g li, i 
co tylko mieli. O fiarow ane zaś sobie drobniey- 
sze (iak ie nazywa) od niego upom inki , nie 
inaczey , iak na pam iątkę —  sczęsliwie zda­
rzonych odwiedzin w  swych siedzibach, od 
naszych stron w ędrow cy , bez żadnego (iak 
gdzie indziey wielołicznego) w ym agania i do­
magania się : z wdzięcznością przyymowali., 

Czuie sam A utor,i do uczucia spomina w tey 
między Sławianam i podróży swoiey : gdy na 
w yiezdzie z jednego domu sławiańskiego , te
zuiczące słow a, w  tam teyszo-kraiow ym  dya-
lekcie , od gospodyni, licznie zebraney familii, 
m a tk i, do otaczaiących ią usłyszał, „ O co m y 

za n iesczęsliw i! ten  dobry w ędrow nik tak  
„ lids o b d a rzy ł; a my się mu nie mamy czem
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„  z w dzięczności naszey w ypłacić. « O bsypa­
n y  hoynie  na  drogę różnego ro d za iu  dostarcze­
n iem , zw łascza ow ocam i : k tó rych  iuź n ie m iał 
gdzie  pom ieścić: nad to  iescze z now erni po w y ­
ru szen iu  z m iesca dogan iany  : we w zaiem ney  
zegnaiących  się i pożegnanych czułości i ro z rz e ­
w n ien iu  , dalszą drogę o d b y w a ł. . .  W szędzie 
p raw ie  d o sw ja d ę z y ł: że  m nićy  lub  w ięccy do­
k ładn ie  : iednakże —  o Lcchiach. P o ły  achach ; 
t o ie s t : o Polakach  , i  o ich  daw nieyszym  i p o - 
zn ieyszym  losie w iedziano  , . .  T u  się iak  sarnę 
p rzez  się z W irg iliu sza  nastręcza

. . . . quis iam  locus, ? , , .
Q u ae  regio  in  ten is .b io s  tri non p lena  laboris? (f) 

W  tu reczy zn ie  n a w e t ,  pod m uzułm ańskim  
zm ahom econych S łow ian  zaw oiem  , a  iescze 
słow iańsk iey  duszy ch a rak te ru  , różniącego się 
od  rodow itych  P a r k ó w , i zb isu rm an ionych  
in n y ch  E u ropeyczyków  niegdy  C hrzesciian  : 
po  w iększey w e w szystkiem  przyśtoynosci do­
s trzeg a ł . . .  W y iąw szy  iuż  n ie  w iele w  tern. 
dz ie le  om yłek  , (g) k tó reb y  ze zboczenia sw o- 
iego lep iey  sprostow ane bydź m ogły : a  w  p o - 
p rdw nieyszym  sty lu  polskim  (do k tó r ego uchy­

leń p rzyzna ie  się s.im a u to r  : u rodzony  w e 
F ra n cy i od czasów Ivonfederacyi Barskiey) w y ­
iąw szy  t e d y , co się w yprostow ać rych le  m o-

(f)  „  K ie d y k o lw ie k  m ó w iłe m  (słow a są  sam ego A u to ra )  z e  
„  S Ja w ia n a n u  o P o la k a c h  ; zaw szen i u w aża ł : że  o nas 
„  z u c z u c ie m  sp o m in a ią  i a k o sw y ch  b ra c ia c h  : d a w n o  
„  iu ż  o d d z ie lo n y c h  i  d a le k o  zasz łych  . . «  w  d a lsz y c h  
sw o ic h  d z id a c h  m ia ł u c z y n ić  w y o b ra ż e n ie  -  p o b r a -  
t y m s t w a :  ia k ie g o  ie s t  u  S ło w ia n  zn ac z e n ia .

(g) K ie  o drukarskich nie m ówię.



ze , i bydź w łasciw iey  po polsku oddane'm ; 
goclne iest przezacnego ziom ka przedsięw zię­
cie : godne zasłużonego w  narodz ie  naszym  
ro d u  potom ka : n ieob łudn ie  kochaiącego O j ­
czyznę obyw atela  : p rzezornego  i tra fnego  nie 
znaw cy ty lko , lecz doźrałego  rozeznaw cy  : 
m ęża uczonego : w  w ie lu  um ieiętnosciacli b ie­
głego : n iezrażonego  trudnościam i i n iebezp ie­
czeństw em  sledzicieia w ie lu  p rzedm io tów : s ła -  
w iańsk ich  zaś staroży tności w y dobyw an iu  , 
gdzie ie ty lko  z jakiego w zględu  m ógł u p a­
try w a ć  , go rliw ie  pośw ięconego . .  N igdy on  
n a  sw oiem  m iescu , iak  d o b ry  obyw ate l i z rę ­
czny  p isarz  : n ie  zapom niał o zw ro tach  i sto­
sunku  do sw oich spó łrodaków  : z godnych pol­
skiego um ysłu  pobudek m iłości oyczyzny : dą­
żący zaw sze do —  p o p r a w y  dla iey  d o b ra ,—  
OBYCZAIÓW . . .  synów  te y  dobre'y O yczyzny—  
P rzek o n an y  zupełn ie  , że się n a ro d y  n igdy  m o - 
cniey n ie  u trz y m u ią , an i n ie  dzw igaią  sk u - 
teczn iey  •, iak  p o d z w i g n i e n i k m  u p ad ły ch  sw ych 
o b y c z a i Ó W .  Złe bow iem  do sczętu n ie w yko­
rzen io n e  , (iak nas prócz w szelkich in n y c h , 
nasze w łasne  dzieie, i obecne doznania . .  uczą) 
zaw sze iest złego, i gorszego iescze zarodem  . . .

d a ła  x iążka  in te resu iącą  iest czy te ln ika  : 
zw łascza pokrew nego  S ław ianom . W ie le  miesc 
czule i p iękn ie  , bez p rzysady  , n a tu ra ln ie  w y ­
danych : ialio to  n p  „ Ż  w yspy  —  Jrbe  u -
v  dałem  się do w y s p y — P ago:  gdzie w  n ie -  
,, wielkie'y w iosce, z w a n e y —.]\7ovaha stara  , 
„  doznałem  te'y rzad k iey  gościnności ; k tó ra  od
„  w span iałych  gm achów  daleko stronić  zwy-



„ kła. Przyięci iak za czasów patryarcłmł'- 
„ nych: w domie , który swoią prostotą , wie., 
„  ki Filemona i Baucisa przypom inał: przyr- 
„  -witany i ucałowany od szanowney laty go- 
» spodyni, matki troyga dorosłego potomstwa : 
„  byłem świadkiem takiej uprzeymosci •
» kiey mało na swiecie. Siedliśmy do stołu , 
n w  otwarłem miescu : pod niepospolitem skle- 
» pieniem. Bo w spoieniu buynych gałęzi łi_ 
» gowego drzewa , z winnemi latoroślami. Po- 
w nad głowami naszemi dożrewaiące i doźrałę 

^igi i winogrona , zdawały się swą goscin- 
„  noscią naśladować pan i, którey własnością 
„ były. Do tego dzień pogodny i iasne nie- 
„ bo przyświecało tey uczcie : którćy roskosz 
„ dopełniła się w moiem przekonaniu—  obra- 
„  zem sczęscia tey cnolliwey familii. Mieliśmy 
„  przed sobą imponuiący widok srokoynego 
» Adryatyku : s którego głębi wysuwaiące się- 
y, niezyzne i skaliste wyspy , wpaddły w oczy, 
„  iakby się wykazywały na siedzenie reszty , 
„  zalanej niegdy wodami krainy'. Nigdy wę- 
„  drownik , w  naybardzie'y (tak mianowanych) 

ucivilizowanych k ra iach , nie doświadczy 
w podobnego czucia. Bo acz mu sic nadarzaią 
n Przedmioty,zdolne sprawić nay większą przy- 
w iemnosć ; ste'mwszysikie'm to zepsowanie lu- 
v  d z i : to. Łupieztwa tych samych , co się mie- 
„  nią bydź stróżami publicznego dobra : na- 
n tychmiast w zrażonćy m yśli, zagładzaią po- 
,, mnożone nawet przyiemnosci miescowe : za-.
,, wsze na niemiłe spomnieniu rzeczy napro-*
), wadzaiąc.. Ciekawość przypatrzenia się pod—
„ ziemnemu wód uysciu , przed dwoma laty
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K o d k ry te m u : zap row adziła  m ię do -— N o vd lia  
M n o va ; dość porządnego m ias teczk a . . .  “ 

Zbaczam  przez to  m oże, lubo ty lko  na chw i­
lę  : od zam ierzonego ry su  —  S ło w n ika  polskie­
go. A le dla p rzychy lnych  S ław ianom  czytel­
n ików  polskich , k tó ry ch  zw łascza w iadom ości 
n ie  doszła iescze dość switiża— P o d ró ż w  kraiach  
sławiańskich: m oże się tu  i pow inno  n ie  od rze ­
czy w ydaw ać —  m . e s c o w e g o  S ław ian  w i d z a . 
św iadectw o , ze siedzeniem  ich m ow y r o z e - 
z n a w c y  połączyć. Ile że sam L  n d e g o  S łow nik  , 
p o dkażdein  w ym ienione'm  słow em  polskićm  , 
do S łow ian  prow adząc , zdaie się nam  chę tn ie  
tego pozw alać . .  . A u to r sław iańskiey  p o d ró ż y , 
w  zarosłych  n a w e t borach  , gdzie b y ły  n iegdy 
ludne osiadłosci i m iasta : pom ników  sław iań­
skich w yszukuiąc : m ów i w  jednem  m iescu —  
w T am  nas czekał naypięknieyszy  i naycie- 

kaw szy  podróżnem u w idok. P o d ró ż n e m u , 
k tó r y , n ie ty lko  chce poznać p rzeb iegane  
od siebie k r a ie ; lecz i początk i o siad łych  

„  w  n ich  narodów  . .  “ S tego pow odu  , za­
raz  sie w  un iesien iu  sw oiem  odzyw a —

„ U czeni lu d z ie ! k tó rzy  w  nocy w ieków  
„ przeglądać u s iłu ie c ie ! i śledzić chcecie p e - 

w n ieysze  ludów  ro zro d y  ! n ie  zasadzaycie 
„ w y  się na  w aszych ty lko  dom ysłach i w n io -  
„  skach : an i na  ciertniych w y ią tkach  daw n iey - 
„ szych p isarzów  : k tó rzy  w szystkie narody  
w barbarzyńsk iem i m ieniąc , i żadnych  z n ie - 
n m i zw iązków  nie' m aiąc . . .  zostaw ili nam  
„  n iedok ładne ludów  opisy. W nidżcie  w y  
# do odludnych lasów  gęstw iny  : k tó re  zay- 
w niuią całą k ra in ę  —  od C zystego  , az do —
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w Lovrlcza. T am  zadaycie sobie pracę do-, 
„  chodzenia pierw iastek ludu , w tey  posadzie 
„  zamieszkałego . . .  W iększa część tych pisa- 
„ rzów  , którzy na siebie przyięli staranie tak  
J} dla rodzaiu ludzkiego ciekawe , iak są po- 
„  czątki pierw iastkow ych o sad ; ludźmi byli : 
„ co albo dowcipem sztukow ali b ra k in ie d o -  
„ statek potrzebney sobie w  tey  mierze w ia- 
„ dom osci; albo swey pamięci dowody nam 
„ ddiąc . , .  w iele innych siedzeń i stosunków 
„  iakoby zam iarow i swemu niepotrzebnych 
,, odrzucili. E rudycya , rozległa eru d yc ja , 
„  skutek lOybuiałey pam ięci, praw ie zawsze 
„  kosztem prawdziwego geniuszu nabyw ana 
„  i nabyta . . .  pozatracała w  nocy wieków  . . .  
„ te  iuż w  upłynioney po nich następnosci 
„  tym  bardziey , słabe ze siebie iskierki : k tó- 
„  re  iednakźe , gdyby nie przygaszone; roz- 
„ swie'ciwszy się za czasem , ukazałyby drogę 
„ pew nieyszą . . .  Ale tak  tleiące św iatełka , 
„  któreby na większe św iatło rozniecił p raw - 
„ dziwy gieniusz ; nadto wyszukana i niesma-  
,, czna erudycya , potopem  swoim zalała. T ak  
„  więc pod berłem  pedantyzmu (h) lezą m ar- 
„ nie zatracone praw dy, (oswiecaiące) Jakoż 
„  przez niedobrze częstokroć w z ię tą , i źle

(h) N ie  obrażę tem  zapew ne p ra w d y , z w ie lu  w  ty ra r0 .  
dzaiu  w zględów  , ba rd zo  d o w o d n e y : gdy  do w ym ię- 
nioneg'o tu  od A utora — p e d a n ty z m u  — dołożę — i dz i- 
sicyszego naw et: m iedzy w ielu  chlubnym i z niego eru -  
d i ta m i  . . .  Z ostaw uię zaś u w a żn e m u  c z y te ln ik o w i  ro ­
zeb ran ie  tćy  , i nastepu iącey  m yśli A u to ra : i obszer- 
n iey szy  oney s to su n e k . . .  M ozę to  bydź  p rz y d a tn ą  
p rzestro g ą  dla m łodszych , nauk i szukaiących : k tó rą
n ie  sama erudycya  składa w obyw atelskićm  p o z n a n iu . .  „
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skierow aną erudycyą (a iescze niepomiernie 
„  wysuszoną i zeschłą : lubo az do nieznanej 
„  dawniej, prócz w M atem atyce— transcetiden- 
„  talnosci posunioną) zaniedbniem y w ielu do - 
,, wodów i stosunków ; iakich bacznemu sama 
„ n a tu ra  hoynie dostarcza » *. Lecz m y one 
„ zarzucamy : polćgaiąc raczćy na w yszuka- 
„ nycb kierunkach uczonych : na owych p ło- 
„ dach nieuctw a , zaufania sobie , ła tw ow ier- 
n nosci , i przesądów  . * * “

M ówi dalćy A utor : dó czego i Słow nik
nasz zm ierza • * • n Sądziłbyrm więc ż e  k to -
» by się chciał zatrudnić w ydobyw aniem  
„  pierw ocin narodów; pow inienby razem  prze- 
,, źreć clzieie lu d ó w : które kiedykolwiek mo­
tt gty mieć iaki stosunek i lub podobieństwo 
„ do tego ; którego się h istoryą zaylnnie. N a- 
„ leżałoby potem  filozoficznie rozbieraiąc ie -  

§° i(jzy k , nie tylko się z jego dyalektam i 
„ osw oić; lecz i z jego pierw iastkow ym  i  
„ m atczynym  iężyk iem . , ,  N adto iescze, na- 
,, leżałoby się dobrze na miescu obeznać s po- 
tt łożeniem kraiów . Nie tylko teraz przez ia - 
j, ki bądź naród posiadanych; ale i  ty c h , 
11 k tóre w  rozm aitych w ędrow aniach swoich 
« przebyw ał*.*  Stosunek p rzyk ładów , dałby 
tt poznać * .. praw dę i użytek . *. “

W szędzie A utor bacznie postępu ie : do­
brze rta prostszą drogę prow adzi. Cale nie po­
dług zdradliw ie zarazonćy filo zo fii kierunku : 
iaki nam przyw ykli ddwać ź l i ,  a co gorsza i  
bezbozni zagraniczni pisarze : i onych nasi n ie 
dobrzy —- naśladowcy , ryykładacze, tłum acze 
i  gorszyciele. Jakoby s pobudek przem agaią-
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c£y —  tak  zwaney u  siebie doźraUy praw dy i  
mądrości. Zaiste dość iuż doźrałey : na zbe- 
sczesczenie oboyga : pod zwód zaceni nieświa­
domy cli hasłem -— niesczęsney przyłudy : n iby
t o  -z  ludzkości i dla wynisczenia fanatyzm u  . . .
obrażaiący tak  srodze i haniebnie tę  sarnę 
ludjkosć i  wszystko . . .  co nadewszystko . .  . 
człowiek przy zdrowszym ro zu m ie , waży i 
szanuie . . .  Az nadto iuż w  tey światłości ia— 
skrawóy widoczne sk u tk i. .  tak  poniżonćy, tak 
znędznionćy ludzkości, i  aż tak  daleko pośli­
nionego usczęsliwicnia rodzaiu ludzkiego . . .  za 
tą  oświatą dzisiejszych iego , i nie dzisiey- 
szych . . ale zawsze —  nowego kalibru miłośni­
ków lu d z i po uchyleniu przez nich . • i co­
raz większćm zatracaniu  ze swiezey m o d y , 
Staroświeckiego św iatła id e i . . .

A lexander Sapieha w  słowiańskiego niegdy 
dzierżenia z iem i; dziś między podległymi in­
nym  pcinom S ław ian y ; ze zwalisk po zwali­
skach przechodząc : nie podług zdradzieckich 
n a  czytelnika sideł —  myśliciela w ruinach; lecz 
m ądrze i  po obywatelsku , kończy ieden ze 
swych opisów —  wielkiego niegdy za Rzym ian 
m ia s ta  Pole : z rozległym  portem  na odno­
dze A dryatyckiey w  samym cyplu Istryi w a­
row nego : gdzie na  owe czasy potężna ich si­
ła  morska przestronne stanowisko miewała. 
P rócz tego iescze, dostateczną dla naumachii, 
czyli bitew  morskich okazu, -— w odną posadę. 
Dziś tam  zwaliska tylko na zwaliskach, w  nie­
zdrowym  p o w ie trz u , i  nędznćy mieścinie 
siadły. „  T rzeba nakoniec, (mówi ten  zacny 
„ sledziciel słowiański) potrzeba dla w łasney
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i, spokoynosci p rz ek o n ać  saj , ż e  n a jw ię k s z ą
« p o ^ g ę  czas osłab ia  jn i ś c z y . . .  ze m o cars tw o  
„  d o szed łszy  do  nd y w y ższeg o  sczeb la m ocy  
j, i  p rz ew ag i : g d y  się iu z  w y ż ey  w zb ić  n ie  
„  m o że  . . .  n s tę p n ie  z w y so k o śc i sw ey  n a  d ó ł, 
„  i do  u p ad k u  schodzi . . .  D u ch  n a ro d o w y . 
„  NIESKAZITEflNOSĆ U R Z Ę D N I K Ó W , i  OSCZĘDNOSĆ  
„  w  w V d a t k a c U .  są ie d y h ą  rę k o y m ią ' c iąg łć y  
„  t r w a ł o ś c i  —  acz od d a w n a  ze s ta rza łe g o  to -  
n w a rz y s tw a  n a ro d o w eg o  . . .  N iech  sob ie  ia k  
,, k to  chce u w aża  g ru z y  . . .  d z iw ią c y c h  św ia t 
„  b u d o w li . . .  n ie c h  się zapuscza n a  lak ie  chce 

i „  d o m y sły  ; n ie  w z ru sz a ią  m ię  b y n a y m n ie y  
„  t e  iescze i w  zw a lisk ach  sw y ch  p y szn e  o - 
„  s ta tk i 5 ieź li m i n ie  sk azu ią  w ie lk ich  c z y -  

n ó w  , i n ie  p rz y p o m in a ią  b o h a ty rsk ic h  p o -  
„  św ięceń  . .  S ło w em  , żeb y  skończyć, d o sy ć  
„  ie s t p o w ied z ie ć  : źe n a ro d y  , k tó re  zd o b y d ź  
„  się n ie  m ogą n a  o lbr.zym iey  w y s taw n o sc i 
„  g m a c h y ; żeb y  te  W iekow ać m o g ły ; m a ią  
„  d ro g ę  n in ie y  k o sz to w n ą , a  n ie z a w o d n ie  d a -  
„  lek  o p ew n ie y szą . N iech  u  s ieb ie  zachow U - 
„  ią  św ięc ie  c n o t l i w y c h  o y có w  sw y ch  o b y -  

„  c z a ie  : n iec : naśladowczego ducha s p o m ię -  
„  d zy  sieb ie  w y tę p ią  : n iech a y  z obcych  k ra -
j, ió w  za sczep ia ią  p o m ięd zy  s o b ą  o sw irc a -

ca iące  sieb ie  n au k i: n ie  zaś —  zepsucie: w te -  
5, d y  się s ta n ą  k o lćb k ą  b o h a ty ró w  (g). "W te-

(g) P lu t a r c h  w  ż y c iu  g re c k ie g o  P S lo p id y ,  n a y p o t r ż e b n i e y -  
. *z , n  k i e d y , to dz is  u p o m n ie n i e m  . i u p o m n i e ­

n i a  te g o  , (kon iu  to  b a r d z i e y  s łu ż y ć  m oże)  p o w tó ­
r z e n i e m  i s to s u n k ie m  ;  p o w ie d z ia ł .  —  Z n a y d z i e  s ię
WSZĘDZIE BoiIATYR ; GDZIEKOLWIEK MŁODZI ZŁEGO s ię  
lYSIYDZy
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n cly  zostawią po sobie w yraznieysze nadl
„ wszystko pomniki : k tóre ani upływ u w ie- 
„ ków, ani naw ała W andalów  obawiać się nie 
„  b o d ą . .  Ale wróćm y się do opisu miasta"
1 my do A utora Słow nika naszego Wracamy.

(Ciąg dalszy w  następującym numerze.)

D O  REDAK TORA DZIENNIK A W ILEŃ SK IEG O .

r
r z e c z y t a w s z y  w  D z ie n n ik u  w i l e ń s k im  d o n ie s ie n ie  o  P a ­

m i ę t n i k u  L w o w s k i m ,  p o c z y tu j ę  s o b ie  za  o b o w ią z e k  d o ­
m e  c o m m  z większ,ą p e w n o ś c i ą  u c z o n y m  polsk im . P a ­
m i ę t n i k  lw o w s k i  im a ł  w y c h o d z ić  z p o c z ą tk i e m  l ip ca  , a le  
p r z e z  p r z e w le c z o n e  p o z w o le n ie  jeszcze  d o  tego czasu  u l w o .

r ° n ‘>ł ?  t °  P o z w o le n ie  p o s ła n ą  zo s ta ła  
d o  W i e d n i a ,  a s t a m tą d  p o d o b n o ,  aż  d o  g ló w n e y  k w a t e r y  
m o c a r s t w  s p r z y m i e r z o n y c h  M im o  t y l u  t r u d n o ś c i  n o ż n a  
s ię  s p o d z ie w a ć  ze  z p o c z ą tk i e m  p rzy fz d eco  r o k u  w yc l io !  
d z i c  będzie .  J u z  w i c  u u c z o n y c h  o b o w ią z a lo  się p i s m a  s w o .  
l e  po  t i z y  r a z y  na r o k  d o  m e g o  n a d s y ła ć  Bi d s ie  w y c h o ­
d z i ł . n a k ł a d e m  P - H  i l d a  xi -garza lw o w s k ie g o  Je szcze  
n ie m a  p e w n e g o  R e d a k t o r a .  D w i e  oso y  o k tó r y c h  w z m ian!  
k ę  c z y t a ł e m  w  D z ie n n ik u  w i l e ń s k im ,  ja k o b y  one u u a i y  
r a z  r e d a L y ą ,  b ę d ą  ty lk o  w s p ó łp ra c o w n ik a m i .  Z f
r a z  po  o d e b ra n e n i  p o z w o l e n i u ,  w y y d z i e  p r o s p e k t ,  p * 
k t ó r y  „ a y p e w n ic y s z ą  w ia d o m o ś ć  p u b l ic z n o ś ć  o d b ie r z e  p % !  
natp-w -n a - aze  J's tcn  l l s t  w  D z i e n n i k u  u m i e ś c i ł ,  k o ń c z o

n ly S iy m s łu g ą  ° SMCU“ku > 2 zos^  Jego
S - t i r .  K

7S' sz czać  t f s J  Phr  SWO,’e w  tym .P a in !? tn ik u  u rn ie .
**rza w c Lwo •,.,lreiS° w '1<; Prosto do J1- W ilda księ­
garza wc Lwowie na krakow skiem  przedm ieściu;


